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D zisiejszy  n u m e r „S ło w a  P o lsk ie g o 44 sk ła d a  się 

nie licząc dod atk u  p ow ieśc iow ego , z 18 s tro n  i za­

wiera na stronicach dodatkow ych:
Str. 8 — 9 „Ody wiosna nadchodzi4',  przez E. Ze 

chentera.
Dział ekonomiczny 

„ 12— 13 Sport, pi zez KI.
W o d c i n k a c h :

„N a w idowni44, przez Digam m ę.
„M alarze44 c. d. powieści Henryka Zóierz- 

chowskiego.

—  D o n u m e ru  dzisie jszego  dołączam y 16 arkusz 
powieści Grazu D tleddy p. t. „P o p ió ł44, przekład K aro­
liny Dzieduszyckiei.

w łaszczania względem polskiej wh ności ziemskiej, a jak 
słychać, konserwatyści nie chrieli dać na to  swego przy­
zwolenia. Powód, który ich do sprzeciwienia się skło­
ni! jest charakterystycznym  dla ducha, w którym  
prowadzi się nasza polityka kolonizacyjna. Przez tę  po­
litykę w piaw dzie nic nie w skórano względem Polaków , 
ale odniesiono niewątpliwy sukces na innem polu: pod 
bito ceny ziemi w niedorzeczny sposub w górę, a to 
się bardzo podobało agrarjuszom . Phawo wywłaszczania 
przez państw o pow strzym ałoby te Dezustanne podnijanie 
cen, przeto z chwilą, kiedy rząd nosi się z pianem po­
dobnego przedłożenia, konserw atyści odm awiają mu 
sw ego poparcia.

„N aturalnie, jesteśm y bardzo zadow oleni, że w 
ten sposób rozbił się plan rządu, który na nas wymu­
siłby ustawę wyjątkową niesłychanego rodzaju; dla kon­
serw atystów  jednak motyw' ich sprzeciwienia się nie 
jest wcale zaszczytnym . Teraz, jak się zdaje, rząd pru­
ski chce się zadowolić prawem  pierw szeństwa na ka- 
żdem kupnie ziemi, ograniczonem  tylko do Polaków , a 
środek ten wcale nie stałby się tan ią do bezgraniczne­
go podbijania cen ziemi, wywołanego polityką ko 
lonizacyjuą. Raczej przeciwnie: spowoduje dalsze pod­
wyższanie się cen —  gdyż p ań s tw o , jeżeli jego praw o 
pierw szeństwa przy kupnie ma mieć jakąś w artość p ia- 
ktyczną, m usiałoby płacić wszelką cenę — i to  jest 
przyczyna, z której musimy zwalczać taką także akcyę 
ustaw odaw czą.

„Państw ow e pierszeństw o pizy kupnie ziemi unie- 
możliwitopy Polakom  przekazyw anie swojej własności 
tem u, kto im się podoba i to  byłoby Dardzo drażnią- 
cem narażeniem wolności rozporządzania się jednostki. 
Gdyż w wielu wypadkach właściciel ziemski ma bardzo 
usprawiedliwiony interes w tem s  . sw ą posiadłość 
sprzedać nie byle jakiej kasie, ale pewnej określonej 
osobie. Przy sprzedażach krewnym ten interes istnieje 
sam przez się, ale i kiedyindziej istnieje z wielu po ­
wodów

„W ynika wiec z tego, że państwowe praw o pier­
wszeństwa dla tych Polaków , którzy z powodów naro­
dowych chcieliby dobra swoje sprzedać tylko Poiakorn, 
ostatecznie wychodzi na ukryty zakaz sprzedaw ania zie­
mi, co doprowadzitooy ich co najmniej do  poważnych 
konfliktów. A w jaki sposób byłoby możliwe Polakom , 
aby się osiedlić w swej ojczyźnie, nabywanie ziemi, je­
żeliby skarb państw a mógt wkroczyć w każdy kontrakt 
kupna i położyć rękę na przedm iocie kontraktow ym ?

„Jak więc widzimy, pruska polityka antypolska

staje się w środkach swoich coraz brutalniejszą, Bv - 
może jednak, że taką być musi, jeżeli nie ma ogłosić 
sw ego bankructw a; ale jeżeli tak, to  w tern jest naj­
lepszy dowód właśnie, że jest chybioną44.

Ten prawdziwy „głos rozsądku44 przytoczyliśmy 
nie dlatego,, abyśmy mieli nadzieję, że zaważy na sza­
lach polityki pruskiej —  przywykliśmy bowiem zanadto 
do tego, że ani rozsądek, ani spraw iedliw ość nie m ają 
wpływu na postępow anie N iem ców  z nami —  ale dla­
tego, że odsłania jaskraw o, iż interes i to nizki interes, 
to  co w żargonie codziennym nazywamy „geszeftem ", 
jest głównym motywem naszych przeciwników polity- 
cznycn w Niemczech. A tego rodzaju „ in teres44 nie 
stw arza nigdy am wielkiej, ani skceczneę ani n iebez­
piecznej prawdziwie polityki i w tern nasza pociecha. 
PontyKa antypolska w Prusiech, to  w znacznej części 
„polityka kieszeni44 i z konieczności jak kieszeń musi 
być ciasną i ograniczoną.

Polityka kieszeni.
Jstfen z najpoważniejszych dzienników niemieckich 

„Frankn.ii te r  Zeitung44 zamieściła osiatrnmi czasy w ru­
bryce „Tages-R undschau44 bardzo spokojną a zarazem 
bardzo stanowczą krytykę antipoiskiej polityki Prus, 
a szczególnie planów ich na przyszłość co do wywła 
szczania Dolskich właścicieli ziemskich. Artykuł ten, który 
zarazem odsłania uboczne motywy egoistyczne, jakie 
skłaniały pewne partye niemieckie do popierania rządu 
w jego prześladowaniu Polakow , opiew a jak następuje:

„Rząd pruski miał dotąd w Izbie poselskiej dla 
swojej polityki antipoiskiej sta łą w iększość, złożoną 
z konserw atystów , wolnoKonserwatystów i narodowych 
liberałów. T a w iększość popierała rząd ślepo i w o ln a  
śmiało powiedzieć, że księciu Biilowowj i jego kolegom 
na żaanem  potu me Dyłc tak łatwem  zbieranie laurów 
parlam entarnych, jak w zakresie polityki polskiej, jeżeli 
tylko który z ministrów pruskich podniósł się i w ygło­
sił nabrzm iałą świętym narodowym  zapałem mowę oskar­
żającą przeciw niepoczciwym Polakom , znajdował za­
wsze poklask Izby; nawet pan S tudt staw ał się wtedy 
mówcą i mówił bez m anuskryptu. Także i przeałozenia, 
które za najnowszego kursu polskiego wnoszono w celu 
popierania niemiecczyzny w polskich krajach, przecho­
dziły w sejmie prawie bez badania

„Teraz nagle zaszło niebezpieczeństwo, że ta pię­
kna jednom yślność zarysuje się. Rząd nosił się z myślą 
zdobycia dla siebie w pewnych wypadkach prawa wy-

Amatorzy na teki lniiiisteryalne.
W iedeń , 12 kwietnia.

(A) Baron Bienertn, austryacki m inister spraw 
wewnętrznych, zaprzeczył wobec wiedeńskiego kores­
pondenta „P ester L loydu", jakoby się nie zgaozał na 
politykę barona Becka, jakoby tę  coiitykę zwalczał 
w łonie gabinetu, wreszcie jakoby był pretendentem  do 
stanow iska prezesa ministrów.

—  Pogłoski — rzenł baron Bienerth —  jakoby 
między m ną i baronem  Beckiem istniały różnice zdań 
w sprawie węgierskiej, są pozbawione m ateryalnie i o so ­
biście wszelkiej podstawy. W łonie gabinetu niema ró ­
żnic opmii o zasadniczych wytycznych, na których pod­
staw ie prowadzi się rokow ania z W ęgrami. N itm a ta ­
kich różnic i w ogóle nie było. Jak dalece owe pugło 
ski są  nieuzasadnione, najlepszym dowodem fakt, iż je 
o parto  na przeciwieństwie rzeczowem między ugodą 
długoterm inow ą i krótkoterm inow ą. Takie przeciwieństwo 
jednak me istnieje. P rezes ministrów, zalecając zawarcie 
ogody, k tóra sięgałaby poza 1917 rok, miał na oku nie 
sam czas dłuzszy takiej ugody, lecz m ożność łatwiejszą 
w ciągu ow ego dłuższego czasu załatwienia życzeń obu 
stron, a dalej przyszły stosunek handlowo-polityczny do 
państw  ODcych po wygaśnięciu obecnych iraktaiów . Lecz 
główną rzeczą jest ń eść  ugudy, Tylko owa treść um o­
żliwi pbu stronom  przyjęcie ugody. Dłuższa m oc obo ­
wiązująca umożliwiłaby jedynie łaiwiejsze przyjęcie owej

N a  w id o w n i.
N a s t r ó j  p r z e d  w y b o r a m i :  Powszechny pesymizm. — 

W esołe ostrzeżenie z przeszłości parlamentarnej. — 
Kogo wybrać? — Czy społeczeństwo jest zdezorga­
nizowane? — Odezw:1 Rady narodowej — Niepo­
kój sumienia woDec Widma przyszłości. — Nowe dąż­
ności.
O kres przedwyborczy jest chwilą sposobną do p ro ­

wadzenia dyskusyi tak ogólnej, jak w Darlamencie nad 
buazetein. Społeczeństw o skupia się, oblicza swoje siły, 
oryentuje się w położeniu wewnętrznem i politycznem.

Mam wrażenie, że dokonyw any obecnie rachunek 
sumienia nie wypada nam zadow alająco; czuć w po­
wietrzu przygnębienie N itm a stronnictw a, któreby się 
dobrze czuło i z pogodą wyniku wyborów oczekiwało. 
N astrój pesymistyczny.

Powiedzm y o tw arcie: Ze stronnictw  narodowych 
stosunkowo najlepiej czują się dem okraci narodowi. 
Z piogram u ich i z ich działalności dotychczasowej wy­
nika, że nie dla wyborów pow stało ich stronnictw o i na 
wyborach się nie skończy, jakikolwiek one wezmą obrót 
.Dziesięciu dosIów więcej, dziesięciu mniej —  to  sam o 
przez się nie może mieć decydującego znaczenia dla 
stronnictwa, które nie na grze losu, ale na pracy wśród 
społeczeństwa rozwój stvói opiera. Na razie dem okra 
tom narodowym wystarcza, że do jakiego takiego po 
rozumienia ze społeczeństwem dochodzą że nietylko mc 
nie jest im obce, co w społeczeństwie się dzieje, ale że 
to, co się dzieje, od ich wpływu się uzależnia, Mierząc 
swoje siły nie tyle liczebnością reprezentantów  parlam en­
tarnych, ile istotnym wpływem na bieg spraw  w spote 
C7,eństwie, m ogą bvć pewniejsi siebie i przez to spoko] 
niej w przyszłość patrzeć.

N aogói jednak nastrój pesymistyczny udzielać się 
musi wszystkim w mniejszym lub większym stopniu. L3o 
położenie istotnie jest trudne.

Kto umie patrzeć w głąb sumienia społecznego, 
te u w takiei chwili spostrzeże najłatwiej, jak dalece je-

steśm y społeczeństwem  zdezorganizow anern. Słabość 
maluje się nam na obliczu wszystkiemi barw am i zdzi­
wienia, niepewności, wątpień, zgryzot, obaw  i tcnórzli- 
wości. I ten właśnie mom ent psychicźny, z jakim do 
wyborów przystępuiemy, zastanow ić nas powinien.

Czuiemy, że zdecydow ać się ma coś ważnego 
w naszem życiu narodow em . Kto odtąd  w yobrażać nas 
będzie na zewnątrz i orędow ać w interesach kraju?

Trudno nam odgpanąć. Ale jest rzecz gorsza 
Sumienie nam mówi, że me wiemy dobrze, kogo nam 
potrzeba w parlam encie, a nawet, że gdybyśm y to  wie­
dzieli, nie mielibyśmy kandyaatow  odpowiednich. Ludzi 
brak.

Komu w ystarcza am bicya partyjna, ten m oże być 
zadowolony z szans, jakie ma ten lub ów  rycerz de­
magogiczny, ale ja mówię o ludziach z sum ieniem  na­
rodowym .

Tych me bawią nawet wesołe opow ieści z naszej 
niedawnej praktyki parlam entarnej.

Proszę panów —  mówił w tow arzystw ie wytrawny 
parlam entarzysta—  nie dość jest posła w ybrać; Trzeba 
wiedzieć, co on będzie w parlamencie robił. Pam iętam , 
pow oiano mnie do ważnej komisy i. Były tam  repiezen- 
tow ane wszystkie stronnictw a m onarchii; przez kurtoazyę 
pow ołano prezesa polskiego stronnictw a ludow ego. Po 
długich naradach 1 sporach rzecz się w yklarow ała, ale 
przewodniczący zauważył przed głosowaniem , że przed­
stawiciel ludowcowy nie wyjawił swego zdania. Siedział 
jak mur z miną dyplom atyczną, ale nie odzywał się.

—  Jakiego pan poseł jest zdania ? — pj ta prze­
wodniczący.

Poseł rzuca niespokojne wejrzenia dokoła i milczy.
—  Proszę szczerze powiedzieć.
Zaprzyjaźniony poset ruski tłumaczy pośpiesznie

ludowcowi pytanie przewodniczącego. A poseł ludowy, 
przyciśnięty do muru, zam iast odDOwiedzi, wyciąga rękę 
i wskazuje milcząc na posia polskiego, szlachcica kon­
serwatystę.

Przewodniczący wodzi zdziwionym wzrokiem.
—  T o znaczy —  ratuje s u u a ć rę  Rusin —  że 

pan poset jest tego zdania, co tam ten pan.

—  S u!
O tóż to, dodaje opowiadający, dobrze jest, że 

chłop polski ma jeszcze w potrzebie zaufanie ao 
szlachcica, z którym  zresztą walczy stale jego stronni­
ctwo, ale bvłoby lepiej, gdyby wszyscy posłowie po l­
scy wiedzieli, co się Koło nich' mówi w parlam encie. 
P oseł ludowcowy nietylko nie rozumiał języka, ale nawet 
nie wiedział, o czem się mówi, W yborcy oczywiście nie 
są o  tycn rzeczach infoimowani, owszem organ stronni­
ctwa nie om ieszka rozpisać się szeroko o zasługach 
swego posła w tak ważnej kom isyi... Co będzie, gdy 
dem okraiyzm  nowej ordynacyi y.yborczej pojmiemy 
w tym duchu i więcej podobnych postów poślemy ?

Społeczeństwo, zorgan:zowane idealnie w naszem 
położeniu, ażeby coś dla kraju zrobić a zachować choć 
cień jego odrębności państwowej, wysłałoby grupę ludzi 
solidarną, z najlepszych jednostek złożoną. Nasze jednak 
rachuDy polityczne podczas wyborów naogól do kon- 
cepcyj narodowych nie sięgają. Obejm ują one najwyżej 
interes stronnictw a, przeważnie zaś w ystarcza przy o c e ­
nie kandydata kom binacya osobistego interesu, tow arzy­
ska, zawodowa, klasowa. Śm iano się kiedyś z dzienni­
czka. który, dla skapuawania sobie organistów , pisał: 
„Skandalem  jest, że tak liczny zastęp  organistów  nie 
ma dotąd w Sejmie swojego przedstaw iciela!" Ale od­
chodzi ochota śmiechu, kiedy się słyszy rzeczy podobne 
na każdym kroku.

K to ma myśleć o interesach kraju i narodu jako 
całości ? O becna chwila jest tern znamienna, że właśnie 
w tym punkcie w sumieniu ogołu budzi się niepokój.

Póki reform a wyborcza była w obłokach teoryi, 
nie zdaw ano sobie sprawy ze zmian, jakie nastąpią 
w praktyce; dziś, gdy piaKtyka się zbliża, coraz czę­
ściej się mówi z żalem o dem agogii rządu austryackie- 
go, który tę reform ę przeprowadził. Jeżeli wybory pój­
dą niepomyślnie, cala wina spadnie na ordynacyę wy­
borczą. Ale przyczyna główna będzie gdzieindziej, mia­
nowicie w tern, że społeczeństwo byto zdezorganizo­
wane

W tern położeniu wszystko społeczeństwu na zte 
wychudzi, nawet to, co sam o dla Siebie robi w iek-
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treści przez obie strony. Pod tym i pod każdym innym 
względem zasadniczym  panuje w gabinecie całkowita 
zgoda. N iesnaski mnie osobiście przypisywane są pc • 
prostu fantazyjną kom binacyą.

K orespondent zapytał m inistra, dlaczego to w ła­
śnie jego pom aw ia,ą o przeciw ieństwo, wj mierzone 
przeciwko prezesowi gabinetu, tłaron Bienerth odpc 
w iedział:

—  ó w  fakt mogę sobie wyjaśnić tylno w taki 
sposób, że m inisterstwo spraw  wewnętrznych używa 
opinii tak  zwanego politycznego m inisterstwa. W szystkie 
plotki o  niezgodzie w gabinecie i o blizkiem przesileniu 
puszczane są w obieg przez przeciwników obecnej sy- 
tuacyi politycznej. Ci przeciwnicy wybrali więc sobie za 
cbjekt swych pogłosek ministra politycznego i wyzna­
czyli mu ro lę antagonisty prezesa gabinetu. Ja  przecież 
zrzekam  się tej roli, zrzekam  stanow czo. O d chwili, 
gdy spraw y w eterynarskie wyłączono z m inisterstwa 
spraw  wewnętrznych i przydzielono je do m inisterstwa 
rolnictwa, nie biorę udziału bezpośredniego w rokow a­
niach ugodowych. O  stanie rokow ań dowiaduję się tylko 
dzięki inform acyom, udzielanym radzie ministrów, której 
uchwały zapadają na podstaw ie v o o in  wszystkich 
-j członków. Jeszcze nigdy nie zarysowała się różnica 

zdań natury zasadniczej. W szyscy ministrowie w gabine­
cie, a zatem i ja, zgadzają się na kwestye zasadnicze. 
1'ogłosKi odmienne są  aosolutnie bezpodstawne

Baron Bienerth zadeklarow ał się tedy publicznie 
zwolennikiem polityki sw ego szela. Postąpił dobrze. 
Rozmaici am atorzy na teKi m im steryalne i niemal iawni 
zwolennicy § 14 spodziewali się, że puszczając w obieg 
pogłoski o  niezgodzie między ministrami, będą mogli 
jeszcze przed wyborami gabinet Becka obalić. Rozumie 
się, że po  obaleniu gabinetu wszystkich ministów, a 
więc i barona Bienertha usiłowanoby usunąć za nawias, 
wiadzę zaś usiłowaliby pochwycić ci ex-ministrowie, 
którzy teraz spacerują po Ringstrasse.

Plotki coraz bardziej zjadliwe krążyły po Wiedniu. 
Usiłowano pogniewać Darona Becka z baronem  Biener- 
them nawet w ten sposób, że wychwalano pod niebio- 
sy raut, dany w marcu przez pp. baronosiw o Bienerth, 
i ganiono raut styczniowy pp. baronostw a Beck...

A m atorow ie plotek i tek mimsteryalnych nie spo­
czywają zresztą bezczynnie. W dniu, kiedy baron Bie­
nerth oświadczył stanowczo, że się zgadza z swym sze­
fem i z jego polityką, „D eu tsthes V olksb la tt“ wystąpił 
z oskarżeniem  przeciwko ministrowi skarbu, K orytow - 
skiemu, że poza piecami gabinetu intryguje z W ęgrami, 
aby obalić barona Becka i sam em u sobie zapewnić p re­
zesurę ministrów. Będzie to  plotka, jak i inne, plotka,
ktćref pan Korytowski położy kres tak, iak to  zrobi!
baron Bienerth.

ja k  dalece i w tym wypadku jest takie ośw iad­
czenie potrzebrem , najlepszym dowodem oświadczenie 
deputacyi ruskiej w Wiedniu. Panowie deputaci skarżyli 
się, że baron Beck przyjął ich sztywnie, zachwycali się 
natom iast uprzejmością serdeczną mmistra skarbu. Stąd 
am atorzy na teki, pragnący rozdwoić obecny gabinet, 
uknuli plotkę, że ekscelencya Korytowski po zdobyciu
mandatu poselskiego, chce utworzyć sonie własną wię­
kszość w Izbie poselskiej i kokietuje w tym  celu Ru­
sinów.

Naturalnie, mamy do czynienia z plotKą, którą 
należy usunąć w ten albo inny sposób, jak to  uczynił
baron Bienerth. A m atorzy na teki ministeryalne, biuro­

kraci na pół żołdzie bez zajęcia i władzy, spuszczą no­
sy na kwintę.

Budżet m. Krakowa.
K raków , 11 kwietnia.

(n— n). We w torek rozpoczęły się w Radzie m. 
K rakowa obrady buażetow e. T egoroczna dyskusya bu- 
dżeiow a bardzo  się o p ó źn ia , jak widzimy, jednak wina 
tego spada częściow o na obrady  Sejmu, do k tórego 
należy kilku radców  miejskich krakowskich, a między 
nimi prezydent dr. Leo i drugi wiceprezydent radca J. 
Sare. W obec tegorocznej, nader intensywnej pracy 
w Sejmie, Rada miejska załatw iała na razie tylko naj­
ważniejsze spraw y, a naw et, gdy w tygodniu przedświą­
tecznym budżet został postaw iony na poi zadku dzien­
nym, sam a Rada postanow iła obrady jeszcze odroczyć 
na czas poświąteczny.

Zanim ojcowie m iasta ukończą sw e obrady nad 
zasadniczą gospodarką zarządu m iejskiego, przyjrzyjmy 
się ogólnym cyfrom, w których gospodarka ta  się uwi­
docznia.

O gólne zamknięcie budżetu według uchu ały komi- 
syi budżetowej przedstaw ia się, jak następuje (w nawia­
sach podane są różnice w porównaniu z budżetem  na 
r. 190 6 ):

Wydatki zwyczajne K. 3 ,468 .898  (-
nadzwyczajne „ 234 .415  (-

D ochody zwyczajne „ 3 ,568 .697  (-
nadzwyczajne „ 144.,, 16 (

313 .397)
71 .483)

460 .838)
81 .058)

Tak zatem  budżet zam yka się rów now agą w ogó l­
nej cyfrze k. 3 ,703 .313  (w r. 1906 k. 3 ,318 .433 ) po 
obu stronach.

Poszczegó 'ne działy budżetu proponuje kom isya 
budżetow a ustawić w taki s p o s ó b :

I Zarząd główny
II Zarząd majątku miejskiego

III Podatki i opłaty  gminne
IV Zarząd długu m iejskiego
V Bezpieczeństwo publiczne 

VI Buaowy i roboty  publiczne
VII Lpiększen.e m iasta
VIII Zarząd targow y
IX Zdrow otność
X D obroczynność

XI Sztuka i zabytki historyczne
XII O św iata
XIII Sprawy wojskowe
XIV Różne

Rów now aga całego budżetu osiągniętą została 
przez 10 , że nadwyżki, przewidywane z zarządu m a­
jątkiem miejskim fw  kwocie k. 742 .151), z podatków  
i opłat miejskich (w kw'ocie k. 1 ,928 .512), oraz z za- 
rząau targow ego (w kwocie k. 60 .489) mają w yrów nać 
łączną sum ę k. 2 ,7 3 1 .1 5 2  niedoborów  w pozostałych 
działach.

Referent komisyi budżetowej, radca J. K. F edoro­
wicz, zaopatrzył swe spraw ozdanie w stępnem i uwagami, 
z których w arto podnieść pewne szczegóły. W zrost wy­
datków  w budżecie m iasta wynosi ogółem  około
4 2 5 .0 0 0  koron, co w porównaniu z budżetem na rok 
1906 wynosi okrągło 12 prc. Jest to  w zrost baidzo

WydatM D ochody
K K

750.526 63.921
122.576 864.727

620 1,929.132
614 .829 161.500
307 .972 5 .650
221 .788 120.U0U

70.076 6 .365
48 .046 108.535

367 .253 186.216
192.418 6 8 .6 7 a
154.027 5 5 .800
630 .334 72 .373

84 .930 56 .920
137.918 3 .500

znaczny, tłumaczy się on jednak całym szeregiem nad­
zwyczajnych wydatków, które w roku bieżącym spauty 
na gminę. Przedewszystkiem  podwyższenie plac urzę­
dników, służby i robotników  miejskich stało  się rzeczą 
konieczną w obec niesłychanej drożyzny z jednej strony, 
a znanych ogólnie uchwał Rady państwa wobec urzę­
dników państwowych z drugiej. Pozycya te wynosi 
w budżecie tegorocznym  około 150.000 kor., wliczając 
tu i funkcyonaryuszy akcyzy. D rugą przyczyną wzrostu 
wydatków jest założenie dwu nowych instytucyj miej­
skich, a mianowicie zakładu czyszczenia nuasta, oraz 
okręgow ego urzędu pośrednictw a pracy Pierwszy spo­
wodował w ydatek na rok bieżący w kwocie 114.000 k., 
z czego 35 .000  k. na procent od pożyczki, zaciągnię­
tej na ten cel przez m iasto. Drugi zaś kosztow ać bę­
dzie w tym roku około 17V2 tysiąca koron.

Poza tymi znaczniejszymi, a dopiero w budżecie 
tegorocznym  występującymi wydatkam i przewidzieć na­
leżało cały szereg innych rozchodów, wynikających z roz­
woju m iasta i zwiększenia się obow iązków  gminy, j e ­
dnocześnie zaś niektóre dochody wypadło preliminować 
na r. b. nieco niżej. Dzięki tem u wszystkiem u kom i­
sya budżetow a m iała nie łatw y orzech do zgryzienia, 
gdy stwierdziła, że trzeba pomim o w szystko sięgnąć głę­
biej do kieszeni obywateli m iasta. T o  też ci ostatni nie 
z wielką zapewne radością odczytają za dni kilka spra­
wozdania z posiedzeń Rady m iasta, na których niewą­
tpliwie uchwalonem zostanie podwyższenie t. zw. g ro ­
sza czynszowego o dalszy 1 proc., a więc łącznie 
z uchwalonem przed paru m ies.ąram i podwyższeniem 
o l 1/* proc. (na ów Zakład czyszczenia miasta) o ró ­
wne diugie tyle, ile wynosił ten podatek na rok 
zeszły.

Jedyną pociechą strapionych podatników może być 
w tym  w ypadku bardzo sym patyczna rezolucya komisyi 
budżetowej, a opiew ająca: „wzywa się m agistrat, aby 
zajął się spraw ą wprowadzenia w życie podatku p ro ­
gresyw nego od czynszów z mieszkań w miejsce dotych­
czasow ego podatku". Należy mieć nadzieję, że Rada 
miejska rezolucyę tę podkreśli i podniesie do godności 
kategorycznej uchwały.

Gdy już jednak mowa o podatkach i ich podno­
szeniu , nie zaw adz: przyjrzeć się Dliżej w cgóle poda­
tkom  gminnym w Krakowie. Budżet na r. 1907 przewi­
duje z tego tytułu następujące dochody dla m ia s ta :
1. Podatki Bezpośrednie:

a) 10 proc. dodatek gminny od 
wszystkich stałych podatków  rzą­
dowych (z wyjątkiem osobisto  
d o c h o d o w e g o ) ................................kor. 2^0 .000 .

b) 5 proc. podatek gminny od czyn­
szów z m i e s z k a ń ..............................  „ 420 .000

c) podatek od p s u * .....................................  10.000
2 O p ła ty : -

a) m yto rogatkow e . . . . .  „ 210 .000
b) taksy za k o n s e n s y .....................................   4 8 .0 0 0
ć) „ za przyjęcie do gminy . „ 400

3. Podatek  tra m w a jo w y ..........................  „ 40 .000
4. Podatki pośrednie konsumcyjne „ 960 .732

razem  kor. 1 .929.132 
Przyjąw szy, że Kraków liczy obecnie okrągło

102.000 m ieszkańców, łatw o obrachow ać, że przecię­
tnie w ypada na głow ę 18.91 koron podatków  gmin- 
nycn, w czem 6 .57  koron podatku bezpośredniego,

najlepszej dążności. Bo w tedy jest ono, jak organizm 
słaby, który nic nie t r a w i: nic mu na zdrowie nie idzie- 
Zacznie pracować w kierunku uprzemysłowień, i s i ę : 
stworzy zastęp robotników , dla których u siebie miejsca 
nie przewidziało. Ci pozostaną w stanie dzikości, wy­
dani na łup żerującym socyalistom . Szerząc ośw iatę, 
b^dz.my wśród ludu aspiracye, ale sposobów  zaspoko 
jema ich nie przewidujemy. Znowu ukazuje się niezdol 
ność do przerobienia żywiołu na wnętrzną w artość na 
rodową. Pom ożem y z całą patrya rrha 'nośrią  kulturze 
Rusinów: zbudzą się w nich dążności separatystyczne. 
A to  już me będzie przewidziane. 1 nowe nieszczęście.

Bo społeczeństwo zdezorganizow ane nie rna m o­
cy przewidywania i zapobiegania.

Powie mi k to ś :
—  A cóż n hcha pan chcesz od społeczeństw a! 

Co to znaczy : zdezorganizow ane ? W szystko jest w po­
rządku: policya jest, biura są  (co rusz to  „w łaaza", 
nawet poczta to władza), posłuch jest, nawet serwi 
lizm.

—  No tak, ale gospodarzem  nie my jesteśmy 
u siebie. Zna pan —  dodałbym  — „bar am erykański . 
W wielkich miastach są  takie jadłodajnie mechaniczne. 
Automaty, wie pan. Każdy sobie bierze, co mu się p o d o ­
ba — wygodnie i ta n io : nikogo głowa o nic nie boli. O tóż 
myśmy u siebie tdki bar wiedeński pozwolili zrobić, 
zrzekając się własnych interesów i obow iązków  gospo­
darskich. N aród u siebie powinien być gospodarzem , 
nie zrzekać Się nigdy roli swojej, jako świadom ości rzą­
dzącej w spraw ach narodowych. Inaczej dezorganizuje 
się. O bsługę autom atyczną kolo spraw  życia spełniamy 
(i to jak kiepskie autom aty), ale straciliśmy głowę go ­
spodarza domu.

W szystko dla nas jest niespodzianką, nic nie umie­
my opanow ać i niczemu nie możemy przeciwstawić po­
czucia swoich praw  i woli gospodarza domu. Gdybvż 
nas spotykały klęski z pow odu n i e m o ż n o ś c i  spro­
stania kom uś w walce, ale nas spotykają klęsKi b e z  
walki z powodu naszej nieświadom ości Dołożenia, po­
trzeb i zadań.

Pewnym wyrazem uczuwanej przed wyborami po­
trzeby zorganizowania społeczeństwa w ośrodkach m y­
śli narodowej jest wyborcza R aJa narodow a, działająca 
pod hasłem solidarności Kola poiskiego w Wiedniu.

W odezwie świeżo wydanej Rada tak charakteryzuje po ­
łożenie k ra ju :

„N asze położenie narodow e w G alLyi trudniejsze 
jest przy teraźniejszych w yboracn, aniżeli kiedykolwiek 
w ciągu ubiegłych czterdziestu lat.

„A gitarya r u s k i c h  r a d y k a ł ó w  dąży w prost 
do wyparcia nas siłą z odwiecznych siedzib naszych, do 
odebrania nam w szystkiego, cośm y we wschodniej ezę. 
ści kraju odziedziczyli, albo w łasną pracą zdobyli.

„ S y o n i s t y c z n i  agitatorzy  nawołują ludność 
żydow ską, aby w ybierała tylko takich posłów , którzy 
przyrzekną, że do Koła Polskiego nie w stąpią

„S o c y a 1 i ś c i głoszą otw arcie, że dla nich g łó­
wnym celem jest zniszczenie wszelkiej własności pryw at­
nej Przy w yborach nie z narodow ego obozu oczekują 
hasła, ich kierownictwo jest daleko poza granicami na­
szego kraju. S tam tąd przychodzą iin rozkazy, a do cze­
go  są zdolni wobec własnych rodaków , św iadczą icn 
krwawe rządy w W arszawie i .Lodzi"... i t. d.

N iedola tego sm utnego położenia pochodzi g łó­
wnie stąd, że rozwój żywiołowy stosunków  społecznych 
wymknął się nam z trybów  naszej św iadom ości narodo­
wej; życie m as poszło prędzej, niż nasza wiedza o niem. 
Zycie wyprzedziło nas, a pozbaw ione kierunku, jaki 
spraw om  nadaje przewidująca, wszystko ogarniająca na­
rodow a myśl stanu poszło w znacznej części na m a­
nowce, w każdym razie na ślepo.

Nowa ordynacya wyborcza, narzucona nam z gó­
ry, w ym iarkow ana pewno według lepszego gdzieś ukła­
du stosunków, zaskakuje nas nieprzygotowanych, chwyta 
w tryb praw nego porządku to, co nie dojrzało jeszcze 
w naszym rozm yśle społecznym. Społeczeństw o stanęło 
do aktu tw órczego w dziedzinie politycznej na gruncie 
faktu żywiołowego, nie opanow anego —  i zdane jest 
na los szczęścia. Nic dziwnego, że trudno nam .eraz
0 jasną myśl i peu ną decyzyę.

Przyszłość dla ludzi, żyjących z dnia na dzień, bez 
troski o jutrze, jest zamsze tajemniczą, jak posąg w Sais; 
ale w śpiącej duszy nie rodzi niepokoju. S ą jednak, 
chwile, jak obecna, kiedy budzi się sumienie narodowe
1 robi z sobą rachunek. W tedy pierwsze pytanie: przy­
szłość w nas spoczyw a, z nas wyrasta; czemu ź tak zu­
pełną jest dla nas ta jem nicą? A rodzący się wówczas 
niepokój nasz wobec zakrytego oolicza pr/yszłości jest [

niepokojem  w obec siebie sam ych, jako żywiołu ślepego, 
nie ogarniętego św iadom ością.

Taki jest w łaśnie nastrój dni naszych.
N a tle tego nastroju tem  jaśniej występują dążno­

ści ku odrodzeniu myśli narodowej, oparte  na zdrowym 
instynkcie sam ozachowawczym  społeczeństwa. W arstwy, 
k tóre dotąd  nadaw ały ton życiu publicznemu, znużyły 
się niejako i zatraciły wątek dziejów. Przychodzi nowa 
generacya, dem okratyczna, zasilona prądem , idącym z lu­
du, k tóra na mieiscu zróżniczkowanych interesów klaso­
wych, stanowych lub zawodowych (wśród których sam 
„naród się zgubił"), utrw ala w św iadom ość, powszechnej 
jeden główny interes, podporządkowując mu wszystkie inne: 
i n t e r e s  n a r o d o w y .

Dążnościom  tym najtrudniej może zapanow ać 
w dzielnicy naszej, gdzie dusza narodow a tak zasypana 
jest gruzem surogatu polityczrego: sztucznemi ambicya- 
mi i robotam i liczrych stronnictw , że w śród ich p o ­
gwaru ginie głos sumienia narodow ego.

Pierw szą z zasad nowej polityki narodow e!, której 
brzask widać na naszym horyzoncie, jest „niezachwia­
na w i a r a  w żywotność i przyszłość narodu, w jego 
praw o i zdolność do niepodległego bytu państwowego, 
w jego niespożyte i rosnące siły m ateryalne i duchow e".

„Siły te na jaw wydobyć, zespolić i zorganizować, 
ś w i a d o m o ś ć  n a r o d o w ą  r o z s z e r z y ć  i 
pogłębić, poczucie jedności i solidarności narodowej 
wzmocnić i rozpowszechnić, i n t e r e s  n a r o d u  j a k o  
c a ł o ś c i  p o s t a w i ć  p o n a d  o d r ę b n e  i n t e r e ­
s y  k l a s o w e ,  wyznaniowe, korporacyjne, dzielnicowe 
i miejscowe, sam o pojęcie tego interesu narodow ego 
uczynić coraz głębszem i wszechstronniejszem , wytwo­
rzyć silną opinię obyw atelską, św iadom ą sw ego znacze­
nia i od żadnych ubocznych wpływów niezawisłą: o to
najważniejsze obowiązki i zadania"...

Każde stowo z powyższych przeświadczeń Polacy 
zdooyli krwawem doświadczeniem oporu przeciwko za­
gładzie. Weszły one w’ podwaliny tej budowy, jaka dziś 
dokonywa się dla przyszłości narodowej w zaborze ro ­
sy jskim ; i tu w Galicy i — że są już głoszone i coraz 
więcej liczą zwolenników — ratują nas od zwątpienia 
w trudnych, jak te, chwilach.

DiGAMMA.
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a *M2 koron podatku pośredniego kor.sumcyjnego. A i to 
nie licząc 4  proc. podatku wodociągow ego, który ma 
p o n ie ś ć  miastu w r. b. kor. 340 .000 , to znaczy 3\33 
na głowę.

P łacąc te podatki, m ieszkańcy K iakow a dają sw e­
mu miastu zaledwie 52 proc. pokiycia wydatków bu­
dżetowych. Resztę czerpie m iasto z zarządu swym m a­
jątkiem (2 3 '3  p r o c ) —  tu mieszczą się dochody z ga­
zowni i elektrowni, o raz innych dochodów , przeważnie 
iuż bardzo drobnych.

W śród wydatków naczelne miejsce zajmuje zarząd 
główny, pochłaniający 2 0 '3  proc. ogólnej sumy wy da­
tków. N astępuje: ośw iata ( I r O  proc.), splata długów 
miejskich (16 '6  proc.), zdrow otność (9 '9  proc.), bezpie­
czeństwo publiczne (8 -3 proc.), budowy i roboty  publi­
czne (ó -0 proc.), dobroczynność (6 '2  proc.), sztuka i za­
bytki historyczne (4 ‘2 proc.) i t. d., i t. d.

Przeglądając poszczególne działy prelim inarza bu­
dżetowego, spotykam y niektóre z punktu widzenia kultu­
ralnego i eiconomicznego ciekawe pozycye, które tu wy­
mienić nie zawadzi. ‘

1 tak w dziale zarządu głównego znajdujemy po ­
między wydatkami budżet biura statystycznego, w yno­
szący wcale pokaźną kw otę 15.844 koron, oraz budżet 
biura pośrednictwa pracy, o którem  iuż wyżej była m o­
wa. W ydatki na ten cel wynoszą 17.560 kor., dochody 
zaś przewidziano na 4 .600  kor., a mianowicie po 1500 
kor. od Rad powiatowych krakowskiej i wielickiej oraz 
1600 koron optat od pracodawców

W śród wydatków w dziale zarządu majątkiem 
miejskim widzimy budżet Sukiennic, a mianowicie w wy­
datkach zwyczajnych k. 28 .513  na norm alne koszty 
utrzym ania gmachu, oraz w wydatkach nadzwyczajnych: 
k. 7 .500  na urządzenie oświetlenia elektrycznego w ha­
li z kramami i kor. 10.00U na naprawy dachu. P o  s tro ­
nie aocnoaów  widzimy sum ę czynszów w kwocie kor. 
103.196, w czem kor. 30 .000  w artości czynszu Muzeum 
Narodow ego, o raz dochód nadzwyczajny kor. 7 .000 , ja­
ko zw rot od wynajmujących kram y za urządzenie ośw ie­
tlenia elektrycznego.

Gm ach poteatralny przynosi miastu dochód kor 
37 200, kosztuje zaś m iasto kor. 12.590. Jest to  za­
tem jedna z udanych inwestycyi, tem bardziej zaś udana, 
że pod względem estetycznym  czyni zadość wszelkim 
wymaganiom.

W śród dochodów tego działu spostrzegam y czy­
sty dochód z gazowni — kor. 230 .000  bez mała —  
oraz z elektrowni —  Kor. 15.000.

O  tych dwu jednak pozycyach wypadnie później 
pomówić, gdy będzie m owa o t. zw. budżecie inwesty- 
cyinym m iasta, stanowiącym  odrębną całość. Tam  także 
omówimy dział zarządu długami m iasta i spraw ę kon- 
wersyi tych długów.

W dziale V  —  Bezpieczeństwo publiczne —  znaj­
dujemy budżet straży pożarnej: wydatki w ynoszą
76 .572  kor. (osobno zaprzęgi miejskie 29 .264  kor.), 
dochody zaś 4.050 kor., z czego 4 .000  kor. dotacyi 
Tow. ubezpieczeń. Dowiadujem y się nadto, że Kraków 
wydaje na ?reszty miejskie 10 .340  kor., na utrzymanie 
policyi państwowej 69 .936  kor., na stacyę ratunkow ą 
na Wiśle 1 .590 kor. O św ietlenie m iasta pochłania sumę 
114.170 kor., z cz tg o  1.804 kor. na oświetlenie nattą.

Utrzymanie dróg, dział VI —  budow y i roboty 
publiczne —  pociąga za sobą wydatek 87 .^88  kor., 
niezależnie od osobnej pozycyi 120.0U0 kor. na bruki, 
chodniki i tabrykę betonów.

N astępny dział (VII) budżetu stanowi upiększenie 
miasta. Tu po stronie wydatków' w:dzimy: 28.231 koc. 
na utrzymanie płantacyi dokoła śródm ieścia, o raz 4 .500  
kor. na utrzym anie parku dr. Jordana. Z zestawienia 
zaś dochodów  dowiadujemy się, że Kraków pobiera 
1.805 kor. odsetek od czterech zapisów, pi zeznaczo- 
nych na utrzym anie tych przez Kraków tak słusznie 
ukochanych plant.
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M A L A R Z E .
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy.)
—  Michał Sielski, uczeń I roku... Bonisśimo... 

Możesz na mnie liczyć, mam dalekiego kuzyna, wabi się 
Zagórski... Pom ysł .wy i zdoiny chłopak, lecz leniuch 
pierwszej klasy... Żyje między najmłodszymi rek ru tam i 
sztuki, robi dram aty i pije absynt... Szkoda chłoDca, 
marnuje się.

Namawiałem go na dziennikarstwo. Ale gdzie tam. 
Powiedział mi, że jest „ptakiem  wysokiego lo tu “ Ten 
oęazie mi wielce pom ocnym  w nawiązaniu stosunków ; 
aie czas mi już do redakcyi. Mam pracę. Przygotow u­
jemy numer gwiazdkowy. Redaktor polecił mi napisan.e 
artykułu wstępnego na tem at: „C hristus natus e s t...“ 
T rzeba będzie napłodzić duzo słów na tem at odrodzeń a 
serc na fundamentach tradycja i wiary...

—  Wiesz, w naszym zawodzie nabiera się tyle 
mechanicznej wprav.v, że można pisać płomienne ep isto­
ły i wzniosłe prorocze przepow iednie, a równocześnie 
myśleć, że wszystko to  co się pisze jest podłą blagą, 
a przecież najlepszą ze wszystkiego będzie spodziewana 
bom ba pilznera, k tórą się wieczór wypije u Hawełki 
w tow arzystw ie przyjaciół...

—  No, bywaj zdrów i wracaj nam z W arszawy

Zarząd targow y (dział V ill) przynosi miastu, jak 
już wyżej zaznaczyliśmy, z górą 60 .000  kor. czystego 
dochodu, poza tein jadnak me przedstaw ia szczegółów 
ogólniejszego znaczenia.

W’ydatki na zdrow otność m iasta stanow ią bezm ala 
dziesiątą część całego budżetu, lwią zaś część tych wy- 
datków  pochłaniać będzie zakład czyszczenia m iasta, 
na którego budowę i urządzenie, m iasto zaciągnąć ma 
osobną pożyczkę w kwocie 700 .000  kor. Zakład ten 
wym agać będzie 8 funkeyonaryuszy stałych w zarządzie 
oraz 178 funkeyonaryuszy perspnalu roboczego. Instytu- 
cya ta, niewątpliwie pożyteczna i dobrze wr zasadzie 
obm yślona, pochłonie w r. 1907 olbrzym ią sumę, bo 
264 .070  kor., me licząc odsetek oa powyżej w spom nia­
nej pożyczki, wynoszących 35 .000  kor. O rganizacya tej 
nowej instytucyi miejskiej pociągnęła za sobą rówmież 
i podniesienie stopy poaatku czynszowego o l l/2 prc., 
należy więc mieć nadzieję, że ludność będs ie mogła 
w równie szybkim czasie stwierdzić korzyści, iak i c.ę- 
żary, jamę z tego tytułu na nią spaść mają.

D obroczynność (dział X  budżetu) zajmuje pod 
względem wysokości wydatków ósm e miejsce między 
czternastom a działami budżetJ. Widzimy tu kw otę k 
10 .330  na miejskie schronisko dla bezdom nych czyli 
t. zw. Zakład b rata  Alberta, dalej kw otę k. 5 5 .340  na 
miejski dom kalek i nieuleczalnych, wreszcie, jak na 
bardzo wielką nędzę w Krakow ie, stosunkow o niewy' 
soką kw otę k, 80 .000  na stałe i jednorazow e wsparcia 
dla ubogich. P oza tern m iasto jdziela  k. 14 .750  sub- 
wencyi tow arzystw om , zakładom  i instytucyom  dobroczyn­
nym chrześciańskim o raz k. 7 .600  instytucyom  izraelic- 
kim. W dochodach tego  działu zw raca uwagę stosun­
kow o n.zka kw ota k. 7 .796  stanow iąca odsetki od za­
pisów i fundacyi na cele dobroczynności. Pod tym 
względem m iasta nasze i instytucye autonom iczne są 
kopciuszkami w porównaniu z analogicznym i zarządam i 
w Europie zachodniej, me mówiąc już o największych 
stolicach, które rozporządzają milionami zapisów filan­
tropijnych. CharaKterystycznem jest jednak, że wśród za- 
pisodawców na rzecz gminy kraKC.wskiej nie spotyitam y 
ani jednego nazwiska ze sfery wieikicn fortun w spo­
łeczeństwie. Ciekawy to  niewątpliwie tem at do roztrzą- 
sań w zaKresie tworzenia się i rozwijania poczucia spo ■ 
łecznego w naszym narodzie.

Przechoaz.m y do  działu: Sztuka i zaoytki hlsio 
ryczne, który to  dział w Krakowie na szczególniejszą 
zasługuje uwagę. W dziale tym znajdujemy na pierw- 
szem miejscu pozycyę teatru miejsKiego, którego budżet 
w ykazuje: w wydatkach kor. 32 .047  (nadto kor. 7 .592 
w wydatkach nadzwyczajnych na jednorazow e adaptacye 
i t. p,), w dochodach zaś kor 10.400. D rugą pozycyę 
stanow i Muzeum N arodow e, do k tórego wcielonem zo­
stało  —  jak w iadom o —  Muzeum Czapskiego. Budżet 
Muzeum przedstaw ia się, jak nas tępu je : wydatki zwy­
czajne wynoszą kor. 67 ,040 , nadzwyczajne zaś w tym 
roku przewidywane są w wysokości kor. 8 .500  których 
lwią częśc pochłonie dalsza organizacya Muzeum Czap­
skiego. N a dochody zwyczajne składa się kw ota kor. 
14 .200 z istotnych dochodów  Muzeów, a mianowicie 
ze wstępów, garderoby, sprzedaży katalogów  i totogratif, 
oraz subweneye s ta łe : krajuw a kor. 10 .000 i rządow a 
kor. 6 .000 , P rócz tego Muzeum N arodow e otrzym uje 
w bieżącym roku ostatn .e raty  z nadzwyczajnych sud- 
wencyi kraju i rządu w łącznej kwocie kor. 8 .500 . S to­
sunkow o korzystnie przedstaw ia się budżet Dom u Matejki, 
który w wydatkach wykazuje sum ę kor 7 .974, w do ­
chodach zaś kor. 6 .700 . W reszcie poważnym, lecz nie­
zmiernie doniosłym wydatkiem jest kor. 16.854 na utrzy­
manie Archiwum akt dawnych. W budżecie nadzwyczaj­
nym znajdujemy kor 5 .000  na restau rac ję  kościołów 
św. Katarzyny, św. M ikołaja i św. P io tra, kor. 2 .000 
na odrestaurow anie bram y Fioryańskiej, a wreszcie na­
der skrom ną niestety subwencyę dla tow arzystw a Polska 
Sztuka S tosow ana w kwocie kor. 300. Miejmy nadzieję,
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z nowymi listkami wawrzynu, czyli przetłumaczywszy na 
prozę, z wieńcem z bobkowych liści.

* *
*

M.chaś zachęcony pochwałam i jakie sopie zjednał 
powszechnie swoim szkicem u profesorów i kolegów, 
zabrał się dobrze do pracy... P rzestał uczęszczać do 
kawiarni, nie pił nic, cały prawie dzień siedział w szko­
le i rysował. Z W ackiem spotykał się tylko wieczór 
i wogóle stosunki między nimi nieco się oziębiły.
0  przelotnej nam iętności do Mańki, która na jakiś czas 
zam ąciła mu duszę, zapom niał zupełnie

W ynikiem tego było, że przy końcu półrocza w li­
ście do i odziców donidtsł im, iż jest uważany za pri 
musa na swoim kursie, ze na wystawie jczukSw prace 
jego były najlepsze i że wskutek tego otrzym ał szkolną 
zapom ogę w kwocie 30 zł.

W acek natom iast puścił się gruntownie. Przehulał 
pieniądze przysłane mu przez rodziców na zapis, więc 
nie mógł się zapisać na drugi kurs, P rzestał uczęszczać 
na n a u k ę ; cały dzień spał. a w nocy walał się po 
szynkach i puszczał w wesołych tow arzystw ach wysza- 
chrow ane gdzieś pieniądze. Na zdobywanie pieniędzy 
miał on spryt niebywały... O  każdej porze i w każdej 
okoliczności potrafił w ytrzasnąć chociaż koronę, „co zno­
wu nie jest do pogardzenia ze względu na to , że można 
za koronę dostać dwie czarne i mały absyncik, otw ie­
rający zupełnie nowe horyzonty zmęczonej filozofow a­
niem myśli".

W mieszkaniu Michasia rozgosD odarow a! się na 
do b re . W najgorszych chwilach, zwykle przy końcu mie­
siąca spieniężał zupełnie bez żenady meble Michasia.
1 tak , najpierw padły o tia rą  s ta re  p o rty e ry  i dywany.

że miasto, które Tow arzystwu temu już dziś wiele bar­
dzo ma do aawdzięczenia, będzie mogło wydatniej dzia­
łalność jego materyalnie popierać.

Buożet oświatowy miasta Krakowa stoi co do wy­
datków  na drugiem miejscu, zaraz po zarządzie głównyru 
miasta, i stanowi 17*0 prc. ogółu wydatków Szkot) 
ludowe są tu reprezentow ane (w wydatkach zwyczaj­
nych) kwotą kor. 367.87.5, szkoły przem ysłowe i han­
dlowe — kor. 105.366, a z pom .ędzy reszty widżiray 
tu w y d a tk i: kor. 29 .400  na Kursy żeńskie dr. B ara­
nieckiego oraz kor. 23 .443  na Akademię sztuk pięk­
nych, nadto kor. 34 .447  na Muzeum techniczno - prze­
mysłowe.

Dalej zaś znajdujemy całą litanię subw encji dla 
różnych tow arzystw  i instytucyj oświatowych i kultural 
nych, wśród którycn nieco skrom ne Stanowisko zajmuje 
Tow arzystw o Szkoły Ludowej, reprezentow ane tym ra­
zem jedynie przez dwa Kola krakow skie, otrzym ujące 
łącznie kor. 2 .400 , na ogólną sum ę Kor 35 770 sub- 
wencyj zwyczajnych. Niezrozumiały ten objaw łagodzi 
poniekąd jeszcze kwota kor. 1.000, przeznaczona w wy­
datkach nadzwyczajnych na szkołę w Hałcnowie.

Jeżeli stw ierdzimy, ze na cele ośw iatow e Kraków 
otrzym uje od państwa kor. 19 .781, a od kraju k. 25.981 
tytułem  subwencyi i należnych aotacyi (na szkoły prze­
mysłowe),, • to  przyznać trzeDa, że budżet oświatowy K ra­
kowa przedstaw ia się wcale poważnie.

Budżet spraw  wojskowych możemy na tern miej­
scu pom inąć, z ostatniego zaś działu „Różnych" zacy­
tujemy jedynie, jako „signum tem poris" wydatki, połą 
czone ze spraw ą wj borów  do Rady państwa (k 10.000), 
o .az  do Sejmu (kor. 5 .000)

Dobiegliśm y zatem  do końca w przeglądzie szcze 
gółowyrn budżetu m iasta w ścisłem tego słowa znacze­
niu. Pozostaje nam do om ówienia t. zw Dudżet inw e­
stycyjny, a  w połączeniu z nim budżet wodociągu, g a ­
zowni i elektrowni, wszystko zaś razem  na tle sprawy 
długów miejskich i ich spłaty.

Rozkład w party ach
socjalistycznych.

Nie sami tylko socyaliści niemieccy przechodzą 
w obecnej chwili ciężkie przesilenie: uwydatniło się ono 
wprawdzie w Niemczech „najtragiczniej“  —  przynaj­
mniej dla sam ych socyalistów  —  ale to  przesilenie ist­
nieje wszędzie i objawia się przedewszystkiem  jako roz­
kład pany . socjalistycznych. Pom inąwszy już ODjaw po­
wyższy wśród socyalistów  w Królestwie Polskiem , wy­
stąpił wspomniany rozkład najbardziej jaskraw o we Fran- 
cyi i we W łoszech.

We francy i przedewszystkiem wyrośli ponad g ło­
wy socyaiistom , czyli ściśle powiedziawszy socyalnym 
dem okratom , anarchiści, którzy porzuciwszy daw ną m e­
todę walki indywidualnej za pom ocą burub i zamachów, 
opanowali większą część syndjŁatów  robotniczych, czyli 
po naszemu niejako stow arzyszeń zawoaowych.

Zaizucając wszelką walkę na gruncie parlam entar­
nym i lekceważąc znaczen,e ustaw, uchwalanych przez 
pariam ent na korzyść robotników , dążą do gwałtownego 
przewrotu niejako poza plecami i poza obiębem  Oiga- 
mzacyi społecznej.

Pow iadają oni, że obejdą się bez ustaw, bez par­
lamentu, bez posłów, choćby niewiedzieć jak socyali- 
stycznie usposobionych, że owszem praca parlam entarza 
„depraw uje" socyalistyczne jednostki, lecz zdobędą so ­
bie prawa, a właściwie zupełny przewrót społeczny 
w drodze „akcyi bezpośredniej". Tę akcyę bezpośred­
nią zaś syndykaliści rozum ieją w ten sposób, że robo ­
tnicy, zorganizowawszy się jednolicie, mają przez stra j­
ki, przez akty gwałtu, bez względu na ustawy, a nawet 
w prost z ich lekceważeniem, zdezorganizow ać społe­
czeństw o i obecny jego porządek doprowadzić do upad-

' przywiezione przez m atkę z domu. Michaś przez deli­
katność udawał, że nie zauważył ich braku, choć żal 
mu było rodzinnych pam iątek. A potem nikły po kolei 
krzesła, umywalnia, szafa, bielizna i ubrania. Z umeblo­
wania pokoju pozostała tylko kanapa, krze«ło i stolik.

Pew nego dnia Michaś spytał Wacka
—  bói się B oga!... Co się staro z moimi m e­

blami ?
Wacek ruszył pogardliwie ram ionam i.
—  Poszły uczyć się po żydowsku... P o  co ci ty 

le gratów'... Zawadzały tylko Prawdziwy filozof zado- 
walma się twardym  tapczanem i dzbankiem wody, a Dio- 
gones mieszkał w beczce... a przecież jest nieśmiertelny 
i przetrw a nas oou... Daruj mi, że c oczyściłem pokój 
tak  gruntownie Ja ci to  kiedyś zwrócę, a jeśli chcesz, 
m ogę ci naw et wystawić weksel.

Przy końcu m iesiąca, gdy już bieda była general­
na, a kredyt wyczerpany, W acek, Zagórski i kilku jemu 
podobnych schodzili się w mieszkaniu Michasia i aby 
zapom nieć o  głodzie i chłodzie łupali w karty całą noc 
aż do świtu, a potem kładło się to  wszystko pokotem 
na podłodze, gdzie kto mógł, a gdy Michaś rano wv 
chodził do szkoły we wszystkicn kątach m .eszkania zo ­
staw iał postacie śniące i drzem iące w rozm aitych pozy­
cyach, z kułakami pod głową, przykryte plaszczam albo 
resztkam i niesprzedanych jeszcze przez Wacka portyer 
Lecz gdy nadszedł pierwszy a z nim subsydya z do ­
mów, weseli lokatorzy znikali bez śladu a posłanie Wa­
cka na m ateracach Michasia w rogu pokoju stało 
próżne...

(C. d. n.)
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ku. Socyaliści zaś francuscy, sterroryzow ani rozmachem 
agitacyjnym anarchistów, idą nieraz wbrew' woli, w kie­
runku zakreślonym  przez syndykalistów i stają w coraz 
iaskrawszej sprzeczności ze społeczeństwem.

Ale prócz tego, wśród samych, prawdziwych so- 
cyalistów francuskich istnieje głęboki rozłam , niepozba- 
wioiiy tragikom izm u. O to  mimo, że ogłoszono tam  
„zjednoczenie“ aawnych rozm aitych partyi socyalistycz- 
nych, istnieją faktycznie i w parlamencie i w społeczeń­
stwie dwie partye socyalistyczne: „socyalistów  zjedno­
czonych" i „niezaw isłych".

Socyaliści zjednoczeni traktują niezawisłych Jako 
schizm atyków, jako apostatów , jako zam askowanych 
tylko socyalizmem „zwykłych radykałów ", a najciekaw- 
szem jest, że wodzem „zjednoczonych" w parlamencie 
złożonych z „gedystów " czyli uczniów i zwolenników 
Guesd’a jest... Jaurćs, podczas gdy „niezawiśli" składają 
się niemal wyłącznie z „jauresistów " czyli uczniów i 
zwolenników właśnie ow ego pana Jauresa...

Bardziej namiętne i bardziej skandaliczne formy 
przybrał rozkład w śród socyalistów  włoskich. Bardziej 
umiarkowany przyw ódca deputowany Enrico Ferri, zwy­
ciężywszy na ostatnim  kongresie przeciwników, opano­
wał też ich organ dziennik rzymski „A vanti‘\  Przeciw ­
nicy jednak niepoduąli się jego władzy, a składają się, 
podobnie jak we Francyi, z „syndyKalistów". Owoż 
przywódca ich, a dawny r td ak to r  naczelny „A vanti“ 
Leone, założył nowy dziennik ,,L A zione" i rozpoczął 
walkę z Fernm

W alka ta przybrała form y wielce niepocieszające 
obelg i cieżtdch oskarżeń o osobistą Korupcyę. ,,L’Azio­
ne" wywlokła m acherstwa gietdowe Armaniego, głów ne­
go adm inistratora dziennika ,,Avanti“ (Naprzód), a na­
wzajem Ferri w ,.Avanti‘‘ zarzucił redakcyi „A zione" że 
stoi na żołdzie rządu. Leone niepozosiał dłużnym i wy­
szperał, że ,.Banca d’ Italia" pożyczył wydawnictwu 
,,A \an ti“ 15.000 lirów na weksel, podpisany przez Per- 
riego. Ponieważ jednak Ferri w procesie o oszczerstw o 
wytoczonym przez M oigariego, skazany na odszkodo­
wanie 18C.0u0 lirów, przepisał m ajątek na krewnycn i 
ogłosił się w ten sposób niewypłacalnym, „A zione" 
twierdzi, że jego podpis na wekslu niema żadnego zna­
czenia i że ow a pożyczka nie jest niczem innern jak... 
łapówką.

Tak się zabawiają między sobą socyaliści włoscy, 
stosownie do sw ego południowego charakteru, ale w in­
nych form ach rozdźwięk wewnętrzny wśród socyalistycz- 
nych partyi obiawia się i w innych krajach.

Robotnicy galicyjscy w Danii.
Przeróżne zarządzenia i ograniczenia co do robo t­

ników Polaków , przybywających do Niem iec z Gahcyi 
w celach zaroDKowych, zcentralizowanie wycnociźctwa 
przez półurzędowy organ pruski „D eutsone Feldarbeiter- 
zen tralstalte", faw oryzow anie Rusinów, a wreszcie i niz- 
ka płaca za pracę uciążliwą w Niemczech, wszystko to 
razem  wzięte m usiało w końcu przyczynić się do skie­
row ania galicyjskiego ruchu wychodźczego sezonow ego 
do innych krajów  z pominęciem Niemiec.

W pierwszym rzędzie oprócz M orawy i Czech 
wchodziły tu w rachubę Dania i Szwecya, w których 
to  kraiach już w latach poprzednich pracow ała zna­
czniejsza liczba robotników  galicyjskich i to  zw erbow a­
na w prost przez właścicieli tam tejszych lub sekretaryat 
związKu tam tejszych rolników przy pom ocy galicyjskich 
powiatowych urzędów pośrednictw a pracy, a nie jak do­
tąd  Dywalo pośrednio przez wyzysKujących robotników  
tak  zwanych przodowników (Aufsener), rekrutujących się 
przeważnie z obznajom ionych z językiem polskim kolo­
nistów niemieckich.

Przodownicy ci, zobowiązywali się dostarczyć wła­
ścicielom w Danii i Szwecyi odpow iednią ilość robotni 
KÓw galicyjskich za um ów ioną cenę, podczas gdy ro- 
uotnikom  płacir wedtug w łasnego upodobania, u co 
gorsza ieszcze. mieli praw o wyłącznej sprzedaży wiktu­
ałów dla robotników i naznaczali ceny wedle własnego 
upodobania.

Ł chwiltt, ^d) właścicielu duńscy i szwedzcy ziem ­
scy na przedstawienie wysłannika W ydziału kraiow ego 
dra Pazdry, poczęli w prost werbować robotników , wa­
runki odnośnie do płacy, pracy i dotrzym ania umowy 
w całej osnowie, ukształtowały się dla robotniku w zna­
cznie korzystniej, co umożliwiło zwerbowanie dla Danii 
i Szwecyi znaczniejszej liczby robotników  w prost bez 
kosztów  dla tychże, skutkiem pominięcia drugiej kate- 
goryi p^aw ek: agentów  galicyjskicn.

Nie podobało się to  naturalnie rolnikom niemiec­
kim, nie mogącym skutkiem podsycania ruchu strajko­
wego wśród Rusinów w Gahcyi i w ogóie dla wrogich 
tendecyj do robotników  z Galicyi polskiej narodowości 
uzyskać potrzebnej ilości sił roboczych i zw rócono się 
w prost do rządu pruskiego, aby me pozwolił na prze­
jazd robotników  galicyjskich do Danii i Szwecyi przez 
terytoryum  niemieckie.

Skoro rząd pruski ze względu na naruszenie praw 
m iędzynarodowych przez wydanie podobnego zakazu 
nie m ógł życzeń tych urzeczywistnić, chwycili się rolni­
cy niemieccy innych półśrodków , k tóre zręcznie wyzy­
skane, miały staw ić zaporę wychodźciwu sezonowem u 
robotnika galicyjskiego do innych krajów  i przyczynić 
się do zm onopolizowania tego wychodżctwa do  N ie­
miec.

Skutkiem zwiększonej podaży zmniejsza się cena 
za pracę, to  też nagonka niemiecka na niebezpiecznych 
konkurentów  w Danii i Szwecyi przedstaw iała dla ro l­
ników niemieckich wielkie korzyści materyalne.

A brali się do tego lisim, pruskim sposobem . Ni

stąd ni z owąd nagle ukazały się w prasie w iadom o­
ści o złem obchodzeniu się z robotnikam i galicyjskimi' 
w Danii i Szwecyi, o niedotrzymaniu umowy przez 
właścicieli tam tejszych o nędzy ludu galicyjskiego ro b o ­
czego tamże- itd.

Prasa galicyjska, z obow iązku występująca wogóie 
przeciwko wychodźctwu, każdy taki poszczególny wy­
padek podawała do publicznej wiadom ości z odpowie- 
dniemi kom em arzaini, przestrzegając przed lekkoir.yśl- 
nem wychodźctwem w nieznane okolice. D o tego celu 
właśnie Niem cy zm ierzali: roDCtnik galicyjski nie znał
dokładnie Szwecyi i Danii i stosunków  tam że i w o­
lał na lichszych warunkach zakontraktow ać się do 
Niemiec.

Poszczególne wypadki nieraz w rzeczy samej zga­
dzały się z prawdą, ale na ogół rzecz biorąc, w Danii 
i Szwecyi w pierwszym rzędzie po ludzku obchodzą 
się z robotnikam i galicyjskimi, a w drugim rzędzie są 
tam lepsze płace i warunki życia niż w Niemczech, 
a o wypadki już nietylko wyzysku, ale w prost m altre­
tow ania robotnika galicyjskiego w Niemczech —  jak 
ogólnie w iadom o —  nie trudno.

Z chwilą, gdy pierwsze lody, odnośnie do wy­
chodżctwa do Danii i Szwecyi przełam ano, i robotnik 
wracający stam tąd, zilustrow ał w swojej okolicy tam ­
tejsze stosunki i płace jako znacznie korzystniejsze niż 
w Niemczech, z tą  chwilą pokierowanie prądu wychodź­
czego sezonow ego do tych krajów  nie przedstaw iało 
większych trudności i doznaw ało w sferach miarodajnych 
należytego poparcia.

I zupełnie słusznie i logicznie —  boć zrozumieć 
trudno, dlaczego roDOtnik galicyjski, jeżeli wogóie 
puszcza się na wychodźctwo sezonow e —  m a pracą 
i potem  swym wspierać niemieckich naszych w o g ó w , 
jeżeli gdzieindziej nastręczają mu się korzystniejsze w a­
runki!... Cóż nas zresztą obchodzić może rolnictwo 
niem ieckie! . Nam chodzi o korzystną pracę dla ro ­
botnika galicyjskiego, a nie o to , żeby oocy właściciel 
ziemski dostał robotnika.

Zrozumiały to  dobrze miarodawcze czynniki auto­
nomiczne galicyjskie, ale i rolnictwo niemieckie nie chce 
bez walki dać się wyzbyć m onopolu na robotników  
galicyjskich. 1 tak ustanow iono w Mysłowicach i innych 
stacyach nadgranicznych pruskich, liczne agentury izb 
roiniczych niemieckich, które chwytają wyjeżdżająch ro- 
Dotników i nastręczają im zara? pracę na najgorszych 
warunkach.

O becnie —  donosi górnośląska prasa — pojawili 
się w Mysłowicach agenci z Danii, kontraktujący robo ­
tników na lepszych warunkach, skutkiem czego robią 
wielką konktirencyę agenturom  niemieckim, bo robotnicy 
grom adam i udają się do Danii.

Z powodu trudności przy werbowaniu robotników  
w Galicyi, stawianych zupełnie słusznie niemieckiej 
„D eutsche Feldarbeiterzentralstelle" przez władze gali­
cyjskie, wysiał zarząd tei centra ii zażalenie do pruskie­
go m inistra rolnictwa i opolskiego prezydenta 

1 rejencyi, aby się ostro  zwrócili przeciwko agentom  
duńskim, —  i ewentualnie nie pozwolili na przejazd 
i oborników galicyjskich do Danii przez terytoryum  nie­
mieckie.

O dbiór robotników , zgłoszonych w galicyjskich 
biurach pośrednictw a pracy do Danii odbyw a się w O św ię­
cimiu lub Szczakowej, a  w ładze pruskie nie m ogą mie­
szać sie do tych spraw  wcale, co zaś dotyczy szykan 
władz pruskich przy przyjaździe robotników  galicyjskich 
przez terytoryum  memieakie, —  nie wątpimy, że władze 
galicyjskie w sam czas zapobiegną, aby przez takie 
szykany —  niezgodne z prawem  m iędzynarodowem  —  
robotnik tutejszy nie był narażony na straty m ateryalne 
i zaw oay

Ugoda władz autonom icznych galicyjskich ze związ­
kiem rolnikow duńskich —  o ile nasze inform acye się­
gają •— jest rzeczą dokonaną. Do Danii wysyła się 
męża zaufania, k tóry  ma kontrolow ać czy robotnicy g a­
licyjscy pobierają zarobek itd. według zawartej umowy, 
zestawionej przez Krajowe Biuro pracy. U goda ta  na­
stąpiła przy udziale tak konsula austryackiego iak i duń­
skiego, rzeczą zatem  pożyteczną byłoby, aby zaraz też 
odpowiednio do wszelkich zakusów pruskich wr przeciwnym 
kierunku przeciwdziałały.

Cz. D.

Wiadomości polityczne.
NOW Y AMBASADOR FRANCUSKI W BERLINIE 

Juliusz Cambon, który odznaczył się szczególną stanow ­
czością w K onstantynopolu, a jako am basador w Lon­
dynie przyczynił się do zawarcia szeregu porozum ień 
francusko-angielskich, przedstawił się już cesarzowi Wil­
helmowi. Jego przem ow ę i odpow iedź cesarza podaje 
„N orddeutsche Z tg .“ Cambon wyraził sw ą św iadom ość 
zaszczytu, jaki nań spada z tą  am basadą, k tó ra  go zbli­
ża uo osoby cesarza i d o d a ł: „Działać będę zgodnie 
z uczuciami i prezydenta i rządu republiki, jeżeli podej­
mę pracę około rozwoju dobrych stosunków  między 
Niemcami a Francyą, Pozw olę sonie wyrazić nadzieję, 
że w tern zadaniu znajdę poparcie dobrej woli w. ces. 
m ości".

Cesarz odpow iedzia ł: „W itam cię, panie am basa­
dorze Praca, której chcesz dokonać, udział, jaki p ra­
gniesz mieć w staraniach o rozwój dobrych stosunków 
między Niemcami a Francyą, cieszyć się będą całą m o­
ją sym patyą. T ak  rząd mój, jak ja sam  będziemy czy­
nić, co tylko będzie możliwe, ażeby ci to  zadanie uła­
twić. Porozum ienie dwu wielkich narodów', które są  oba

uzdolnione i przeznaczone do szerzenia cywilizacyi i po­
stępu między ludami św iata, jestto cel, k tórego osią­
gnięcie godnem jest współdziałania wszystkich wznio­
słych umysłów w służbie Francyi i N iem iec".

Pow tórzyw szy te ofieyalne mowy, francuski dzien­
nik półurzędowy, „Tem ps", dodaje takie uw agi: „M amy 
więc w Bei linie teraz am basadora, który już sobie zdo­
był złote ostrogi f który, jeżeli Berlin zecnce z nim 
rozm awiać, będzie umiał odpowiadać. Ton, jakim obecnie 
wielka część prasy niemieckiej przemawia, nie utwierdza 
nas w przekonaniu, że uyplom acya berlińska w tej chwili 
życzy sobie takiej rozm ow y. Co zaś dotyczy nas sa ­
mych, to  nie naszą jest rzeczą o tę  rozm ow ę starać się. 
Jeżeli nadarzy się ku temu sposobność i ob 'e  strony 
będą gotow e do wzajemnych ustępstw , to  do porozu­
mienia powinno przyjść bez trudności. Niem iecka prasa 
głosi, że pragnie takiego porozum ienia. Jeżeli rozumie 
przez nie takie układy, które ani treścią ani form ą nie 
zmienią naszej ogólnej polityki, ani też nie będą z ujmą 
dla naszych interesów  miejscowych (w M arokku i w T ur­
c ji) , to  my ich z radością w vglądam y“.

Należy nadmienić, iż nom inacya Cam bona am ba­
sadorem  w Berlinie napotykała przez szereg miesięcy 
na meniaie trudności, staw iane przez kanclerza Biilowa 
według dyplomatycznej możliwości, lecz czynionych cał­
kiem otw arcie przez niem iecką prasę.

CORAZ GO RZEJ W MAROKKU.
Z Casablanki, portu na zachodniem  wybrzeżu M a­

rokku, przycnodzą wiadom ości o bezustannych rozru­
chach i wielkiem zaniepokojeniu w mieście i okolicy. 
W ładze miejscowe są zupełnie bezsilne. Francuski k rą­
żownik „Lalande" przybył do portu, a równocześnie 
poseł francuski w Fezie zażądał usunięcia gubernatora 
Casablanki, zastąpienia go  przez zdolnego i energiczne­
go urzędnika. Z niedalekiego M arakeszu, gdzie niedawno 
zam ordow ano dra M auchampa, przybywają tłumnie do 
M azaganu francuskie kobiety i dzieci — w trw odze 
przed wyuzdaną wściekłością krajowców.

Tym czasem  sułtan dał francuskiemu poselstwu od ­
powiedź na znare  żądania, w oczekiwaniu spełnienia 
których Uźda pozostaje zajętą. O dpow iedź jest niejasna 
i obliczona widocznie na zyskanie czasu. Poselstw o uwa­
ża ja za zupełnie niewystarczającą.

UROCZYSTOŚCI W KARTAGENIE 
mają, jak pisze madrycki „lm parcial", doniosłość for­
m alnego między H iszpanią i Anglią sojuszu. „Form alne­
go trak tatu  ram  nie potrzeba —  oświadczył król Alfons 
w bankietowej mowie Edw aidow i VII. —  skoro  nas 
łączy doskonale przez oba narody i rządy uznana soli­
darność naszych interesów  i wspólna troska o  harm onię 
ludów ". N ie wynika stąd , aby Hiszpania m ogła popie- 

-ra ć  w H adze propozycye angielskiego gabinetu. Mniej- 
więcej te  sam e powody, które nie pozw alają Francyi 
podpisyw ać propozycyi rozbrojenia lub powszechnego 
ograniczenia zbrojności, nie pozwalają i Hiszpanii —  
która ma nadto  wyraźny obow iązek dokonać reorgan.- 
zacyi swych sił obronnych, osłabionych w ostatniej 
wojnie lub jeszcze przed mą zamedDanych. Ale prze­
potężna siła istniejących warunków ekonomicznych 
i politycznych łączy i długo jeszcze łączyć będzie Hi­
szpanię z F ra rcy ą  i Anglią, mimo, że znaczna część na­
rodu hiszpańskiego żywi względem Anglików’ dawno za­
korzenioną nieufność, m oże nawet szczerszą antypatyę.

P rasa  niemiecka darem nie usiłuje przedstaw ić zjazd 
kartageński w świetle mało znaczącej uroczystości fami­
lijnej dwóch spokrewnionych dworów, ju ż  sam a oko ­
liczność, że do zjazdu przyszło p r z e d  rozwiązaniem  
królowej W iktoryi-Eugenii —  i to  ku niemałej niedo 
godności osobistej króla Alfonsa, który pragnął pozostać 
przy boku małżonki —  dowodzi, że bez porównania 
donioślejsze spraw y i troski, niż rodzinna, zajmowały 
umysły m onarchów  i tow arzyszących im dyplom atów

Szatan i pasterz.
Pod tym  ty tulem radykalny dziennik petersburski 

„Ruś" ogłasza uwagi o znanym artykule Bjórnsona „ Do- 
lacy jako ciemiężyciele" zam ieszczonym  niedawno w w ie­
deńskiej „Die Z ait“ . Artykuł „Rusi" przytaczam y prawie 
w całości na dowód, że oszczerczy występ BiOmsona 
spotyka się i na łam ach prasy rosyjskiej z zasłużoną 
krytyki

„R uś" p isz e : „W  artykule tak  wielkiego myśliciela, 
jak Bjurnson, musi być jakaś wielka, świetlana idea. 
Lecz zdziwienie wywołują naiwno nieudolne dekoracye, 
jakiemi swój pom ysł obstawił.

„Kto był dostaw cą tych aekoracyj dom yśleć się nie 
trudno. Można pomylić się co do nazwiska, lecz nie co 
do obozu, v/ którym  tej osoby szukać należy. Bardzo 
praw dopodobne, iż jest to  Sem bratowicz (nie m etropo­
lita lwowski Sem bratowicz, lecz znany Sem bratowicz, 
biorący udział w skandalu, gdy m etropolitę Sem brato- 
wicza obrzucano zgniłemi jajami) —  Sem pratowicz, wie­
deński dziennikarz, pisujący do wrogiej Polakom  nie­
mieckiej „Z e it" , autor znanej antypolskiej broszury, de 
monstruiący Bjórnsona w Wiedniu. Może być, że pył to  
jaki inny wiedeński Ukrainiec. W każdym razie specyalne 
zainteresowanie się Bjórnsona Galicyą i niezwykłe jego 
ciepło w stosunku J o  uKraińskiego narodu, którem u ar­
tykuł przypisuje nawet cały honor wprowadzenia sprawy 
agrarnej do program u Dumy, wskazuje na ukraińsko- 
galicyjskie źródło natchnienia.

„W obec tego zrozum iale są gromy, rzucane na 
naród polski.

„Bjórnson, uganiając się w zapale pasterskim  2a 
dyabłem w postaci polskiego narodu, stał się ofiarą
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najlekkomyślniejszej mistyfikacyi ze strony swych dorad­
ców, którym  zaufał, nie znając naturalnie ani polskiego, 
ani rosyjskiego języka i nie będąc w stanie czerpać in- 
iormacyi z bezpośrednich źródeł. W liczbie tych źródeł 
nie należy oczywiście pomijać i tej niemieckiej historyi 
Polski, po przeczytaniu której powziął przekonanie, iż 
szatan odegrał w  historyi Polski i g ra jeszcze dotych- 
' zas jedną z najlepszych swych rói.

„Faktyczne" dane, na których ooiera swe wywo­
dy Bjórnson, w całoSci są fałszywe. Twierdzi, że K oło 
poiskie wogóle sprzeciwia się zmianie stosunków  ag ra r­
nych A Dmowski w zeszły poniedziałek nazwał brak 
zitm i „raną“ Polski i oświadczył, iż Królestwo Polskie 
„ogrom nie potrzeouje agrarnej i innych socyalnych re­
form ". Dalej Bjórnsoii mówi, iż Polacy w pierwszej 
Dumie „stanow czo" sprzeciwili się nadaniu sa m o są d u  
narodom , zamieszkującym Rosyę, gdyż to  przeszkodzi­
łoby Polakom  do now ego podbicia Ukrainy, Litwy i 
Białej Rusi, w którym  to  celu Kolo rzekom o weszło 
w sojusz z rządem , biurokracyą i reakcyą i w Wyborgu 
protestow ało przeciw protestowi „liberałów ". Skąd się 
wzięły te wszystkie niedorzeczności ?

„K olo Polskie akurat w tych dniach wystawiło 
szereg mówców, dom agających się sam orządu dla Li­
twy i całego kraju Zachodniego. O  polskich planach 
„od m orza do m orza" opow iada u nas z przyzwycza­
jenia tylko „N ow . W rem ia", a do W yborga polscy po­
słowie przybyli, aby wyrazić współczucie rosyjskim  to­
warzyszom, a nie z protestem  przeciw  ich postano­
wieniu, do k tórego sam i nie mogli się przyłączyć g łó ­
wnie z tego powodu, iż w spraw ie odezw  do narodu 
byli związani przez kom itet swej partyi, znajdujący się 
w W arszawie. W zmianki o  jakichś telegram ach i depu- 
tacyach do cara z p rośbą o  zm ianę praw a w yborczego 
też są zupełnie fałszywe.

„Podobne pożądania mogli oczywiście mieć po­
szczególni agraryusze w rodzaju W oyniłlowicza lub Skir- 
munta, lecz żaanych oświadczeń od jakichkolwiek pol­
skich grup, za które odpow iedzialność ponosiłby w ja­
kiejkolwiek mierze naród polski, nie było i Dyć nie m o­
gło. To jesr fakt spraw dzony. Tem bardziej dziwnie jest 
słuchać o jakimś sojuszu z rządem , k tórego prawdziwie 
przyjacielski stosunek do Polaków  tak  jaskraw o uwy­
datnił się w mowie Kokowcewa.

„A co należy powiedzieć o tern, iż umówioną ce­
ną sojuszu jest 2 wrot Polsce Ukrainy, Litwy ■ Białej 
Rusi? A oświadczenie członka Dumy G rabskiego, że 
Polacy obiecują w ciągu 2 miesięcy wyrżnąć wszystkich 
rewolucyom stów w Polsce, jeśli rząd da sam orząd wiel­
kiej Polsce, włączywszy do niej Ukrainę, Litwę i Bia­
łą Ruś?

„Skąd ta perła peret B jornsona?"
„Lecz p, G rabski jest obecnie w Petersburgu, 

więc niech sam  opowie św iatu, gdzie i kiedy wypowie­
dział lub przyśniła mu się ta  sławna mowa.

„Tak więc pisze się ta  sam a historya narodu pol­
skiego, tak przeniknięta „satanistycznym " duchem, że 
pastor Bjórnson nie był w stanie jej przeczytać".

Ruch przedwyborczy.
Z g r o m a d z e n i e  w y b o r c ó w  V o k r ę g u  

odbyło się wczoraj w sali Tow arzystw a pedagogicznego 
przy udziale z górą 500  obyw ateli w yborców , wśród 
których znajdowali się reprezentanci wszystkich stanów 
i zawodów i osoby znane z wybitnej działalności na ni­
wie społeczno-publicznej.

Zgrom adzenie zagaił p. jan  Riedl, poczem po 
krótkiem  wyjaśnieniu sytuacyi wyborczej przez radcę 
Chołodeckiegu, rozw inął swój program  polityczny adwo- 
Kat dr. Obmmski, następnie zabrał glos znany ze swej 
działalności w Sejmie poseł dr. Tom aszew ski. Z azna­
czywszy na wstępie, że kandyduje na program ie dem o­
kraty czno-narodowym , w krótkich słowach streścił sw o­
ją 16-letnią działalność publiczną w krak. Radzie miej­
skiej, następnie w Sam borze, działalność w Sejmie, na 
doIii podniesienia szkolnictwa, polepszenia doli nauczy 
cielstwa, dziatainość na polu ośw iatow em  i t. d. S tw ier­
dziwszy dalej, że nie jest mu obcy żaden postulat kra- 
lowy, szeroko omówił kandydat kw estyę ruską i ży­
dowską, wspomniał dalej o konieczności reform y całego 
szeregu ustaw ekonom iczno-społecznych jak kartelowej,
0 podatku dom owo-czynszowym , o  stow arzyszeniach ak­
cyjnych, o  spółkach i t. d.

W reszcie om ówił kandydat kwestyę austryackiej 
polityki wewnętrznej, podnosząc przytem postulaty kraju.

N astąpił szereg  interpelacvj w kwestyach poszcze­
gólnych. Interpelowali pp. prof. Kadyi, Laskownicki, 
Bętkowski, Kossowski, i w. i., a  po odpowiedziach
1 wyjaśnieniach kandydata na interpelacye wyborców, 
przystąpiono do głosow ania nad spraw ą kandydatury 
poselskiej na okręg V.

W rezultacie prawie j e d n o m y ś l n i e  u c h w a ­
l i ł o  z g r o m a d z e n i e  p o p i e r a ć  k a n d y d a t u ­
r ę  d r a  T o m a s z e w s k i e g o .

N a zgrom adzeniu znalazła się grom adka m łodo­
cianych wichrzycieli, k tóra usiłowała rozbić zgrom adze­
nie, do czego jednak nie przyszło, dzięki taktow i pre­
zydyum i pow adze zgrom adzenia.

Z g r o m a d z e n i e  m i e s z c z a ń s k i e .  —  
W spraw ie porozum ienia się w akcyi wyborczej zw ołał 
wczoraj na godz. 7 wieczór kom itet wykonawczy mie­
szczańskiego komitetu przedwyborczego zgrom adzenie
za zaproszeniam i do sali stow arzyszenia „G w iazda" przy 
liI P rano  ^ kańsk ie j.

W zgromadzeniu wzięło udział liczne grono osób 
przeważnie ze ster kupieckich i orzemwsłowych.

Przewodniczyli pp. Walichiewicz i dyr. Majerski, 
k tóry  na wstępie wyjaśnił zebranym program  komitetu 
mieszczarisk.ego, przyczem om owił szczegółowo kwestye: 
ruską, żydow ską i socyalną, doradzając w traktowaniu 
każdej ducha pojednawczego.

Z  kolei przemówił p. Neum an, staw iając wniosek, 
upoważniający prezydyum do przyjm owania zgłoszeń kan­
dydatów  i zwoływania zgrom adzeń okręgow ych we 
wszystkich okręgach. W niosek ten rozszerzył następnie 
p. Ihnatowicz wnioskiem dodatkowym , upoważniającym 
prezydyum do zapraszania zasłużonych osób  do kandy­
dowania.

Przem ówił następnie prof. Roszkowski, a po nim 
nrof Jaegerm an. Pan profesor mówił dużo, jaK zwykle, 
i jak zwykle dosyć niezajmująco.

Zapowiedział między innemi, że w tym  roku ob- 
cnouzić będzie 50 letni jubileusz chwili, kiedy po raz 
pierwszy zobaczył kopułę św . Jura, przypom niał dawne, 
dobre czasy „tancerunku" z dulcyneami podoficerów  
„u G runda". Z tych powodów będzie kandydow ać.

Mówca zapewniał, że kandydować będzie z VI 
okręgu.

By’by mówił dłużej „kandydat na VI o k ręg - , gdy­
by mu nie przypom niano, że to  w szystko nie należy do 
porządku dziennego, wobec czego na propozycyę pre­
zydyum zgodził się skończyć sw oje przem ówienie.

Przem aw iał jeszcze urzędnik kolei p. Szydłowski, 
poczem poddane pod głosow anie wnioski pp. N eum ana 
j Ihnatowicza przyjęto jednogłośnie.

Rozbijający od rozpoczęcia się akcyi przedwy­
borczej wszystkie zgrom adzenia „obrońcy wolności 
stów a" pp, tow arzysze z pod czerw onego sztandaru 
wysłali i tu bandę złożoną z około 30 indywiduów, 
która gwałtem  usiłowała wedrzeć się do sali, na przed­
stawienia kom itetow ych grożąc browningam i. W reszcie 
z obawy przed policyą umknęli pp. „tow arzysze", przy­
pomniawszy sobie widocznie postanow ienie nowej ustawy
0 ochronie wyborów.

P ozostał tylko jeden, który w  międzyczasie do­
stał się do sali. N adeszłem u agentow i policy i przed 
stawił się p. „tow arzysz" jaKo współoracownik tu t. o r­
ganu partyi socyalno-dem okratycznej, wykazując się na­
wet legitym aeyą, dopiero  gdy go przyciśnięto do  muru, 
a naoczni świadkowie zajścia podawali, że legitymacyę 
tę  dał mu jeden z napastników, pod groźbą aresztowp- 
nia podał inne nazwisko tw ierdząc, że jest koncypien- 
tem  adwokackim

Od jednego z w yborców otrzym ujem y następujące 
u w ag i: Podobnie jak wszyscy obyw atele państw a, m ają 
niewątphwie i księża obow iązek i pełne praw o brać 
udział w życiu politycznem, a w' szczególności ubiegać 
się o mandaty poselskie. Z punktu zasadniczego nie m o­
żna przeto nic powiedzieć przeciw widocznemu u nas, 
silnemu rucnowi duchowieństwa w celu w ybrania jak 
nal więcej posłów z pośród siebie. W chodzą tu atoli 
w grę pewne interesy ogólnej natury, dotyczące nietylko 
praw  duchowieństwa, ale sięgające w skutkach znacznie 
głąbiej.

Z pism wydawanych przez centrum, z odezw 
a naw et i listów pasterskich, m ogłoby się wydawać, że 
żyjemy w czasach jakiejś walki religijnej, jakiegoś szcze­
gólnego a groźnego niebezpieczeństwa dla wiary i ko­
ścioła katolickiego. N apraw dę niebezpieczeństwo takie 
zgoła nie istnieje, co najwyżej uzasadnioną jest pewna 
obaw a, że w parlam encie znajdzie się trochę w.ęcej so- 
cyalistów , trochę więcej ludowców, żydów o raz ludzi 
wolnomyślnych. O baw a, aby większość parlam entu była 
wrogą kościołowi, zgoła nie istnieje. Wie o tern każdy, 
co zna lud nasz, w całej swej m asie bardzo religijny
1 kto pomim o krzyków pam ięta, że naw et nasi ludowcy 
pom im o sw ojego w archolstwa nie są ani nieprzyjaciółmi 
wiary, ani przeciw niej wystąpićby się nie ważyli. W tych 
stosunkach wysuwanie na pierwszy plan kwestyj wyzna­
niowych, k tóre się w obecnym  ruchu przedwyborczym  
zaznaczyło, to  wołanie „pytajcie kandyaata przeae- 
w’szystkiem, czy jest katolikiem ", wygląda na rzecz nie­
co sztuczna, a powiedzmy otw arcie także i niesm aczną. 
Nie dlatego, aby wyborcom m iało być obojętnem , czy 
kandydat jest katolikiem , czy też protestantem  albo 
i żydem, ale dlatego, że się wr tern przesadza i przez 
ten nacisk doprow adza się do czegoś, co w prost na 
kupczenie uczuciami religijnemi wygląda. W yborcy po­
winni znać kandydata chociażby na tyle, aby wiedzieć, 
czy jest katolikiem i czy nie jest w rogo dla kościoła 
usposobionym . O  ile któryś tego nie wie, może się ła­
tw o od innych dowiedzieć. Do co te wyznania wiary na 
puDiicznych wiecach ? Uczucia religijne są przecież chy­
ba najdroższem i, a najdroższych uczuć nie nosi się na 
targ.

Nie byw ało tego u nas dotąd w kraju, ani w ca­
łej Polsce, a  chwała Bogu religijność u nas większa, 
aniżeli gdzieindz:ej i ludzie nasi polityczni byli praw dzi­
wymi obrońcam i kościoła i wiary. Parlam ent zresztą to  
nie sobór żaden. Roztrząsanie spraw  wiary me wcho­
dzi w zakres jego działalności, a  właśnie zachodzi oba­
wa, że wybrani wśród takich haseł Dosłowie, chcąc 
uspraw.edliwić swoje oświadczenia, zechcą spraw y wiary 
wciągać w dyskusyę. Byłoby to  najgorsze, coby się 
stac m ogło. Najlepszy pod względem religijnym Darla- 
m ent bęazie w tych rzeczach profanem  i lepiej niech 
się w te rzeczy nie wdaje.

O d  p. T a d e u s z a  M o k ł o w s k i t g o  otrzy- 
mu>emy pismo następujące

O d kilku dni, t. z. od czasu jak na zgromadzeniu 
zaaranźowanem  przez p. Hausnera zaznaczyłem swój 
pogląd że hesło; „precz z Kołeiłi polskiem " jest okle­
panym frtuesem , który wobec wyborow powszechnych

należałoby ziozyć do składu rupieci, a tu  tak sam e 
w interesie polskiego robotnika, jak i całego polskiego 
społeczeństwa, staiem się przedmiotem kłamliwych insy 
nuacyj na szpaltach „G łosu", organu tutejszej socyalnej 
dem okracyi., . „ ,

spraw ozdanie z ow ego zgrom adzenia zawiera rmę 
dzy innemi odpowiedź p. H ausnera, skierow aną do mnie, 
kieaym już ze zgrom adzenia wyszedł, nie cncąc być 
dłużej świadkiem bezwstydnego bałam ucenia robotników. 
Z tei odpowiedzi wynika, że p. Hausner, na którego 
kandydacką '  mowę złożył się stek demagogicznych fra­
zesów, nie ograniczył się do tego, lecz w braku wido­
cznie lepszych argum entów , na uzasadnienie hasła: precz 
z Kołem polskiem, powołał się na stanowisko w tym 
względzie zm arłego brata m ojego Kazimierza, dodając, 
że mnie oprócz nazwiska nic z nim nie łączy.

Z oburzeniem piętnuję to  nikczemne posługiwanie 
się w celach agitacyi antynarodowej, w celu system aty 
cznego wychowywania robotnika polskiego w kosm opo­
lityzmie, jatcą jest działalność Hausnerów i nuż po­
dobnych z nazwiskiem wybitnego człowieka, który caie 
swoje życie znaczył pracą n i e  d l a  j e d n e j  k l a s y  
s p o ł e c z n e j ,  l e c z  d l a  c a ł e g o  n a r o d u .

Przytem  uważam za swój obowiązek zaznaczyć, 
że socjalizm , który Zm arły Brat wyznawał, nie b \ ł k la­
sowy, l e c z  n a r o d o w y ,  czego n. d. dowodem zna­
mienne słowa Jego w artykule noworocznym „Słowa 
Polskiego" z r. ,1 9 0 1 , gdzie w ypow iada zdanie, że 
sztuka i kultura pogodzi „waśniące się ze sobą klasy 
społeczne w narodzie". Również dowodem Jego poczu­
cia solidarności w sprawach narodowych byl Jego udział 
wbrew uchwałom partyi s. d. w pracach komisyjnych 
komitetu wiecu narodow ego, k tórą przerwała choroba i 
następnie wyjazd do Egiptu. T o  ostatnie uchroniło Go 
od wykluczenia z partyi, k tóre byłoby chyba najmniej- 
szem z nieszczęść jakiemi G o życie darzyło.

Co do tego, czy oprócz nazwiska nie łączy mnie 
ze zm arłym bratem  nic więcej, to ocena tych rzeczy 
nie należy do ludzi poKroju p. H ausnera, są na to lu­
dzie z odpowiedniejszem i kwalifikacyami i znajomością 
rzeczy, którzy z wyników pracy Jego ostatnich lat ży­
cia i m ego w niej współudziału, m ogą należycie ocenić, 
że wyrosła ona ze wspólnego podkładu ideowego.

Tych parę zdań powinno na razie wystarczyć, aby 
zapobiedz w przyszłości nadużywaniu osoby zm arłego 
Drata do celów ulicznej agitacyi.

T a d e u s z  M o k ł o w s k i .

, D onoszą nam z B r z e ż a n ,
Delegaci kom itetów  wybo^czych^miast Brzeźany, 

Rohatyn, C hodoiów  i Brzozdowce, zebrani na posiedze­
niu 11 b. m. w 3rzeżanach, uchwalili jednomyślnie po­
pierać kandydaturę dr. W ładysława D u l ę b y  na posła 
do Rady państw a.

Piszą nam z R z e s z o w a :  Kandydaci, maiący 
zam iar ubiegać się o m andat na posła do Rady pań­
stw a z m iasta Rzeszowa, Ropczyc i Sędziszowa, bez­
względnie uznający solidarność Koła polskiego, którzy 
bezw arunkow o na wypadek wyboru zobowiązują się do 
tegoż Koła wstąpić, zechcą swoje kandydatury zgłosić 
w czasie do 25 kwietnia b. r. na ręce burm istrza dr. 
Stan. Jab'ońskiego,’ jako przewodniczącego miejskiego 
kom itetu.

N ż a J D J E l S Ł J L i r a .
Z a  r u b r y k ę  zą R ^ d & k c y a  n i e  o d p o w i a d a .

na Węgrzech (oc G-anicy 7 goezin) Przy Reum atyzm ie, g 
Gichcie, Ischias z a p a len iu  S taw ów  zawsze z ż n a k o - l  
mitym skutkiem. W r. 1907 przebudowano i zm o d ern i- | 
zocćano stare łazienki i hotele zakładowe. Cały rok g 
otwarte. Frekwen ya 11 tysięcy. — Wiadomości udziela & 
Dr- T aichm ann  (latem w Piszczanach) Kraków’, G ro - i  
dzka 61, albo D yrekcya kąpieli. 3833 3

S axkehner’a  n a tu ra in a  w oda g o rzk a  o tatw o pizeczy- 
szczajątem  działaniu. Znakom ite przeciw konstypacyi 

utrudnionemu trawieniu, kongestyorn etc. 1156

S a d  ff la u R e im
Willa Wanda Dom polski
obok łazienek i parku; pokoje z balkonami wygodnie 
urządzone, winda hydrauliczna, kuchnia polsko-francuzka. 
Przepisy lekarza dla każdego chorego ścisłe wykonywane 
Ustuga polska. SEZON od 20 kwietnia do pożnej jesieni.

W kw ietniu i m aju  ceny znizone.
Adres: Niemcy — Bad-Nauheim, Wiila Wanda. 3607

HELENA SZCZEPANOWSKA.

D r .  K .PoO lsw ski 3281
S pecyalis ta  ch o ró b  sk ó rn y ch  i w enerycznych

ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11 -  id i u.l 3—5.
n i .  A  t e  *1 ir  m  i c  U i t  I i ,  2 1



6 S Ł O W O  DOLSKIE" N r. 172 sobota 13 kwietnia 1907 .

„Franciszka Juzeta“ Woda gorzka: znako­
mity naturam i Środek 

na przeczyszczenie. Prósz? ła ja ć  wody „Franciwtka Józefa"
3 Soi

Kurs ogrodnictwa
urządza ’■ 4163

Szkoła gospodarstwa domowego
od kwietnia do 1 5  lipt*a

W łasny og ród  dośw iadczalny
Bliższe szczegóły udziela Zarząd, ul. Chorążczyzny 6. co­

dziennie od 3—5.

Adwokat Dr. Henryk Goldstern
o tw o rzy ł k an c e la ry ę  ad w o k ack ą  w  STR Y JU  przy  ul.

H osza. 3601

Lekarz chorób skórnych i wenerycznych (24

P r .  %  B i t o i i i  J B l u m e n f e l d
b. asystent kliniki derm atolog, w Uniwers. wrocławskim 

oruynuje
I mów, lal. Kopernika 3 3 , Jp̂ «aa»

Chorub wewn. l i  A m  H B  JG4 i  1 1  Lwów 
i dentysta M B K * BT M: A l  Żółkiewska 26.

Wyjęcie zęba bez bólu 2 k. Plomby od kor lou .
Zęby sztuczne, mostki, korony. 1016

Adwokat kraj. dr. Izydor Feli
otworzył kancelzryę adwokacką we Lwowie przv ulicy 

j& gielionsidej 1. 6. 42o4

ilT . 3 .  S c h i i e c k
we Lwowie, przy ul. A kadem ickiej 3 (obok gmachu Banku 

hipotecznego). 4292

Ś m ie m  obecn ie  p o n o w n ie  i u s i ln i e  p r o s i ć  
tijcJi n ie l i c z n y c h  j u ż  J W . P a n ó w  P r o f e s o ­
ra t e - L e k a r z y  i  W P. J w k a r z y  z a m ie s z k a ły c h  
w e  L w o ic ie ,  k t ó r z y  w  m y ś l  o r ę a z ia  z  5  s t y ­
c z n ia  1 9 0 7  d o tą d  j e s z c z e  s ię  n i e  f o to g r a f o ­
w a l i ,  o j a k  n a j r y c h l e j s z e  o d w ie d z e n ie  m ego  
z a k ła d u .  M inoła j  L i s s a

3907 C d . i  król. nadw. fotograf.

I t r .  M a r c i n  I B r i l l  ‘S i g , ?
przejmuje w chorobach 
popoł. i od 7—8 wiecz.

Az A u  p ow szethntgo
)bach wenerycznych i skórnych od 3  -  
iecz. Lwów pl. Akademicki 4. 4ua8

z a k ł a d  d r a  E o ^ .  P i a s e c k i e g o
ul. T rzeciego  Maja I. 2 3980

masaż zwykły, elekryczny i wibracyjny. Gimnasryka le­
cznicza, ortonedya. Nowe aparaty. Ord. od g. 2 do 5 pop.

Adwokat dr. Emaniiei KR OCH
przeniósł kancetaryę na rffcsP ul. Sykstuską I 3.

3649

koło Abbarii
H O T E L

Pension Centrala
p ie rw sz o rz ęd n y  pensyonat 

polski
w przepięknym położeniu nad morzem, wielk ogród, wy­
borna polska kuchnia, kąpiele morskie w łazienkach. Po- 

Kuje od 2 koron dziennie. — Pensyon 4 kor. 
Uprasza o wczesne zamówienia na sezon wiosenny 

2539 J. GADOMSKA

M z n an a  z a  •  
n a jle p s z ą  i natura lną .

C. k. uprz.yw.

Gal. akcyj. Bank hipoteczny
C a d z i a ł  d e p o z y t o w y

przyjmuje wkładki na rachunek bieżący 
O d  BOO k o ro n  począw szy,

za opłatą 4%  odsetków.
Na wkładki takie będą na żądanie wydawane

i k s u ; u « ‘ < ‘ ? . k i ,

Kwoty do 2000 koron wypłaca Bank 
bez wypowietlzema.

ZNANE ZE ZNAKOMITOŚCI
w BUDAPESZCIE są dc na­
bycia u wyłącznego jastępcy 

w  LEONA P kO ł-S  TA
Magazynie papierowym, Lwów, ul. Henryka Sienkiewi­

cza 2, obok hotelu Georgea. 4258
Wielki w ybór w idoków ek. Zamów, z prow. odwr. poczta.

z.i\ rriNC, z-c, z.

]«kierki Kuglera

p ow szechn ego Dr. W. Bader
specyalusta cherób uszu, nosa, garóia i krtani 

ordynuje od 12—1 i 3—5 ul. Jagiellońska 12, U p. 3651

Wiadomości bieżące.
-f- W iadom ości d y ecezy a ln e . D yecezya przem yska. 

Adm inistracyę parafii w Kobylanach pow ierzono K on­
wentowi Braci M niejszych w Dukli. P rzen iesien i; ks. W. 
Bar, ekspozy t w O lszynach, na posadę ekspozyta w Ł ę ­
tow ni; ks J Szczerbi,iski, wikary w Woli Zarczyckiej 
na posadę ekspozyta w O lszy n ach ; ks. J. Owczarski, 
ekspozyt w B arze, na posadę wikarego w Pnikucie. 
Urlop kilkutygodniowy w- celu poratow ania zdrowia 
otrzym ali ks. J. Bielawski, wikary w Pnikucie, ks. P 
Dom m , wikary w Kańczudze, ks. A. Marcinek, wikary 
w Pantalowicach. Konkurs na probostw o w Kobylanach 
rozpisano z term inem do 20  m aja br.

W ystawa G w ozdeck iego . ju tro , w niedzielę o g. 
10 rano o tw artą zostanie w ystawa nowych prac G usta­
wa G wozdeckiego, znanego nam już z pierwszej wysia- 
wy w Salonie. Gwozdecki wystawia obecnie ogrom nie 
wiele prac, bo  przeszło sto , tak, że zajął wszystkie sa ­
le .’ W ystawa ta  budzi ogrom nie żywe zainteresowanie; 
tern większe, że prace G w ozdeckiego wywołały swego 
czasu opinie bardzo spi*eczne i bardzo ciekawe, a  wy­
staw a nowa zdaje się zapow iadać, że —  sąay  jeszcze 
bardziej podzieli. S ląd  w świecie miłośników sztuki o- 
czekiWanię, pełne zajęcia.

-t- W spólne św ię co n e  w Stow  „G w iazda4* odbędzie 
się w niedzielę 14 bm . . o  g. 12 w południe, na które 
Wydział Stow . zaprasza członków honorowych i rze­
czywistych

-4- XH K ta jo w y  K u rs  m a js te rsk i d la  szew có w  we 
Lwowie, odbędzie się w czasie od  10 rnaja do  4 lipca 
t .  r. Podania o  przyjęcie na kurs, stylizow ane do W y­
działu krajow ego, zaopatrzone św iadectw em  szkolnem , 
św iadectw em  wyzwolin, kartą przem ysłow ą, wzgl<jdnie 
książką robotniczą, należy najpóźniej do 28 b, m. wnieść 
na ręce cztonka krajowej komisyi do spraw  przem y­
słowych, p. radcy N aw ratila (ul. K opeinika 42 a  1 p ię tio , 
arzwi nr. 6).

Ubodzy kandydaci m ogą otrzym ać przez czas po ­
bytu na kuisie zasiłek po 2 kor. dziennie za każdy 
dzień nauki, a zamiejscowi ta k ie  zasiłek na opłacenie 
kosztów  podróży koleją żel. Podania o  udzienie takie­
go  zasiłku, zaopatrzone św iadectwem  ubóstw a, należy 
wnieść również do Wydziału k ia jow ego pod powyżej 
podanym  adresem

-*-■ W spólna n au k a  stenografii. Z iuicyatywy grona 
dzienmkarzy lwowskich organizuje się kurs nauki steno­
grafii, sztuki szybkiego pisania, stającej się coraz bat- 
dziei niezbędną zarów no w zaw odzie dziennikarskim, 
jak w adw okaturze, sądownictw ie i innych, gdzie wy­
m aganą jest szybkie załatw ianie korespunuencyi. Kurs, 
k tórego przedm iotem  będzie wykład system u stenografii 
polskiej, trw ać będzie 6 do 8 tygodni, po którym  to  
czasie słuchacze chętni i pilni dokładnie sztukę opano­
wać m ogą, a nabycie pożądanej w niej biegłości żale 
żeć będzie od ciągłego praktycznego Ćwiczenia w pisa­
niu pismem stenugraficznem . W kursie m ogą uczestni­
czyć także nie-dziennikarze, w każdym razie jednak lu­
dzie z wykształceniem, jakie ciaje ukończona szkoła 
średnia. Liczba słuchaczy jest ograniczona. Bliższych 
informacyj udziela i zgłoszenia przyjm uje Redakcya na­
sza codziennie od 11 — 12 w południe i oa 7 do 8 
w ieczorem .

-u- P rz e d s ta w ie n ia  i zabaw y. Trzy nader wesołe 
jednoaktówki przygotow ano na naibliższe przedstawienie 
„Akadem ickiego Kółka dram atycznego", jakie odbędzie 
się w niedzielę 14 bm. sali Tow. Pedagogicznego".

Pol Io w . gimn. „Sokół M acierz" urządza 14bm . 
o  g. 7 V* (ul. Zim orowicza 8) w 40  rocznicą założenia 
Tow arzystw a uroczysty wieczór z łaskawym w spół­
udziałem pp Matyldy M arkówny. Zofii Sawickiej i Jó ­
zefa W arzenicy.

We czwartek 18 bm. odbędzie się w salach T o ­
w arzystw a Strzeleckiego przy ul. Kurkowej pierwszy, 
w rozpoczynającym  się „zielonym karnaw ale" wieczo­
rek  taneczny „Klubu czw artkow ego" urzędników na­
miestnictwa

-ś- W iadom ości o sob iste . D r. K a z i m i e r z  k u -  
c z k i e w : cz ,  em er. starszy radca prokuratoryi skarbu, 
długoletni rererent spraw  kościelnych w tejże władzy, 
otw orzył kancelaryę adw okacką we Lwowie, ul. Ka­
leczą 2,

~r- Z te a tru . A leksander Bandrowski pożegna się ju­
tro  w „Starej Baśni" z naszą publicznością, która 
w obecnym sezonie przez 4 mieniące zachwycała się 
jego pięknym śpiewem i znakom itą grą sceniczną.

„W esoła w dów ka", rozgłośnej sławy operetka Le- 
hara, która 24 b. m. graną będzie w Wiedniu po raz 
4 0 0  z rzędu, ukaże się i na naszej scen.e we w torek, 
w jaknajstaranm ejszej obsadzie, z nową w ystawą, deko- 
racyam i, kostyum am i, tańcam i i ewolucyami. Reżyseruje 
p. Lelewicz, dyryguje o m e s rrą  p. Słom kcw ski, który 
sam operetkę muzycznie studyował z solistam i i chórem.

Z Dowodu wielkich przygotow ań, jakie odbywają 
się w dziaie iram atu do wystawienia tragedyi Szekspira 
„Juliusz C ezar", która po raz pierwszy daną będzie we 
środę 23 b, m., a ktorei wystawienie wymaga niezwy 
kłej ilości prób scenicznych, w przyszłym tygodniu 
„W esoła wdówka" graną będzie we w torek, we środę, 
we czwartek, w piątek i w sobotę, czyli przez 5 wie­
czorów z rzędu, przez te dnie odoyw ać się będą for­

sowne próby z „Juliusza C ezara" pod reżyseryą p, Wo 
strow skiego.

Sprzedaż biletów na wszystkie pięć przedstawień 
„W esołej wdówki" rozpocznie się w kasie zam awlań 
od jutra t. j. 14 b. m, w zwykłych godzinach.

-r- Teatry: Teatr m iejski:
\V sobotę 13 b m. o goc^mie 3 30 popołudniu dla 

młodzieży szKoinej: „Królowa Tatr", fantastyczne widowi­
sko z tafichmi i śpiewami w dziewięciu odsłonach napisał 
Adolf Walewski.

W sobotę o godzinie 7 30 wieczorem po raz d rugi: 
„Don Pasąuale", opera ,v 3 aktach Donizetti'ego. Gościnny 
występ Ireny Bohuss i A. Dianni.

W niedzielę 14 b. m. o godzinie 3'30 popołudniu po 
raz trze c i: „Słoneczna pieśń","dramat w 4 aktach , napisał 
Stan. Obrzuci.

W niedzielę o godzinie 7:30 wieczorem po raz 6-ty 
na powszechne życzenie: „Stara baśń", opera w 4 aktach, 
według powieści J. ł. Kraszewskiego, sfowa Aleks Ban- 
diow H iego, muzyka Wład. Żeleńskiego. Ostatni występ 
AleksuJra  Bandrowskiego.

W poniedziałek i5 b,n. po ra7 trzeci: „Dama od Ma­
ksyma" krotochwila w 3 aktach J. Feaean.

We wtorek 15 bm. po raz pierwszy: „Wesoła wdów,
ka“, operetka w 3 aktach Wiktora Leona i Leona Sieina
przekłada Ad. Kitschmana, muzyka F, Lebara. W głównych 
rolach biorą udział pp. Schupp, Kasprowi cowa, Lelewicz, 
Soinicki, Sawicki, Krzewiński, Kosiński. Tańce układu St. 
Sachsa, ewolucye i mise-en scene A. Lelewicza. Nowe de- 
koracye i nowe kostyumy według wzorów wiedeńskich.

We środę 17, we czwartek 18 i w piątek 19 b. m. 
-W esoła wdówka", opera w 3 aktach Wik. Leona i Leona 
Steina, muzyka 1 Lenar,

W sobotę 11 bm. o godzinie 3 30 popołudniu dla m ło­
dzieży szko lnej: „Kupiec wene cki“, komedya w 5 aktacli 
Szekspira, z p. Fiszerem w roli Shyloka.

Teatr m iejski w  Krakowie.
W niedzielę o godzinie 3 poporudniu „Księżyc i słon­

ce", „Pożegnanie", „i ntkowe wesele", komedye w 1 akcie 
Z Przybylskiego, „Folwark Pnm erose", komedya w 1 ak
cie. (Ceny zniżone do połowy).

W niedzielę o godzinie 7 wieczorem: „Beatryx Cen-
ci“, tragedya w 11 obrazach Fr. Szyllera.

W poniedziałek: „Przedstawienie na kolonie waka­
cyjne".

We wtorek; ,,Beatryx Cenci", tragedya w 14 obrazach 
JuL Słowackiego. (Występ M. Tarasiewicza).

We środę: „M ąż z grzeczności", komedya Abrahamo- 
wicza i Ruszkowskiego.

We czw artek: „Beatryx Cenci", tragedya w [4  Obra 
zach Jul. Słowackiego!

W piątek: „Starościc ukarany", tragi komedya w 4 ak. 
A. Nowcczyńskiego. (Występ Tarasiewicza).

W abotę: „Edukacja B ronsi"1 komedya w 2 aktach 
Stefana Krzywoszewskiegn (nowość).

—5— P ogłosk i o  m obilizacyi. Od kilku dni krążą po 
mieście pogłoski o mobilizacyi, o okupacyi Macedonii 
przez A ustryę i t. p. Pogłoski te, jak się obecnie po 
kazuje, powstały wskutek przeniesienia s tacy ono wauego 
we Lwowie czw artego batalionu 80 pp. dc* Ooinei Tu- 
zli w Bośnii, gdzie rozdzielony zostanie pomiędzy trzy 
tam tejsze garnizony. Batalion ten odjeżdża ze Lwowa 
7.2 b. m. pod kom enaą m aiora Piaseckiego.

Z w yrażeniem  czci un iw ersytetow i lwowskiemu 
zapadła 17 b. m. rezolucya w Suchej na walnem zgro 
madzemu Tow . gim nastycznego „S okó ł" . Podobną uchwa­
łę  powzięło również jednom yśln ie-w alne zgrom adzenie 
Sokola w Trębow li.

-4- Subw encye. Sekcya finansowa Rady miejskiej u- 
chwalila na odbytem  w tych dniach posiedzeniu, udzie­
lić następujących subwencyj: Bibliotece słuchaczów pra­
wa koron 240, Czytelni polskiej akadem ików górniczych 
w Przybram ie 50, tow arzystw u śpiewackiemu „Echo" 
400 , tow arzystw u dziennikarzy polskich 400, stow arzy­
szeniu akadem ickiemu „O gnisko" w Gracu 100, Tow. 
Szkoły Ludowej w Kranówie 300, Tow. Szkoły Ludo­
wej na Kursy dla analfabetów  500 , Tow . Szkoły Ludo­
wej na wypożyczalnię książek 200, Tow. Bratniej po ­
mocy słuchaczów wszechnicy lwowskiei 200, Tow. Czy­
telni akademickiej 400, Tow. lygoryzantów  wyznania 
m ojieszow ego 100, Tow arz. popierania nauki polskiej 
500 , Tow. Bratniej pom ocy wszechnicy lwowskiej na 
budow ę domu 5 .000 , w ratach rocznych po 1000 ko­
ron, Tow. Dom u zdrow ia w Zakopanem  200, Tow arz. 
„O św iaty ludowej" 400 , Zarządow i powszechnych w y­
kładów uniwersyteckich 500.

-ć- P o  św ięco n em  sta ro p o isk ie m . Kom itet urządzają 
cy Święcone Star opolskie podaje dp wiadom ości, że po ­
zostałe po zabawie na stołach Święcone z polecenia 
p. prezydentowej Michalskiej rozesłano w darze zak ła­
dom następującym : Polskiej Bursie T. S. L., do Zakładu 
Brata Alberta, do Zakładu sierót miejskich i do Zakładu 
sie ró t św. Józefa.

Przy sposoDności kom itet uprasza panie, które 
łaskaw ie przyjęły bilety do rozsprzedaży, o zwrócenie 
ich lub pieniędzy na ręce pani prezydentowrej M ichal­
skiej.

D odaje się przy tern do wiadom ości pań, że zna 
leziono w Ratuszu po zabawie broszkę i wachlarz. P rzed­
mioty te są do odebrania u pani prezydentowej Mi­
chalskiej.

- tr  Ile m arek pocztow ych L w ów  sp o trz e b o w u je ?  W e­
dług obliczeń w miesiącu kwietniu sprzedano na głównej 
poczcie samych m arek poczt, za 141 .000  koron. Jeżeli 
się doliczy do tego wszystkie filie i dworzec można 
śm iało przyjąć cyfrę 240  250 tysięcy jako minimalną.
A zatem Lwów dziennie wydaje na sam e marki poczto­
we zwyż 20 .000  koron, nie licząc nb. innych znaczków 
poczt., jak przekazów , adresów  przesyłkowych, ko res­
pondentek, kióre rowmież przedstaw iają w artość kilku 
nastu tysięcy,

W tych cyfrach mieszczą się również i marki ga­
zetowa.

Ile zatem Lw'ów potrzebuje dziennie m arek gaze 
tow ych? Na to  pytanie można iuż ca lk itm  dokładnie 
odpowiedzieć. W szystkie bowiem dzienniki lwowskie ku­
pują codziennie 400  arkuszy m arek po 2 h. czyli za 
8o0  k. i to  na głównej poczcie, leżelibyśmy doliczyli
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do tego ewent. zaKupno marek gazet., gdzieinaziej (co 
się zresztą nie praktykuje), a nadto wszystKie tygodniki 
etc. w sumie 50 arkuszy po 2 h. czyli 100 k., to  otrzy­
many wydatek dzienników na marki 900  k., a już ma- 
ximum 1.000 k. dziennie.

W edług tych cyfr już' nie trudno będzie nam ozna­
czyć ilość prenum eratorów  zamiejscowych wszystkich 
dzienników lwowskich przez pocztę. Przyjm ując dzienną 
sprzedaż, co jest rzeczywiście, na 400  —500  arkuszy 
otrzym am y 4 0 — 5 0  tys. pojed. m arek idących na opaski 
czyli 4 0 — 50 tys. prenum eratorów .

Nb. są to  prenum eratorzy, którzy zapom ocą po ­
czty dzienniki prenum erują, ale zdaje się, że cyfry te  
podwoją się, gdyż tysiące abonentów  otrzym uje dzien­
niki w prost z biur, które Koleją je ze Lwowa sprow a­
dzają lub pocztą, ale odrazu w większych ilościach.

- t-  L e tn i ro zk a d  jazdy na miejskiej kolei elektry­
cznej rozpoczyna się 16 b. m. O djazd pierwszych wo­
zów rano od stacyi przy walach hetm ańskich w kie­
runkach: Dworzec, Łyczaków , park Kilińskiego, o raz od 
stacyi przy kościele św. Maryi M agdaleny na ul. 29 
Listopada, rozpocznie się o godzinie trzy kw aaranse na 
szóstą rano; zaś z końcowych , stacyj ku śródm ieściu 
o godzinie 6-tej rano. Odjazd ostatnich wozów wie­
czorem ze stacyi przy W ałach Hetm ańskich ao  stacyi 
.ońcowych będzie o godzinie 11-ej wieczorem , zaś 

z końcowych stacyj o  godzinie 11 minut 20. N a linii 
ocznei od cerkwi św. P iotra i P aw ia na cm entarz Ły­

czakowski kursować będzie jeden wóz od godziny 2 do 
7 po południu.

L w ow ian ie  cieszcie  s ię ... Już, już rozpacz, zim o­
wa ogarniała wszystkich, już zwątpiliśmy o wiośnie, a 
o to  cóż się dzieje? Gęsi ocaliły Kapitol, gęsi ocalą ra ­
tusz lwowski przed sam obójstw em . Dziś o  godzinie szó­
stej rano przelatywał ponad Lwowem cały pensyonat 
dzikich gęsi, złożony ze 120— 140 sztuk i poleciał na 
północ z krzykiem i gęganiem.

Kto ujrzał to  gęsie widowisko, przecierał oczy, i 
wierzyć im nie chciał. . W obec tego  wiosna musi być 
iu ż  gdzieś za drągiem.

-z- S tó w  W zaj. pom ocy artystów ' sceny  po lsk iej 
w e L w ow ie na podstaw ie jednomyślnej uchwały dwóch 
wainycn zgrom adzeń rozw iązało się z dniem 28 marca
b. r,, przekazując swe fundusze „Tow. wzaj. pomocy 
członków teatru miejskiego we Lwowie

--- Ze Z w iązku  naukow o-liieracK iego W czoraj wy­
głosił odczyt dr. W ikior H a h n o Karolu Libeicie, k tó ­
rego właśnie minęła stuletnia rocznica urodzin. Prelegent 
przedstaw.! nader plastycznie sylw etkę jeanego z naszych 
największych filozofów, którego szczególną właściwością 
było obok pracy naukowej nadzwyczajna d z i a ł a ł -  
n o ś ć  s p o ł e c z n a  n a  t l e  n a r o d o w e m .  N ie­
zwykle ciekawego odczytu, ooartego  na gruntownych 
studyach, nie streszczam y w całości, gdyż będzie w naj­
bliższych dniach druKowany w naszem piśmie.

P ęk n ię c ie  ru ry  w odociągow ej. Wczoraj rano 
około g. 10 pękła rura w odociągow a w piwnicy real­
ności Banku hipotecznego, a wydobywająca się w zna­
cznej ilości woda zalała całą piwnicę, następnie zaś do­
stawszy się przez okienko na ulicę spływała przez dłuż­
szy czas na ul. Akadem icką i na plac M aryacki. P rzy­
słani dopiero z zakładu w odociągow ego funkcyonaryusze 
zatamowali dalszy upływ wody.

—  P o raz  trze c i p rze d  szub ien icą . Przed sądem 
przysięgłych stanąt dziś w soboię 13 bm. po raz trzeci 
już Michał Michajliszyn, oskarżony o m orderstw o ojca 
swego również Michała. Ojciec obwinionego, odstąpi­
wszy synowi całe gospodarstw o w Załużu, zam ieszkał 
przy nim, zastrzegł sobie bowiem na połowie gruntu 
dożywocie. WsDÓlne iz pożyc.e składało się z ciągłych 
kłótni i bójek. Jak zeznali świadkowie, ojciec miał swem 
dokuczhwem postępowaniem  doprowadzić do tego, iż 
syn zaczął głośno odgrażać się, że ojca zaDije. N aresz 
cie w dniu 13 października u. r. nastąpiła katastrofa.

O to  oskarżony po zwykłej kłótni, z ojcem chwycił 
siekierę i w prost zarabał nią na śm ierć w łasnego ojca. 
O skarżony zeznał, że kiedy krytycznego dnia po wy­
piciu Vs litry wódki, wrócił do domu, ojciec począł 
się z nim szam otać a w końcu uderzył go siekierą. 
Uderzenie to  tak poirytow ało syna, że wydarł siekierę 
z rąk ojca i n it wiedząc co czyni, zaczął obuchem sie­
kiery okładać ojca. Jak znawcy zeznali, zaoał oskarżony 
ojcu 6 uderzeń w głowę, robiąc z niej bezkształtną 
masę. Tej chwili bicia ojca oskarżony nie pam ięta. P rze­
ciwko ojcobóicy odbyła się już dwa razy rozpraw a przed 
przysięgłymi. P o  pierwszej jednak rozpraw ie Trybunał 
zastanowił werdykt przysięgłych z powodu jakiegoś 
Dtedu formalnego, drugi wyrok o zabójstwo skasow ał 
najwyższy trybunał z powodu niedopuszczenia pyrania o 
stanie psychicznym m ordercy tak więc staje dziś Mi­
chajliszyn po raz trzeci przed sądem przysięgłych oskar­
żony o m orderstwo.

Rozprawę prowadzi r. Nahlik, osk. prok. Lubie- 
niecki, broni dr. K Lewicki. D o rozpraw y powołano 
znawców psychiatrów. O skarżony podaje, że nic nie 
t  amięta.

- t-  S za jk a  z łodzie i. Dwaj pierwsi członkowie szajki 
dodziei, która staw ała wczoraj przed sądem  przysię­
głych, A leksander i S teń skazani zostali na 6 miesięcy 
tiężkiego więź enia, zaś Wolińskiej i W róblowi dostało 
dę po 3 mies.ące.

-e* W ypuszczona na w olność. N a wniosek sędziego 
■; edcze^o dra Sęka, Izba radna sąciu karnego, uchwaliła 
wypuścić Zdenkę Pelzową na wolność za Kaucyą 1 .000 
to ron  W czoraj więc Pelzow a opuściła więzienie. Śledz­
two w sprawie malwersacyi kolejowych —  w k tóre 
w mieszana jest Pelzowa jeszcze nie ukończona i potrw a 
al.ije się j.' - :cze czas dłuższy.

□  Kroniczka krakow ska. W y c i e c z k i  d o  K r a ­
k o w a .  Z  powodu zbliżającego się sezonu gromadnych 
wycieczek włościan i młodzieży szkolnej do  Krakowa, 
w celu zwiedzenia jego pam iątek narodowych i zabyt­
ków  historycznych, zarząd Koła im. A. Asnyka T. S. L. 
oznajmia, iż kierownicy i o .gan izato iow ie takich wycie­
czek winni możliwie najrychlej zgłaszać je do zarządu 
tegoż Koła, celem otrzym ania szczegółowych wyjaśnień 
i wskazówek dotyczących pobytu wycieczek w K rako­
wie i organizow ania tychże. D oniosłe korzyści i wielki 
wpływ, jaki wycieczki do K rakow a wywierają na sze 
ro k it  rzesze ludzi i młodzieży wówczas tylko dadzą się 
w całej pełni osiągnąć, jeśli organizacya ich oprze się 
na należycie zrozumiałych podstaw ach, jakie daje nam 
kilkoletnie doświadczenie w tej dziedzinie pracy n aro ­
dowej. Zgłoszenia przyjmuje przewodniczący Koła im. 
A. Asnyka T. S. L. dr, Bolesław Zieliński, s e k re ta rz : 
Stanisław  Nowicki w Krakowie ul. F loryańska 1. 15 1 p. 
W szystkie dzienniki polskie . uprasza się o  pow tórzenie 
tego  kom un.katu.

□  Stan isław ów . (Kor, wł.) K o n c e r t  A.  B a n -  
d r o w s k i e g o  odbył się w środę w saii teatralnej, 
nabuej w yborow ą publicznością z m iasta i okolicy. Zna­
komity artysta śpiewał w czterecn punktach program u, 
wywołując burzę oklasków  i powszechny zachw yt słu­
chaczy. N addatkom  ze strony uprzejm ego śpiew aka nie 
było Końca. Posypały się pieśni, jedne pięKniejSze od 
drugich, odśpiewane po mistrzow'SKu, pełne subtelnego 
wykonania i świetnej interpretacyi. O bdarzono Bandrow- 
skiego wieńcami i kwiatami. Nie mniej świetnie wywią­
zały się ze sw ego zadania panny Hilda i Jadwiga Stro- 
mengez, o raz panna Jadwiga Korwin-Szymanowska. P. J. 
S trom erger wyKazata niepośledni artyzm  i znaKomitą 
tecnnikę w grze na skrzypcach, zaś p. Szym anowska 
Drzedstawiła się słuchaczom jako pierwszorzędna śpie­
waczka koloraturow a, o oerdzo pięknym głosie. A rtyst­
ki to  zresztą u nas i za granicą należycie uznane. 
A kom paniam ent spoczywał w niestrudzonem ręku dyr. 
W. Millera, który ten wspaniały koncert zainieyował, to  
też lwią część zasługi powodzenia i jemu przypisać należy.

□  H e rb u rtó w . (Kor. wł.) N a d u ż y c i a  r u s k i e .  
B u d o w a  k a p l i c y  Szlachta tutejsza broni się jaK 
m oże przeciwko zapędom  rusyfikacyjnym i pom im o tru­
dności sta ra  się stać wiernie przy sztandarze narodo ­
wym. PrzeciwKO nadużyciom ruskim występuje i nie u- 
legnie pomimo przeciwności i bardzo trudnych warun­
ków. Wójtem jest Rusin, który nie m ogąc otw arcie wy­
stąpić przeciwko Czytelni polskiej T . S. L., skrycie sta ­
ra się jej szkodzić. O becnie przejmuje wszelkie kores- 
pondeneye i albo je przetrzym uje, albo zupełnie zatraca. 
Przeciw ko takiem u postępow aniu zarząd Czytelni zapro­
testuje wniesieniem skargi o nadużycie władzy urzędo­
wej. W nienawiści do Polaków  odznacza się nauczyciel 
mieiscowy Stołowej, który n iedaw ro zbił dziecko pol­
skie za to , ze po oolsku m ówiło w szkole. Rugowanie 
języka polskiego; Rada gminna, ~ złożrnia z 8 Rusinów i 
4 Polaków, uchwaliła wszystkimi ruskimi glosam i zm ia­
nę języka urzędowego na ruski. Radni Polacy wnieśli 
przeciwko tem u protest.

T rudne warunki nie zniechęcają jednak ludności 
polskiej, lecz owszem pobudzają ją do czynu. Niebawem 
przystąpią do wzniesienia kaplicy łacińskiej, na którą 
fundusze w znacznej części sami złożyli, Z pom ocą po ­
spieszył p. Krzeczunowicz z Bołszow iec, k tóry  przyrzekł 
dać posadzkę, —  inny obyw atel ofiarow ał dachówkę na 
kaplicę. Wierzymy, że jeszcze nie jeden cnętny sie znaj­
dzie i z pom ocą pospieszy.

□  S try j. (Kor. wł.) . W a l n e  z g r o m a d z e n i e  
S o k o ł a .  W niedzielę 14 bm. o  godzinie 4  popołud. 
odbędzie się walne zgrom adzenie tow . w gmachu w ła­
snym. Na porządku dziennym spraw y najdonioślejsze dla 
przyszłości tow arzystw a, to  też wszyscy członkowie ja­
wić się stanow czo powinni.

«£ B  C a b r y u l s i i a  ( K r a k ó w )  najmuje, kupuj" i sprze­
daj" — har.nonie (on 1WJ Kor.), samograje fod 400 Kor.), 
pianina (od 500k o r)  i fortepiany (odóuOkor ) krajowe i za­
graniczne— nowe i p rzegrane— za gotówkę i na spłaty na- 
wret 20-mies. bez zanczki. Instr. uźyw. od cen najniższych. 4240 

<  (Z  K arlsbadu)- Wposiadłuści „Riibezahl" w Karls­
badzie otworzoną została piekarnia sucharków i opłatków 
a właścicielem jej jest znany w szerokich kołach piekarz 
nadworny wiedeński p. Józei M. Breunig, właściciel reno­
mowanej piekarni w iedeńskiej pod firmą Romana Uhla na­
stępca. W" piekarni tej wyrabia się także oprócz znanych 
sucharków pod nazwą „Karlsbadei Wasserrwueback" także 
specyainy gatunek sucharków pod nazwą „Markę Sprudel“, 
które się wysyła w 3-kiiowych paczkach pocztowych po 6 
koron za paczkę nrzez rok cały 3720

Dum ę naszych pan stanow i m ydło „Schichta", któ­
re użyć można przy każdej sposobności. Czyści ono bo­
wiem tak posadzki, jak i uizwi i oisna a wszystko szybko 

*i gruntownie tak samo jak i najdelikatniejsze koronki mu­
ślinowe. Tajemnicę powodzenia mydła tego stanowa skład 
jego i sposób wytwarzania na podstawie długoletnich stu- 
dyów i doświadczeń, skuisiem  czego znacznie się różni od 
zwykłych mydeł wprawdzie taniej sprzedawanych a ra mo 
to  w użyciu o wiele droższych. Wyp?ida zatem żądać tylko 
prawdziwego inydła Schichta i nie pozwolić aobie narzucać 
innych mydeł. 1134

G dzie s ię  n ab y w a najlepsze fortepiany, pianina, 
fonoie oraz wszelkie instrum enta m uzyczne? Tylko u za­
szczytnie znanej firmy Edmund Kappy w Stanisławowie, 
odznaczonej najwyższą nagrodą w Paryżu. 3544
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W iadom ości krakow skie.
K ra k ó w . ('Fel. pry w ) Roboty około przełożenia 

koryta Rudawy rozpoczęły się onegdaj. D. 10 b. m. 
odbyła się licytacya domów, wykupionych przez rząu 
na zb jrzen ie z powodu budowy now ego Koryta; mają 
być one usunięte w przeciągu 10 dni. W ogóle roboty 
około zbudowania now ego koryta Rudawy i zasypania 
starego  obliczono na 3 lata.

K raków. (Tel. pry w,) W szkole w D ąuiu pod 
Krakowem  odbyw a się urządzony przez Radę szkolną 
kraj. kurs ogrodnictw a i warzywnictwa dla 12 nauczy­
cielek z całego kraju.. W kursie biorą udział dwie nau­
czycielki z Królestwa Polskiego. W edług planu rano 
odbyw ają się wykłady teoretyczne, popołudniu “ roboty 
praktyczne. W czoraj zwiedzili kurs deiegat Fedorowicz 
i radca szkolny inspektor Spies.

Rygorozum  prezydenta Izby.
W iedeń . (Tel. wł.) W dniu dzisiejszym były pre­

zes Izby poselskiej austryackiej hr V etter będzie skła­
dał drugie rogorozum  medyczne.

Ugoda.
W ieaeń . (Tel. wł.) Dziennik „D ie Z eit“ ogłasza 

wywiad z prezesem  m inistrów  węgierskich drem We- 
kerlem. D r. W ekerle oświadczył, że jest zadowolony 
z dotychczasow ego przebiegu rokowań ugodowych. O bie 
strony, t. j. rząd austryacki i rząd węgierski okazywały 
skłonność do wzajemnych ustępstw . Rokowania ugodowe 
potrw ają jeszcze czas dłuższy i skończą się dopiero po 
wyborach do  austryackiej Rady państw a, ponieważ ga­
binet austryacki przed uKonczemem obrad  ohce wyba­
dać opinię partyj parlam entarnych.

P rzeciw  dr. K oryiow skiem u.
W iedeń. (Tel. wł.) „D etsches V oIksblatt“ główny 

organ stronnictw a chrześcijansko-społecznego w dalszym 
ciągu napada gwałtownie na ministra skarb i d ra Kory- 
tow skiego, zarzucając mu, że dąży do obalenia br. Becka 
i chce zostać prezesem  ministrów.

Przem ycanie broni.
Londyn. (Tel. wł.) W mieście angielskiem New 

Castle polieya wykryła w dalszym ciągu ro w e składy 
broni i am unicyi. WszystKa ta  broń a mianowicie k a ra ­
biny i naboje są fabrykatem  niemieckim i są  przezna 
czone do portów  fińskich. W ostatnich czasach wogóle 
bardzo  wielką m asę broni i amunicyi przem ycono do 
Rosyi.

G łóa w  Chinach.
Nowy Jork. (TBK.) Z Szangaju telegrafują, że 

klęska gtodowa w Cmnacn przybrała straszne rozm iary. 
Rząd niema dość środków , aby zaradzić klęsce, która 
nawiedziła 10 m ilonów ludności, 3 miliony ludzi skaza­
nych jest w prost na śm ierć głodow ą, ludność żywi się 
niedojrzałem zbożem . Dziennie um iera z głodu 5 .000  
uSÓb.

Marokko.
Paryż. (TBK.) Dzienniki donoszą, że krążownik 

wojenny „Loire" wyjeżdża do rozm aitych portów  m aro­
kańskich, a w szczególności do  Casablanca, gdzie się 
przyłączy do stojącego tam  na kotwicy krążow nika 
„Lalande". D o Casablanca przybędzie także wkrótce 
krążownik „F o rb in“ .

Kartagena. (TBK.) Krążownik BE stren iauunt“ o d ­
płynął do Tangeru.

Sensacyjny proces.
N ow y Y ork. (TBK.) Poniew aż w procesie Thawa 

przysięgli nie mogli dojść do  rezultatu, ławę przysię­
głych rozw iązano.

Z Frrncyl,
Paryż. (TBK.) Prezydent ministrów Clemenceau 

zawiadom ił deputacyę m. O rleanu, że z powodu ustawy 
separacyjnej, urzędniKoin wojskowym nie woino brać 
udziału w uroczystościach kościelnych, które się w krotce 
odbędą w tem mieście na cześć Dziewicy Orleańskie, 
Zdaje się, że Rada m. O rleanu przeciw temu zapro­
testuje.

P aryż . (TBK.) Arcybiskup z Rouen wystosował 
do „Petit P arisien1’ pismu, w którem  odpiera zarzuty 
podniesione przeciw członkom episkopatu z powodu 
ogłoszenia papierów ks. M ontagniniego i powiada, że 
jest to  rzecz ubolewania godna, iż usiłowano w taki 
sposóD skom prom itow ać wielką i szlachetną politykę 
papieża. Przyszłe zgrom adzenie biskupów uważać będzie 
za swój obowiązek prosić papieża, ażeby te inachinacye 
ro tep ił ________

D um a.
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) W dniu dzisiejszym prezy- 

dyum Dumy poselskiej będzie się naradzało nad stano ­
wiskiem swojem wobec Stołypina. Istnieje praw dopodo­
bieństwo, że prezyuyum Dumy zastosuje się do żvczeń 
rządu, aby nie wywoływać zatargu. Opinia publiczna 
rosyjska ocenia bardzo nieprzychylnie zachowanie się 
Stołypina, ponieważ widzi w jego postępowaniu i w je­
go pianach chęć ukrywania przed oninią Dubliczną fak­
tycznych rozm iarów  klęski głodowej, tudzież nadużyć 
biurokracyi, która roztrw ania fundusze rządowe, prze­
znaczone na zapom ogi dla głodnych.

P e te rsb u rg  (T B K ) Prezydent ministrów Stołypin 
w ystosow ał do prezydenta Dumy G ołowina list pryw at­
ny 2 oświadczeniem, że nie ma wcale powodu do zao­
strzenia się stosunków' między prezydentem ministrów 
i -  binctem, a prezydentem  Dumy, o  ile jest możliw
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w yłan ian e sie  kwestye om awiać rzeczowo i porozu- 
nnewać się „sine ira et studio**. Prezydent ministrów 
nie ma nic przeciw temu, aby członkowie komisyi pry­
w atnie zapytywali rzeczoznawców o  radę, nie może ty l­
ko dopuścić oficyalnego udziału rzeczoznawców w po 
siedzeniach kom isy i/

Anarchia w  Rosyi.
Petersburg. (Teł. wh) Redaktor „G łosu kijow- 

sitiego** utrzym ał oficyalne zawiadom ienie od policmaj­
stra kijowskiego, że zabójcy Jołłosa, członkowie „Związku 
czynnej walki z rew olucyą", wyjechali z Moskwy do 
Kijowa" w celu wykonania na nim wyroku śm ierci.

C zernichów  (Teł. pry w.) W Klińcach zabito 
w mieszkaniu własnem wiceprezydenta Związku narodu 
rosyjskiego Ryszkowa.

Petersburg. (Tel. pryw.) Sa.d uwolnił od wszel­
kiej odpowiedzialności muicna Iliodoi a oskarżonego o 
używanie w gazecie „Doczajewskij L istok" do pogrom u 
imeiigencyi i żydów.

O d esa . (Tel. piyw .) N a mieście ukazał) się pro- 
klam acye, wzywające do pogrom u „czarnej sotni" Przy­
puszczają, że jest to  p row okac/a

D obicie rannego.
R adom . (Tel. prvw.) W czoraj wieczorem do szpi­

tala, w którym  leżał postrzelony w poniedziałek niejaki 
Blachę, przyszło kilku ludzi i trzem a wystrzałam i do­
biło rannego.

R ew izye.
W arszaw a . (Tei. pryw.) Nocy on tgaajszej doko­

nano licznych rewizyj w dom ach na Lesznie, N ow oli­
piu, Nowolipkach i Pawiej. A resztowano wiele osób. 

W alki w Łodzi.
Łódź. (Pet. Ag.) W czoiaj zastrzelono tu znów 4 

obotniKów. Policm ajster zapewnił Jeputacyę żydowską, 
że urządzenie pogrom u jest wykluczone, że jednakże 
polieya jest bezsilna w obec zam achów, zwracającycn się 
przeciw poszczególnym jednostkom .

Łódź. (Pet. Ag.; O negdajsze krwawe starcie trw a­
ło od południa do późnej nocy na przedm ieściu „B ału­
ty". 4 osooy zabito, 12 zraniono. W ul. A leksandrow ­
skiej nieznany człowiek strzelił do paifolu, patrol dał 
salw ę karabinową-, zginął przechodzień, chłopak szewski.

Ł ódź. (Tel pryw.) Wczoraj rozpoczęła się praca 
w biurach fabryki Poznańskiego. W arsztaty ruszą za 3 
tygodnie. Zarządy pozostałych fabryk, należących do lo­
kautu, ogłosuy, że puszczą faoryki w ruch dop .ero  po 
zupełr.em uspoko jen iu / co, jak przypuszczają, nastąpi 
w ciągu 0 ty g o d n i/ '

We wsi W oia Rakowa Danaa zam askow anych ra ­
busiów dokonała zbrojnych napadów  na dwa dom ostwa. 
Ludzi poraniono i zrabow ano pieniądze. W Pabianicach 
po kilkum iesięcznym strajku wrócili do pracy m urarze 
na aawnych warunkach

B u k aresz t. (Ag. rum .) Z okazyi pow rotu spoko­
ju w kraiu wydał Kroi Karo! do  armii rozkaz dzienny, 
dziękując wszystkim za pełne poświęcenia spełnienie 
obowiązków

B ru k se la . (TBK.) Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby zawiadom iono, że gabinet postanowił podać się do 
dymisyi, gdyż po onegdajszem  głosowaniu gam net nie 
m oże liczyć na w iększość w Izbie.

Londyn. (TBK.) Wniesiony przez roDotmczego po­
sła W alszę wnioseK o zaprowadzenie 8-goazinnego cza­
su pracy dla robotników kopalnianych, przyjęła Izba 
gmin w druglem czytaniu. Rząd oświadczył, że zgadza 
się w zasadzie na ten wniosek, dodał jednak, iż w Kró­
tkim czasie wystąpi w tej sprawie z własnym wnio­
skiem.

L onayn . (TBK.) „D aily T eleg rach“ d o n o s \ ze za 
kilka tygodni „flota dom ow a" przedsięweźmie większą 
podróż i zwiedzi porty norweskie i szwedzkie oraz m o­
rze Północne, a może także zawita do portów  bałtyckich.

1  M i c h a ł  M i c h a l s k i  I
I prezvdent m. Lwowa. 1

W ostatniej chwili, kiedyśmy oddawali numer na 
prasę, doszła nas niespodziew ana wiadom ość o  nagłym 
ig o n :e prezydenta m iasta Michała M ichalskiego.

Jeżeli kiedy można było słusznem nazwać po­
równanie wiadom ości do „grom u z jasnego nieba", to  
w tym wypadku. S. p. Mictiaiski cieszył się do osta­
tniej chwili takiem  —  na pozór —  zdrowiem, przed­
stawiał taką ilość niepospolitej energii, wreszcie osobi­
stość jego była tak m ocno i głęboko zrosłą z losami 
miasta, że jego śm ierć to  prawdziwy przewrót, to  sm u­
tna epoka w dziejach m. Lwowa.

Pod pierwszem wrażeniem gwałtownego ciosu tru­
dno się zdobyć na wyczerpującą charakterystykę tej 
niepospolitej postaci nietylko w dziejach stolicy kraju, 
ale wogóie w iustoryi m ieszczaństwa polskiego. Był to , 
można powieazieć, prawdziwy typ mieszczanina polskie­
g o : gorący patryota, a zarazem rozważny polityk, czło­
wiek Draktyczny w całem słowa znaczeniu, a rów no­
cześnie subtelny dyplom ata, nie dający się wywieść 
w pole żadnym dyplomatycznym „zaw odow com 1*, a na- 
dewszystko człowiek niezwykłej, prawdziwie niewyczer­
panej pracowitości .i gruntownej znajomości spraw  miej 
ski«h, spraw  krajowych i spraw narodowych.

N iepręuko i niełatwo jakaś klasa społeczna może

się zdobyć na tak w ybitnego reprezentanta, jak.m był 
dla m ieszczaństwa lwowskiego i m ieszczaństwa polskiego 
sp Michalski, to  też zgon jego jest prawdziwą klęską 
i dla m iasta i dia m ieszczaństwa i wreszcie dla ogólnej 
naszej sprawy.

Ktokolwiek widywał częściej śp. Michalskiego na try ­
bunie radzieckiej, na fotelu prez. rr.lasta, wr obcowaniu 
z tysiącznymi interesantam i, których musiał odpraw ić co ­
dziennie, kto zauważył iego w ytrwałość w pracy, jego 
nadzwyczajny dar oryentow ania się, jego bajeczną p ra ­
wie znajom ość ludzi i tajników duszy ludzkiej w ógól- 
ności ten musiał sobie pomyśleć, że takich przym iotów  
niepodobna nabyć, że z niemi przychodzi się na świat, 
że są jakieś losy, k tóre jak stw arzają ludzi, będących 
klątw ą swoich społeczeństw , tak stw arzają innych, będą­
cych ich błogosław ieństw em ...

S. p. Michał Michalski zasiadał w adzie miej­
skiej od lat 27. W szedł do niej po raz pierwszy prz, 
wyborach w r 1880, które zmieniły tak gruntow nie 
uzyonom ię jej składu, że tylko 8 członków p apostato 
z dawnej Rady. W ybory te, prow adzone przez kmb opo­
zycyjny „Ł ączro sć  i zgoaa" , odbyły się pod haszem
wprowadzenia łaai> w gospodarkę miejską i w prow adzi­
ły do składu reprezentacyi miejskiej szereg sil nowych 
i tęgich, z których najtęższą okazał się z czasem ś p. 
Michał Micnaiski. ■

Wpływ jego też w Radzie miejskiej, w której s to ­
pniowo staw ał się coraz wybitniejszym przedstawicielem 
i kierownikiem t. zw. „Strzelnicy" czyli stronnictw a
ściśle mieszczańskiego, grupującego się około „T ow a 
rzystw a Strzeleckiego**, rósł z dniem każdym. Po 
wyporach r. 1889, mianowicie na posiedzeniu Rady 
miejskiej d. 4 kwietnia t. r. został wybrany pierwszym 
delegatem  Rady miejskiej, co wedle dawnego statutu 
miejskiego równało się dzisiejszemu stanowisku diugie- 
go wiceprezydenta. Równocześnie piezydentem  m iasta 
został wybrany dr. Mochnacki, a wiceprezydentem dr. 
Marchwicki. ■

W roku 1895 po nowych w yborach do Rady 
i wraz z w yborem  dr. G odzin rra  M ałachowskiego na 
prezydenta śp. Micnał Michalski został w iceprezydentem 
i z tą chwilą rozpoczyna się jego decydujący przeważny 
tnożna powiedzieć wpiyw na losy miasta. Prezydentem  
m iasta zoslal wybrany sp. M.chaiski w kwietniu 1905, 
a  więc zaledw o przed 2 laty i m iał przed sobą jeszcze 
4 lata urzędowania...

Śp. Michał Michalski w poczcie prezydentów mia 
s ta  Lwowa od czasu otrzym ania w łasnego statutu, t. j. 
od dnia 9 m arca 1871 roku, był siódmym z rzędu, nie- 
licząc Gsoono ponownych wyborów poprzednich prezy­
dentów. N astępowali oi.i po sobie w porządku następu­
jącym : 1) dr. Floryan Ziemialkowski, 2) Aleksander Ja 
sLaki, 3) dr. Michał Gnoiński, 4) Wacław Dąbrow ski, 
5) dr. Edmund Mochnacki, 6) dr. Godznnsr M ałachow ­
ski a 7) Michał Michalski

Zmarły odegrał też wybitną rolę w Sejmie, do 
k tórego należał przez trzy kadeneye, wybrany po raz
pierwszy w roku 1889, 8 lipca.

*

Ś p. Michał Michalski liczył w chwdi skonu lat 
61, urodził się bowiem w r. 1846. Sam odzielny w arsz­
ta t kowalski otw orzył we Lwowie w r. 1873, a w r. 
1878 wniósł podanie du Rady m. Lwowa o nadar.ie mu 
obyw atelstwa.

*
* *

Zc śp. prezydentem  Michalskim łączyio nasze pi­
sm o stosunek pełen życzliwości wzajemnej, aczkolwiek 
nieraz z powodu gospodarki miejskiej wypadło nam nie­
jedno słow o przykre — może pi zez mego osobiście nie­
zasłużone—  pod jego adresem  skierować. Rozumiał, że 
z dobrej woli gorliw ość nasza płynie, i my też nigdy o 
brak takiej woli prezydenta M:cbalskkgo  nie pom awia­
liśmy. Widzieliśmy w nim człowieka, który dla dobra 
m iasta oddać siebie gotów  na najcięższą służbę; rozu­
mieliśmy jego trudne warunki i granice możności, w ja­
kich działał.

Smienf jego tak nagła spraw iła nam niezmierną 
boleść. W spółczujtmy z rodziną, którą osierocił i z Radą
miejską, pozbaw ioną kierownika. *

** *

O statnim  terenem  tow arzyskim , na którym z pre­
zydentem Michalskim m .ało sposobność zetknąć się ży­
cie tow arzyskie Lwowa, było św ięcone staropolskie, 
urządzone w salach ratusza.

D obrą wolę obyw atelską ś. p. M ichalskiego m o­
żna było wtedy ocenić należycie. H asło ośu iaty narodo­
wej wśród ludu działało na niego podniecająco, wzru­
szało go. Szczęśliwy był, że na swojem stanowisku m o­
że się czemś akcyi społeczeństwa przysłużyć. Tak było 
i tutaj Bez zastrzeżeń oddał się w raz ze sw o!ą m ał­
żonką na usługi T. S. L., aby bursie ludowej grosza 
przyczynić. O ddał lokal prezydyalny na zebranie tow a­
rzyskie i całą noc gospodarow ał, pom im o zm ęczenia po 
pracy

N a obliczu gospodarza m iasta m alowała się ra ­
dość, że służy spiaw ie kultury narodowej.

*
* *

Z ostatnich chwil zm arłego.
O d kilku dni skarżył się już prezydent na bole. 

obiawiające się w nogach, w boku, które przypominały 
influencą, tak że me zw racano na to  szczególniejszej 
uwagi. W czoraj był jeszcze w łaźni, następnie o g. 8Ya 
pracow ał w biurze, o  g. 9 zjawił się w teatrze. Byt 
w doskonałym  humorze, jakkolw iek bole, które zloka­
lizowały się w prawym buku widocznie mu dolegał) 
Wcześniej opuścił t ta t r  i udał się do domu, gdzie po ło ­

żył się do łóżka. W nocy nagle zrobiło się źle o g. 5 1/* 
wezwano dra Sochańskiego i dra Kielanowskiego a  ró ­
wnocześnie zjawił się zięć prezydenta, fizyk miejsk. dr. 
Legeżyński.

Przed kilku laty doznał lekkiego porażenia apo
plek tycznego: pęknięcia tętniczki w m ózgu; stan jednak 
tak się poprawił, że nie zachodziły żaane ODawy co do 
jego stanu zdrowia.

Wieść o śmierci śp. M ichalskiego rozeszła się po 
mieście lotem błyskawicy. Przed gmachem ratuszowym , 
przed który zajeżdżają powozy wiozące radnych miejskich 
i wybitne osobistości m iasta, z tb ra ło  się m nóstwo pu­
bliczności, wypełniając nawet sień ratuszow ą, tak że o r­
gany bezp.eczeństwa muszą zaprow adzać porządek. 
M nóstwo osób składa kondoieneye rodzinie zm arłego. 
N a wszystkich twarzach widać prawdziwe wzruszenie.

* * *
Bole wzmagały się i były tak dotkliwe, że dla 

złagodzenia ich zastrzyknięto choremu morfinę. K ata­
strofy jednak nikt nie przypuszczał, gdyż nie było ża­
dnych objawów, ktoreby mogły nasuwać jakąś obawę.

Dzisiaj jeszcze o  g. 11 w południe byli u niego 
lekaize, rozmawiali z nim, czuł się dobrze, a nawet 
chciał udać się do biura, ażeby załatw ić pilniejsze sp ra­
wy. Lekarze odwiedli go jednak od tej myśli.

Zaledwie lekarze opuścili chorego, o g_ 11‘9  we- 
zwmno dra Kielanowskiego, który na chwilę oddalił się 
do biura fizykatu, Kiedy przybył na górę, ś. p. Michal­
ski był już w agonii. O  g. pól do 12 wydal chory 
ostaim e tchnienie. Powodem  śmierci był skurcz serca.

C horoba ś. p. Michała datuje się od dłuższego
czasu.

■f
* *

O  g. 9 rano stan śp. zm arłego tak dalece nie 
budził obawy, że zięć prezydenta dr Legeżyński, k;ory 
przez caty czas był przy lo iu  chorego, zapowiedział 
przyjście jego do biura na 11 rano, a sarn pojechał na 
kom isyę. Gdy wrócił z komisyi o godz. 121/ 4 , zastat 
już tylko zimne zwioki teścia.

*
* *

T o  w S p i e w, , ,E c  n o -* weźmie czynny udział 
w pogrzebie śp. prez. M ichalskiego i zaprasza wszyst­
kich członków na próbę pieśni żałobnych, która się o d ­
będzie jutro o g. 12 w połud. w lokalu własnym.

* V)
* *

Z wieży ratuszowej powiewa pięć żałobnych cho­
rągwi. Na godz. 4 zwotano posiedzenie delegatów  Ra­
dy m iasta a na godz. 6 posiedzenie pełnej Rady, która 
oprócz manifestacy żałobnej uchwali dzień pogrzebu, 
mającego się odbyć na koszt miasta.

Depesze z ostatniej chwili.
Zamach na W . ks. A lek sego  ?

P aryż. (Teł, wł.) We środę w tuiejszem mieszka 
niu W. ks, Aleksego zjawił się młody człowiek w mun­
durze kadeta m arynarki wojennej rosyjskiej. Chciał on 
koniecznie mówić z W, księciem, powołując się na to, 
że był przed paru laty podwładnym  W księcia, kiedy 
sta ł na czeie floty rosyjskiej jako adm irał. Przyjął go 
adjutant i gdy spostrzegł w jego um undurowaniu roz­
m aite nieformalności, kazał go aresztow ać.

Polieya nie m ogła spraw dzić tożsam ości aresz to ­
wanego, Znaleziono przy nim karty wizytowe z nazwi­
skiem Milian Zeitich, student na fakultecie praw a w P a­
ryżu.

Sędzia śledczy po przesłuchaniu aresztow anego, 
wypuścił go na wolność. A resztow ano także kilku stu 
Jentów kosyan, lecz również i i eh w krótce uwolniono.

P aryż. (Tel. wł.) W dalszem śledztwie okazało się, 
że młody człowiek aresztow any w mieszkaniu w. ks. 
A leksego, jest poddanym austryack im , ma lat 30  i mie­
szka od 3 lat w Paryżu. Znaleziono przy nim kilka 
sfałszowanych paszportów . Polieya sądzi, że nie jest to  
anarchista, lecz po prostu „H ochstappler" m iędzynaro­
dowy. Zostanie on wydalony z Francyi.

Gdy wiosna nadchodzi...
P o przez szarą przędzę codziennego życia, po 

przez obm ierzłe troski dnia pow szedniego, dnia pracy 
i niedoli— jawi się niekiedy w chwilach uciszenia duszy 
jakieś lśnienie przejasne, niby pasm o mgły srebrnej, zro ­
dzonej z noświaty miesięcznej —  śni się na jawie sen
0 wiośnie...

Lecz ziemia leży jeszcze cicha, bezwładna, niby 
w śmiertelnei niemocy. Stopniałe śnieg1 odsłoniły czarne, 
błotniste rozłogi. Sterczą nad niemi drzewa bezlistne, 
jak szkielety. Wszędy naokót sm utek opustoszenia i 
m artwoty. G łosy odrodzonej przyrody i naszego życia 
jeszcze milczą Ale spodem  czarnych pól i ugorów p r a ­
cuje w świętej tajemnicy mewieozialne życ.e na prz)szłe 
gody szczęścia,.. Pod obum arłem  ciałem ziemi coraz 
silnie;, pną się soki żywotne w wszelki tw ór żyw ot 
w niej czerpiący, Krew ziemi pulsuje coraz s il­
niej, m artwa oddychać poczyna, zam roczona tw ardą 
niemocą otw iera zwolna zam glone, nieprzytom ne oczy
1 marzy o białych sadach, łąkacn ukw.econych, o s ło ń ­
cu, błękicie —  o wiośnie

...Przed duszą ziem, i duszą ludzką jawi się w, 
zya cudow na... S kaaeś z daleka z bezkresów lazuro­
wych przy lata z pierwszym , ciepłym oddechem wiatru 
z piosnką węzesnego skow ronka, z klekotem bociana’
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na g.iieżdzie się rodzi. O to  ciemny, pachnący las, niby 
świątynia gotycka, m roczna i uioczysta... O to  miedza 
zielona wśród zbóz, co kłosić się poczynają... O to  ja­
sna, stonecczna polana, co odsłoniła się zachwyconym 
oczom, niby uśmiech nadcnoaząctgo  szczęścia, Różowe, 
rzeźwe poranki z  rosą  perlącą się na kwiatach przebu­
dzonych! Skwarne południa, gdy ziemia oddana słońcu, 
leży w omdleniu mitosnem, w upale rozkoszy, a nad 
jei łonem blogosławionem  idą wonne westchnienia szczę­
ścia i dreszcze zachwytu, poruszające w>otkie listowie 
os!ki, i dobywają się ciche, zdtawior.e glosy upoien.a 
z rozległych pól, wysokich zbóz i gajów zielonych...

. Westchnienie piersi podnosi, serce poczyna bić 
radośnie... O tw ierają się  cicho Diate wrota nadziei, co 
wszystico obiecuje i niczego zrzekać się nie każe... Zi- 
m a-nisdola odeszła na zawsze, na wieczny czas przepa­
dła... Pokonało  ją  słofict tryu .nfjjące na wysokościach, 
stopiły pęki ognistycn prom ieni, zapadła się pod ziemię, 
w grób, bez zm artw ychpow stania. I oko  patrzy z upra­
gnieniem J nadzieją w dni, które nadejdą, niosąc z soba 
dobrą nowinę, Szept tajem niczy spływ a w raz z falam. 
Hłasków radosnych i mówi „o  rzeczach anielskich1*. O to  
z, nową wiosną nowe rozpocznie się życie. Niby jaskół­
ki do gniazd opuszczonych, pow rócą ukochania dawne, 
ideały prom ienne, zapał i w iara... Zjawi się zapał i v:ia 
ta ... Zjawi się dusza upragniona," siostrzana, której do 
końca życia się spodziew am y, i w dłoniach przeczy­
stych przyniesie kruże szczęścia... N adejaą dni szczęsne, 
uśmiechnie się dola jasna... Będzie to  ten sam świat, 
co dzisiaj, a  przecież inny, jakby w blaskach czarodziej­
skich skąpany ...'

. .Sen taki śm niekiedy na jawie dusza ludzka 
w onej porze nadziei i oczekiwań, gdy wiosna nad­
chodzi.,.

E. ZECHENTER.
f r - t iM m u i iH - iu f a * !  *i> ■. — — ■mam■— —— mmmmmmmmmmmmmmm■»mmm mmmmmmm"i*

K a n to r  w y m ia n y  240
Pij, Praskiego Banku Kredyt. we Lwowie
kupuje i sprzedaje p ap iery  w artościov>c i m o n e ty  po 

kursie dziennym, bez doliczania prow.zyi.

Dział ekonomiczny.
Ł jd L rolniczy we L w ow ie.

Lwów, dnia 13 kwietnia b. r
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowca od 860 do 870, pszenica n.* 

terminy O-— ao 0 '—. Zyto gotowe 6'40 ao ó'60, żyto na 
u  .miny 0-— do 0 —. Owies obroczny gotowy 9 — do

0-- -  do 0 '—J Jęczmień 
browarniany o u 7'80

9'20, O w ie ' obroczm na termina 
sjtew ny 7'50 do 7'80, jęczmień

8 50. Rzeoak nowy —'— d o ----- . Lnianka 0-— dó 0'—.Groch
astewrn 750 do 8 —. green do gotowania 9 — do 10—, 

tryka o'50 ro 6 75. Bobik 670 do 7'—. lireczka •—, 
o —'—■ Kukuruuza nowa 0J— do 0 '—, kuKurudza stara 

—■ o o — , Chmiel nowy za 56 kilo —'—do — , chmiel 
s ta r t  za 56 kilo — oo —. Koniczyna czerwona 6<5 — 
30 7 0 '- ,  koniczyna biał; 30 — oo 40'—, konicz, szwedzka 
60' -  -o  70'—. Tymotka 30'— do 35'—.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. gotowy od 40 75 
co 41.J—, Spirytus paritas Tarnopol na teiminy —■— ou 

soirytus paritas Tarnopol ekskont\naentow  anv 23'— 
*o 25'25 ‘ "

Usptosobienie stale dobre, obioty  iednak nieznaczne.

Kącik humorystyczny.
Ale.

—* Jakto , przestałeś zupełnie palić ?
—  D oktor zaoronił mi cygar i papierosów
W miesiąc później.
•—  Znowu palisz ? Mówiłeś mi przecie, że ci d o ­

ktor zaDronił...
—  Tak, ale um arł przed dwom a tygodniami.

P rzebada.
—  Czy to  praw da, że nazwałeś mię pan bezczel­

nym kłam cą?
— Nie użyłem wyrazu „bezczelny” .
—  Ze też to  ludzie zawsze muszą pjzesadzić.

Na rauc ie .
Z o n a .  H ih ry , proszę cię, goście się nudzą.
M ą ż  (zbudzony z drzemki na fotelu). —  P o ­

wiedz im, że jeżeli się chcą zabawić, niech pójdą za 
moim przykładem

D o b ra  rada.
Pewien kapitalista radzi! się dośw iadczonego fi­

nansisty, w jakiem przeds ębiorstw ie ulokować swój ka­
pitał: czy w' tern, które daje wysoki procent, czy w in- 
nem, mniej korzystnem .

—  Jeżeli pan chcesz dobrze jeść —  odpow ie­
dział finansista —- to  ulokuj pan w pierw szem , jeżeli 
o.aś chcesz doorze spać, to  tylko w drugiem .

$  nasiej Idminiscraoyi itożyli:
Na bursę dziew cząt im Felicyi z W asilew skich  

U ob ersk ie]:
Księżna Andrzejowa Lubom irska (z puszki) 17*92 

kor., prezydentowa M ichalska (z puszki) 28 36 kor., 
O iga Buhnowa 4 kor., K arolow a Englowa 10 kor.

D la M acierzy szkolnej w  C ie sz y n ie »
L. P. 1 kor.

JL ®  M Ł ł J Ł f  WJLkJLLm o i
Wada i proszek do zębów
Dra Napoleona Cybulskiego, profesora

W szechnicy .Jagiellońskioj.
■rp T  TT f t T d o d a n y  w ilości 20 -30 kro- 
4  L.FJ-«  pel na szklankę wody oddaje

znakomite usługi przy codziennem {Hukaniu jamy 
usmej i gardzieli, posiada własności odkażające, 
niszczy zarodniki fermentacyjne, jakie zwykle io z -  
mnażają się w jamie u itnej z pozostałości po1, jr- 

niów. Zapobiega bólem zębów. 2533

€

I M I l i n i F l W i T

Nowo za
?kład farb, lakierów, pokostów, artykułów  
chirurgicznych, przyborew do malowania i 
rysowania oraz towarów d omowo-gospodar-

czych pod firmą 4275

Jen  Hoffmann
L w ó w , R y n e k  3 4

_ ( obok składu sukna T. W alladia) —  . 

po leca  s ię  łaskaw ym i w zględom  S zan . P . T . P ub licznośc i.

m .śfe.Tk. ri£- k^k,'fT3) W  • K) Wi) tfwpG itwtftatnrimfiwfcuifłttWt-Aat:wJWjTtĆnr’ rrtbe - 'fa* rffk*f Mftiu*

ite f e r y  z a r o b e k  p e b o c z n j  d l a  r o i a i a ó w l

jeżeli, zmieszany z cementem, użyty zostanie do wyrobu

cegieł, dachówek, płyt
posadzkowych ■ ściennych rur wodociągowych, dreno­
wych etc. — Nierrn lepszego i tafiszegr mMeryału bu­
dowlanego dla wsi i miuot. — Nowych doskonałych

ip E L © iS 2 5 3 rrL  l ę c a n y c h .
do których obsługi wystarczy jeaen robotnik bez fa- 

chow ego“przygotowania — dostarcza

jMjjr CeinsjyłiiiastriB Or. Gaspary et Co.
M arkranstild t ob. Lipska.

Prosim y żąaać darmo ilustrowanych prospektów  Ni. 210.
My korespondujem y i w języku polskim, 

Patentow ane maszyny nasze mogą być sprowadzone 
prosto .od nas, albo tylko od firmy ‘

Przemysł c&nig&towy ws Lwowie,
zaś w ruchu można je zawsze oglądać ul. Łyczakow ska 73.

Proszę zastrzegać się przeciw bezwartościowym 
nasiadownictwum. , 255.3

Ceienkwe daunowki są najlepszą ootironą od pożaru!

- 0

stanowi zaw sze dobrze udana smaczna potrawa z mąki. Q 
Każda zatem rozum na i oszczędna gospodyni używa |  
nieszkodliwego proszku do pieczenia 42 “T C  I I A
do sporządzenia dobrych potraw z mą- __________  ___ _
ki. — Znakom ity ten uznany proszek do pieczenia, uży­
wa się przy sporządzaniu wszelkich możliwych potraw 
mączm ch. — Cena 10 1 20 bal. w składach korzennycn 
i drogueryach. -

Wyłączny fabrykant: 1279
.,STELLA,,! fabryka chemiczna (0 Ledermann) 

BUDAPESZT, ^ l i , Nefelejtsgasse Nr. 39.
t iłó w n y  skład w e  L w ow ie- Alojzy Htibnei

OÓ 0 o Wi c u z i s.. n .• r i  j  ,K !  or

Najlepsze i a^jtańsze 
źrodło sprowadzania!

D o łaskaw ej uwa^i ( M oje in s trum en ty  m uzyczne n ie pod lega ją  ocleniu, 
poniew aż w szystkie są  w yrobam i krajow em u Z am iana dozw olona, lub 
zw ro t p ieniędzy. P o lecam  najlepsze harm on ik i ręczne Nr. 306, 10 klawiszy 

2 reguły , 50 tonów . W ielkość 31X15' * i pół cena 
ko ro n  6*50, Nr. 307, 10 klawiszy, 3 reguły, 70 to ­
nów , w ielkość 31X15; 5 cm. k. 7*50, Nr. 663 A kkor- 
deon „Przyjaciel Iudu“ 10 klaw iszy, 2 reguły , 50 
tonów ; podw ójnie n a stro io n a , 3 rzędy trąbek , w iel­
kość  13x15 cm. k. 7. — O w arancya za czyste  i s o ­
lidne w ykończenie. Do każdej h a rm o n ik i g ra tis  

sam ouczek . W y sy łk a  za zaliczką

I F I c r u r S w c a .
D o n  wysyłkowy towarów muzycznych

Briix Nr. 087 (Czechy). 95
0 ” ni';i 7. 100U wzorami na żąd-mic każdemu gratis i franco.

przy konwersyi d ła f ó i  hipotecznych
opracowana w języku polskim i objaśniona przeż komi­

sarzy skarb.
M. S zab lew sk ieg o  i A. B ajdę.

Cena 1 kor. z przesyłką 1 k o r  10 hal. Do nabycia u wy­
dawców : KraKÓw, Krowoderska 1. 47. 404.3

I j f f l  I S 3 S B  l i g l l l f l l S  B 3 8 M  i S l B l
W o d o z b ió r Johna ma?tyn3 do prania 

w pełi.ej parze „Vo!idamjjf‘,

w chwili użycia. na ogniu.

Jjka „Muszyna do prania w petej
jest dzisiaj w dziedzinie maszyn do prania 
paią w, rob^m najdoskonalszym, jak nairtaran- 
niej wykońcionym we wszystkich swych czę­
ściach składowych. Poęi względem osiągnię"- 
cia bielizny śnieżnej białości przy absolutne; 
ochronie tkaniny maszyna u  jest niedości­
gnioną. — Dowodem jej z a k t są liczne naj- 
pocnleuniejszepoświadczenia nabywców oraz 
fakt, że jest on„ najczęściej naśladowaną 
maszyną do prania u pa^ze; bo złego wy­
robu nie biorą sobie naślauowc.' za wwórl 
Komu zależy na otrzymaniu oryginalnej ma­
szyny, niech zwaza bacznie na tę ieayną 
gwarancyę prawdziwości, iakądaje znak to- 1829 

varo wy „VOLLDAMPFfc.

i .  A .  1 0 K N , G.
W iedeń, lV»l, Ir& uLciiłiet»g. 4- 1 /#!.. j

' D epozytorzy w e w szystk ich  W iększych m iastach  | 
galicyjskich.

— ........................  ................................................... ■ -u u ■ i ■ 1

J o h n a  m a s z y n y  d o  p r a n i a
dla G alkyi 1 Bul o win, dostarcza pod pewnymi Waran 
kami zawartymi w cenniku p. t- „Najnowsze w iadom o 

ści o wyrobach żelaznych” nr. 26 za darmo.
Dom  handlow y . techniczny i83i <

Lwów, Akaaeiiiicka 3i9 h.
jg a

s

ttajdajgj idąca p a j m j a .
Sprężyny, któreby pękły w naj­
twardszej roli, wymienia się w cią­

gu roku
Mamy zaszczyt podać do wiadomości P. T. 
OJu.orców , że zastępstwo sprzedaży naszych 

wyroDÓw, a w szczególności:

SPR Ę Ż Y N O W Y C H

|  kultywatorow , Gr e if
jp ł  u  gó w

„S IE G E R  V O N  R O T H E H A U S “

oraz

pługów dwuskibowych
„CO».RECT“

powierzyliśmy na Galicyę i Bukowinę 
wyłącznie

3804

Syndykatowi 
Towarzystw 

rolniczych
w Krakowie, pl. Matejki 1, (rioieł centr.) 

którem u prosimy udzielać wszelkie zlecenia.

Z poważaniem 
Akcyjne Towarzystwo Fabryki Maszyn

A. Ventzki w Grudziądzu

.a i:



T E A T . R  łJU G E JS Ę L I W E  L W O W I E  

p o d  d y r ż k c y a  L u d w ik a  h e l l e r a  

W s o b o tę  dnia 13 k w ie tn ia  1907 r.

Don Pasgnalę
opęta komiczna w 3 aktach a 5 odsłonach J. Donizetti‘ego

P oczątek  c  godzinie 7‘30 w ieczorem .

a  £  u n .  Hermanów. O J 1 do 15 kwie-
> U I  tn ia : T he 3 Kevolving fcugencs,

obracające sie. t rapezy. Melin & .Ylozarabar, tresowane >-tu- 
k i, silni Foscolette, Excentrique franęaise, Edw ard i Kune- 
giutda wodewil. V itograph , senzacyjne żywe foiografie. — 
JF. nieazielę i święta 2 przedstawienia o godz, a r o .  — Bi­
lety są wcześniej do nabycia w biurze dzień. Plohnz, Ka­
rola Ludwika 5. 362o

t&tGP 1 łij Ą .  1 n  J t i U Z i j y i A l  i U o o i
DEPENDANCE 3R 1ST0L“ - Występ humorysty poi 

skiego Ludwikowskiego. -  Dwie senzacyjne komtdye.
Początek o godz 8'3? 3o54

K a w i a r n i a  A m @ ? y & a B s k a
pray uiisy Tnoeiego Maja 1. 11.

.o dziennie KONCERT muzyki woj'skowej. — Początek
o godzinie 9 Wieczór 85

Ul. K ościuszki 1 (I p ię tro )  (T e ie f. 965 )

 KAWAHHIA EREMEYESfi-—-•
codziennie koncertuje 3615

w lu zyka  w o js k o w a  15 pp.
Początek o godz. 8 wiecz. Wstęp wolny.

i C E N A E D  P O Ł O N I E C K I  j
Lwów, u). K lem entyny T a ń ­

skiej i — poleca: :
P o rtep ian j i n iai.ina z pierw ■ 
szorzędnych fabryk jak: hnrba- 
ra, Heitzmana. Schmida, Hof- 
oauera, Stingla, D óira i wielu 

innych. 25
Zastępstw o: Steinwaya Ame­
ryki, JŚluthneraz Lipska, Schied- 

• m ayeia ze Stutgartu i '  —
P I A N O I 1

Wypoż. nowych instrumentów 
Katalogi wysyła się na żądanie bezpłatnie. —

C o  t o  j e s t  „ H o p p a  ?
Frazesami nożna wzbudzi- zauitere-owame w Swkcie k_jit 
cym, nie żticemy j-dnakc, używać t g o  sposobu i n.ówirny 
wprost, t e angielski regulator cerj „I .oppc \  sa. ieder, » ,  
su rczy za v szystkie krei ly, mydła i pudry, upiększa bajecznie 
.zybko, Iziałapn ciw piej z a, wągrom, c wieniącej się tkd- 
-ze i t. d.. jakou £ i wszelkim niłczj stości im  skdrnyr na 
twarzy, rotriąr skórę mięką, m odr> delikatniejszą i bielszą 

tak "a twarzy jak i n« rękach
To a me co innego jest 

Cena 1 1  J t  1 J  RA A  Cena 
3  k .  s o  l t .  V  m t  M- i m  «  k .  5 0  h .

Łlsty nznanl • Ou wjrbKlninycli pad.

Giuiłnj skład: HHiiiib.ifl uliSBi* & Co. dr.ugerya
e y « r , W ęgry, Baro»»-ut S r. 1. 1277

Do nabycia we wszystkich aptekach i arogei/acn.

Mam E r f a  Da podłogę, G l a z u r a  b u r s z ty n o w i ,  
n a  p o d i o j ę .  < . t a ,  cr™

   s p i r y t u s o w a  naiych-
miast wysychająca, łająca fc —wę . p o h  sk za jcdnorizow em  
pociągnięciem. -  U a r  a  Emai. jłoSoi wa i biała  
z fabryki juudw ltc .ii l u n  w Wiedniu. Moguncji i P e­
tersburgu. — Em alia 1 srla*arj powyższe wysycha,o 
,zybko, są nadzwyczaj trwałe Jo  pociągania poałóg, spizę- 
tów aomowych i rolniczych, ścian, drze wa, metali wszelkie­
go rodzaju i t. p Do nabycia we Lwowie u O. T . W in  
. k i e r a  S y n a  Rynek 28 t l f r e u a  ł t e a c u e k a  ul. He­
tmańska. — W  Tarnopoln- u  8llpo li'a  SRowrwń- 
stcł.-sro, w  Przemyślu u łanu iłlartynwwic/.a. — 
u Easara Sanberga w  Brzeźn*™ eh ._________ j_££a

Proszę zażąiiao przesyłki frauko
pszycli

mm
cenników i pióbek najlep: zycli 

styryjskich

do polowania, dla leśniczych 1 
turystów, jakoteż wszystkich 
niateryi modnych na ubrama 
męskie i chłopięce, nr. pal etapy 
itd., od najtańszych aż do na.i- 
lepszych, od znanej i najwięk 
szej firmy wysyłkowej materyj
Wincenty ublack

U R j\ Z .  Murgasse 9- 35.52

M y d ło  „ S t e o k e n p f e r d -
L i l i e n m i l c h 11

f ir m y  B e r g n ia itn  & C o ., W D r e ź n ie  w  T s t s i ł s e n  n . Ł .
jest i pozostanie wedle codz ien n ie  n ad ch o d zący ch  lisiów 
uznania najskuteczniejszem mydłem medycytulTiem pr/e 
ciwko pi1” ;orn, jakoieź uo uzyskania i tu r /ju d m u  deli­
katnej skóry i lóżouej cery. Da  nabywa '" tu k a  po Sn 
halerzy w aptekudi, drt g a c r  ach i składu :h pa; i u:n i 

i mydła. ul od

J E O Y t f B E  W  K D h E J  W O D 2 1 E
rozc ieńczone , bez jak ichko lw iek  dodatków  je s t

Y D R O C H R O M I N
gotowa do użycia jako farba be/wonna, giudka, , odobna do 
emalii, nieścierająca się : odporna tak la wpływ powietrza 

jak i ognia

do malowania fasad i nbikacyj wewnętrznych
każdego rodzaju. Schnie szybko i nie puszcza nawet po latach; odporna 
na wpływ gazu, deszczu i słoty; niezrównanie tańsza od farb olejnych 
i mało co tylko droższa od farb klejowych. Do nabycia w różnych kolo­

rach. Zalety z hygieniczńego punktu widzenia: ~

n isłrn jaca , bezw onna, a n ly M P b c ś a ,  u le puszczająca przy  czy szcze n iu , porowaia
nie uniemożliwia osuszenie muru v ilgotnego. Prosp' kty, 
pr—ii i i tp bezpłatnie i rranko. |edvnie prawdziwo, jeżeli 
opakowanie zaopatrzone w obok stojący znaczek, ochi cymy.

M b d e r i s k a  fehryka krnriy Tow. akc.
ł l i il iie n d o rfe r  H re id afab rilt A, Ci.

Biuro w Wiedniu IX '1, Lfchiensteinstrasse 17.
Do nabycia także we wszystkich większych skłaaarh farb.

Sensacyjna nowość!
K u s i y u i u  b i u s k o ^ y  „ L u d w i g a 44 

z Ł  5 . 2 5
Piękny, obok pszedstawiony kostyum, 
specyalność lirmy naszej, skutkiem j&gf 
elegancyi i przepysznego wykonania 
uderza natychmiast w oczy i wyrabia .-i*?* 
się go głównie w materyach biało- 
czarnych, „Pepita*4 i z prima łodenów ę j  
letnich, gładkich, czarnych, w dese- 
niach, szarych,oliwkowychi brunatnych $.<■* 
i bordeaux; bluzka 2 nowoczesnym - r';". 
podbiciem, na przodku z gładkimi fał- 
dami, naszywki męskie, u dołu z wy- 

padającymi wacmarzowo fałdami,
Cena całego koatjnm n zł. 5.26. Jt 
Bluzka aaiKia zt. 2^0, sama »p4- $$

dn i ca z ł.  3.
Przy zamówieniach uprasza się przy- 
słanie dokładnej miary, objętoici szyi 
3 piersi, długości ramion i tyłu, prze- 3 s3  
dniej i tylnej szerokości łona, taicie i 
bioder. Jedyna przesyłka za zaliczką peg 

— przez —
Dum eksportowy mód damskicli 3L 

H. A  U E R 383k
W lu lc i, I> 2. n iss tlo rfa rs tr . 3|8. *
Premiowana w Paryżu, pierwszą pre- f e a  

 ______  mia, wielkim ztotym  n cdalem |

Ww ytiolioalpe ssie miejscowości lecsmicze

■ 1

B e n sd o rp ^ i& i Kakao
2  zalecają powagi lekarskie jako pierw sze śnia- 
I" danie zam iast kawy lub herbaty 1207

(óOO metrów)
Polud niowy

Z ak ład y  leczn icze  u rządzoue

(1500 metrów) 
T y r o l .  1206

leczn icze  u rząd zo u e  z kom fortem - — 
G rand  H o te l i G rand  H otel Lewico d e s  B ain s , 
p .c rw tz o rz ę d n e  i w ięcej n iżeli 30  h o te li i p e u sy j 

w ezeik ich  rodzaidw .
S ezo n  Kuracyjny. Od 1 kw ietn . do ko ń ca  p a ź d z ie r  
i i r s o u v 4 e l ą  :« tt e i r d d ł a  lecznicze o uznanej 
znakom tośei działaniu w wypadkach niedokrwistość', 

• ełioiób skórnych, nerwowych, kobiecych etc. '
L'sftzcj8i3\ ”
w oda Leyioo s iln ie jsza  i w oda 

Leyico  s łab sza  do
i c c z u m i i i  ( l o i i i o t L e g o

podług vt skazówek la .:ar/kich w każ- 
uej aptece i -tan ilu  wód mineralnych ao rabycia. 

Skład główny dl- Anstro W igier: fe G rigar j r  .W ie ­
d e ń  I., Jaso irii-g o ttsh rassc  4.

L P V ! P ,n  Bt3c-7!i kolei \  »lsng«r^ yodiiEw drugj ud Trientu,
u u i i u u 1 w preepysznem położeniu 1 łagodn. klimacie. — Pro­
spekty i szczegółowa Informacje przea Dyrekcye kąaitlową źródeł 
leczą. LaTica-TetfioI^CRade-Direetion der Le-ńcoA'etriok>-ffciiqu<*lIen)

H andel za ło żo n y  1789. H andel za łożony  1789.

Fryderyk Schubuth i Sp.
L w ów  — R ynek  1. 45 —  poleca

Herbaty czarne, aromatyczne, silnie nacisfaj^ce
CONGO Nr 0 V= klg. K. 3‘20
CON J O  Nr. 1 „ „ „ 3 80 w
SOUCHONU Nr 2 „ „ „ Ki
SOUCHONG zbioru majów. „ „ „ t>'~
Ka YSOV najprzedniejsza - „ „ „ 8-—

Znakomite okruehji n e r b a t
ł( klg. po Kor. 3, 3'60 i 4'60. 2 (76

Zamówienia odwrom ą pocztą — opakowania nie liczymy.

ł

C 2 3 . Ł C
„O H iO “ usuwa -vągry, liszaje i nieczysto­

ści skóry.
„O H IO “ zapobiega n  orzeniu się zm arsz­

czek, a istniejące usuwa
„C H IO - wybiela i wydelikaca.
„O H IO " odświeża, odmładza i upiększa.
„O H iO “ jesi nieocenione w podróży.
„O H IO" jest światowym środkiem  ko­

smetycznym. 188
Cena oryg. tubki 1*40.

fil. s M :  „ R i f o n a f , Lwów, 3-go M ^a.

T7*7”i Q l i s : a .  n a s z a

nasiręcza nadzwyczajną Sposobność korzystnego zakupu lem ich  zapo­
trzebow ań, na Świątki Z ielon e, do przystąpienia do Komunii.

Na żądanie wysyłamy wszędzie naszą oofitą

M _  ̂ k o l e k t ę  p r ó b e k
/  ^ r V *  ^  zaw ierającą najnow sze rraterye na suknie i bluzki, 

prześliczn ie w ybrane batysty, zefiry, voile . prótna 
na spódnice, krefony i tow ary białe itd. jakoteż  

nasz wspaniały

K a ta lo g  g łó w itj i lu s tro w a n y
z namów ;zymi modelami w konfekcyi damskiej, to a­
letach, bluzKach, k ap elu szach , oieliźnie, ubraniach m ę­
skich i chłopięcych a dalej w artykułach do p o rz e b  

dom owych i um eblowania itd.

c a ł k o w i c i e  b e z p ł a t n i e .

sławne w św iede śp ie­
waki. oryginalnej krwi 
Sekerr, c pi ztślicznym 
niskim i brylantowym 
głosie i długim, zm itn- 
nVm gwiździe, poleCu 
A. BRZEZINA, w id ii 

Zakład chowu kanarKów w 
('Moniuficu, nr. 22. Rztieinu 
usługa. SztuKa po 8, 10, 12, 
samiczki po ó kor. Przednie 
do 1 j, 18 i 20 kor. Wysyłka 
zr zrliczką. Każdy jest zado­
wolony, Tysiące listów i po 
dziękowali. 98

i i  )k ę m  . .A y  P r i x  F f x r *

- W h A A N E I ł  &SCńŁESlN6ERżi«*.»v.»

ien I., G raben IŁ 5.
Wejście

m, bi i

K T O
szr ze swego

<9
łssaewwwwr w p T s ł r w ł j *  wiwma /> *we*p»1 u* » w- ••|m' i ,imcpiiLm.użi^p.j tjU I

jest niezadowolony 
a i e c h  V L * 3 ? - j s  

proszku żołądkowego

Skutek niewątpliwy.
Wypaila 2 xmo'iić dr.rmo i opłutn.e 
prospekty i 'olografowan- ory- 

finalne listy uznania.
  11

1 duże pudełko 1 or. 3‘— 
fraiiko, 5 pudełef a pic.

kabatr i franko 
prze wła sktaa centralny
E  T  K. A  U  3 ,

Wisdeii XVlfl, Edathoig- 4

18562788



© przcdam  2 młyny wonne o 
U 3 1 2 parach kuńiieni, wo­
da stała, 2 pomieszkaniem i 
ogruuem, blizko wielkiego 
rmasta, staćya kolejowa iv 
miejscu. Bliższa wiadomość 
yod 1. 143, ul arcyks. Rudolfa 
w Kołomyi. • J 4284

ż /u p ię  dom z ogrodem przy 
I ł  kolei lokalnej Dębica Pize- 
*ursk- Zgłoszenia Al. F. po­
ste rest. Szczucin. 4281

ięKszej dzierżawy' apteki 
potzukuje rutynowany 

mag,ster farmacyi. Zgłoszenia 
pod Dr. M. Rosenbaum, ja  
rosław. 4280

:-p iętrow a w śiicznen . p o ­
łożen iu ,so lidn ie zbudow ana

3ka lat wolnych, blizko śród­
mieścia korzystnie do naDj- 
.ia. G o’ ówka potrzebna 12 
tysięcy złr. Zgłoszenia pod 
,.’0  catyjna sprzedaż" przyj­
muje Administracya tego n. 
ma. 4129

Marcele oudowiane zaiaz do  
i ’ sprzedania i lokale skle­
powe oraz mieszkania do wy­
najęcia od 1 września, wzglę- 
d :ie 1 października 190?, przy 
nowo utworzonej ulicy, łą :za- 
caj Gródecką z ul Niemcewi­
cza naprzeciw' kościoła św. 
t.lżbiety. Bliższa wiadomość 
przy ul. Gródeckiej 50 B. 1 
piętro.________________ 1872
R ealn o ść  zwyż trzymorgowa 
I ł  o ł rzech frontach z r udo- 
,vlą przemysłową, awiema 
czynszówemi, własnym w odo­
ciągiem, Dez długów, znako­
mity objekt parceiacyi i dal­
szego najwydatniejszego za- 
i'u;’owani3, odpowiednio do 
sprzedania, Właściciel tam że: 
Żółkiewska 33, Li ów. 4000

O'o.ukij_ą mieszkanie od 1 
lub 15 maja 4 pokoje, !a- 

zienke. przedpokój z przyna- 
leżytościarni. Zgłozz. ul. Lele 
wela 2, miesz. 5. 4119

2  l-ci/te 3
1- OJSSi

z kuchnią od 1 maja, czerwca 
lub lipca. Zgłoszenia z poua- 
n itm  ceny p o i .  „M. M. Bez­
dzietni' Administracya S ło ­
wa Polsk, 3673

em a 21. Z kom tortem  kilka 
pomieszkań zaraz do wy­

najęcia. W iadomość u dozoi 
cy. " 4265

ilia ulica 29 Listopada 50 
składająca się z 4 poKoi 

z przynależętośoam . do wy­
najęcia. Wiauomość Śliwiński 
Krzywa 6. Koiekcya rogów 
tamże do sprzeaania, 1277

S pokoje, przedpokój, ku­
chnia, łazienki Hofmana 

boczna 8 do wynajęcia. 42dć

esicaia m m
ziecko 1 mies. płci męskiej 
jest do wzięcia za swoje. 

Przemyśl, 3-go Maja 15, u 
akuszerki. 429o

-Rięks?a realność jest w ca- 
yi  '-ości zaraz a o sprzeaania 
rzy baidzo dobrych warun­

kach, nadająca się ao  każde­
go przeusiębiorstw— Bliższa 
v. iadomość w miejscu ul. Kc 
pem ika 54 A. L B. 1242

LW O W SK I AKC.

Zakład zastawniczy
ul. Karola Ludwika 3 I. p.

4293 zawiadamia, iż 
nrzyjm uje zastaw y także 
w  n ied zie le  i św ięta  od g. 
9 — 11 rano. D t / r e k c y a .

J a  piegi jedyny środek
kien. toaletowy dra Mej- 

siera, słoik po 80 groszy i 1 
kor. hu groszy. Mydło na pie­
gi po 50 i bu groszy poleca 
najtańsza drogerya L. M enks- 
sa  ul. K ażir-.erzow ska 19. — 
róg Rzeźnickiej. *217

Sprzedam  willę na Kasto- 
lówce, 5 pokoi cal. 230 00 

gruntu. Gotówka poirzeDna 
kor. 2u.u00. Kupię Kamienicę 
z wkłaabm k 20.000. „Gospo ­
darstwo" poste-rest Lwów.

Dla am torów  przez cały 
rok w  B rzuchow icach!

Do sprzedania willa „H iena" 
w najpiękniejszej i naj­

zdrowsze1 stronie enołozonp, 
l.za uieu1 Mickiewiczowską;, 
SKładająca się z dwóch m_- 
rewan, (h dom ów o siedmiu  
pokosach z przynależ'to- 
ściam i i wszelkirmi wielko- 
miejskiemi urządzeniami oraz 
udpcwiediiiem umeblowaniem. 
Ogród kwiatowy t owocowy 
Bliższa wiadomość ul. '-g o  
Ma, a 9, u portyera. 4274

eprz .aam  kamienicę w Srod- 
m1 tSc.„ brutto o400. Wia­

domość Akademicka 22, tra ­
fika. *289

eainośc w Przemyślu Grze­
gorza 3, ao  nabycia Zgło 

szeni; przyjmuje właściciel 
Zdański, Nowy- Sącz, Rynek
o2. 4280

yl Halicka 17 cztery poko­
je, kuchnia zaraz dc wy­

najęcie., 
zy n e

Wiadomość w maga- 
„Staubera". 4082

Kaw alerski posój umeblo­
w ał] ud 15 kwietnia do 

iiujęcia, «J: śwr. Antoniego 1.
4i3ć

R miana mie„ .kania. Mie­
s i  szkam ul. Orm iańska 1. 20 
Stachurska, akuszerka. 4170

d'-* dużych, słonecznych p o ­
koi przedpokój, kuchnia, 

łazienka, spiżarnia na wyso­
kim parterze od 1 czerwcu do 
wynajęcia, ul. Andrzeja Gołą- 
t a  1l 448,1

© klep, składający się z dw 
u t kacy] odpowiedni

dwóch 
dla

rymarza je  i do wynajęcia. 
Gródecka 51. 4179
Waiaz ounajnię pokój ume- 
S& blowany. Mikołaja 7, par­
ter na prawo. 4Ji?ó

Wokój kaw alerski zaraz uo 
S wynajęcia ul. Bonitrahow
6. 4223

^  ewenuiai 3 pokoi z przed- 
■— pokojem i kuchnią, ulica 
lagiellorska 22- 4061

chemi-1 
ta n a

pralnia Szym ona W eis-j 
“.a, lw ów . pl Halicki 
1. 12 i ul. K opern ika I {
12 na żądanie e/yszczę | 
ubiory w ciągu kilu u goi 
dzin. 4260

P rzestrzegam  w szystkich in­
teresowanych, iż żadnych 

zobowiązań pitniężnyc* czy 
to  z powodu zaciąg.iienia 
długu, czy też poręki, których 
sam osobiście na siebie nie 
przyjąłem, nie uznaję i z tego 
tytułu wynikłych pretensyi 
bezwarunkowo nie będę wy­

równywał ■
Maciej Czerny-Szwarzenoerg.

4234

Ilustrow any cennik
wysyła na żądanie franko ele­
ktryczna fabryka powozów 

M ścisław a i ickendorfa
w t Lwowie ul. Źulińskiego 4, 
ru.jv./żr,ze odznaczenia. .Na 
składzie gotowe powozy- od­
nowienia według poprzeunio 
ułożonych kosztorysów. Rok 
założenia 1869. 4233

ai.na  przystojna, lat 21, in 
teligentna, z posagiem, ka­

tolickiego wyznania, z braku 
znajomości poszukuje toarzy- 
sza życia na pewneni stano­
wisku — fotografia pożąda 
na — d .skrecya zapewniona 
„Wrzoc" posie restante Ko­
marówka. 4157

Pierścionki
olrączk i ślubne, szpilkf 
bukietowe, wszelkie wy­
roby złote i srebrne po­
leca Franciszek Kwa­
śniewski, płac Halicki 3. 
Przyjmuie wszelkie ub- 
staiunk, i reperac/e.

Hzeteina sposobność
Z powodu zmiany maga­

zynów, wysprzedaje po wła- 
snycn cenach k o sz tu : sypial­
nie, jadalnie, pokoje męskie, 
[akoteż różne wykumpletowa- 
rie meble i garnitury salonowe.

Zastrzegam :>ię i zazna­
czam wyraźnie, że powyższe 
ogłoszenie nie jest zwykłym 
praktykowanym wabikiem.

Polecam przy tej sposo­
bności w naiwięKszym wybo­
rze najnowsze garnitury alo- 
nowe, meoie luksusowe, ma- 
terye meblowe, portyery i fi­
ranki. da iss

Jan  Tkacz Syn 
L.y»ów, Kopernika 18.

aw ai-r, ,ar 34, Polak, pi ze- 
niysfowjjic z wykształce­

niem akademickim mieszkają­
cy siale na Węgrzech, poszu­
kuje w celu matrymonialnym 
panny luu młodej wdov;y z po­
sagiem. 4a anorim y nicodpo- 
wiada. Fotografia pożądana, 
która zwróconą zostanie. — 
Listy wo 26 bin. pod i S. Jo  
Administracyi „Słowa Pol."

r*218

Choroby weneryczne
i zastarzałe, choroby skórne 

kobiece, osłabienie na tle 
neurasthenii leczy 50

Dr. F i t l S C I I
PA a  AŻ HAUSMANA 8.

ypasy na w aty Między 
Dniestrem a ujściem i o- 

m n:cy jest do wynajęcia do- 
skouała pasza około 180 m or­
gów w całości lub częściowo 
Bliższa wiadomość probostwo 
łacińskie w Haliczu. 4109

« !
pl. halicki 10 jw pałacu po 
Biesiadeckicli) nadesłano 
wzorowo wykonaną sypial­
nię w stylu zakopiańskim 
mahoniową z bronzami, 
jakoteż kilka sypialń orze­
chowych w stylu angiel­
sk im isec esy jn y m . 4085

alon mód „Kalina", plac 
Akademicki poieca bar­

dzo ąu s to v "e  kapelusze po 
cenain możliwie najtańszych, 
zamówienia wykonuje’ szy bl.o 
i dokładnie. ’ 3690
N O W O Ś Ć ! S p iry tu so w e

{zapalniczki
które przy zdję­
ciu nakrywki 

naiychinisst się 
zapchają sztuka 
Do K 1 "30, 3 szt. 
L20, poleca za 
nadesł. kwoty i 

i 36 n. pono z gory fabryczny 
skłaa zegarów, zegarków’, gra­
mofonów i przyborow do 
tycnze C. Dornbaum Lwów 

Krakowska 2. 338*

ogniotrwała oryg- 
J. Wertheimera po­

leca na dogodną spłatę jene- 
ralnv zastępca u la  Galicy i i 
BukG.,,ny M. K O r K lS , ’ . ^  
Lwowie, ul. G ró jecka 10, te ­
lefon nr. a29 Skłaa maszyn 
rolniczych i do szycia. Pra 
cowniu ślusarsko-m echani- 
czna. 2012

IgFzędownie zatwierdzone 
U * DRESY wszystkich za­
wodów i krajów z gwarancyą 
porta w międzynarodowym 
biurze adresóyy jó z e i Rosen- 
zweig i Syn, Wiedeń l ,  Ba- 
ckerstrasse 3, Tel. losSl. Bu­
dapeszt, V., Nador-utcza 23. 
Prospekty franko. 116

geneya „Meta“ Lwów, Ły­
czakowska 8* przyjmuje 

roboty ziemne w icarnie' :oło- 
mach, cegielniach, wapniarkach 
itp. w miejscu i na prowincji.

4.TŹ4

K aw aler na stanow isku urzę­
dnika pragnie się ożenić. 

Posag wyn; giny. Pr& i o wy­
swatanie. Pośredthe I uc.-/po­
średnie zgłoszenia „Nadz! :ja 
33“ post. rest, Lwów za oka­
zaniem kwitu inseratowego.

4049
kawaler, na sta- 

noWisku urzędnika o do­
chodach 2500 kor. i awansem 
pragnie zaznajomić się z pan­
ną lub młoda wdową w ce- 
la^.i matrymonialnych. Posag 
pożąaariy Dyskrecya pod sł< - 
w- . honoru, Adres „Ufność 
30“ post. rest. Lwów za oka­
zaniem kwitu inserat. 4u48

B umie! Dziękuję niniejsżem 
Panu Abrahamowi Wein- 

Steinowi w Podwołuczyskach 
za wyleczenie siostry ud epi- 
lepsyi. Bazyli Tychoński, asy­
stent poczt._____________ 3614

Maszyn; d e  szycia Singera 
i pierścionkowe ręczne t u 

24 zł., nożne od 27 
zł. i wyżej polcCu F 5 -  
« n s  R e : o n a n n ,  
Lwów ul Karola Lu­
dwika l. 27 Cenniki 

darmo i opłatnie. 195

Za 30  zł.
wyuczam dokładnie kroju 
francuskiego. Za szycie 6 zł 
miesięcznie. Dla pań niecheą- 
cych brać udziału w kursie, 
urząaza osobno  lekcye.

Szkoła kroju
M ałgorzaty Lercltowcj

przy ul 3 kaja 12.
j jy ;

Zgub iono  szpilkę orylan'0- 
wą (oodkowę) między pla­

cem .Ymryackim a ul. Dąurow- 
skiego. Uczciwy znalazca o- 
trzyn.a stosowne wynagrodze­
nie, Szulc, Dąbrowskiego t a j  

 _________ 4209

Jadw iga z Jah łów  Śem kow a 
poleca .,vi'ój nowo otww- 

raony Saion Arióa przy ul. 
P ełczyńskiej 1 10 zaopatrzo­
ny vp najświeższe modele pa­
ryskie, wiedeńskie i najm o­
dniejsze kapelusze uamskie, 

I j92

Loueic p ta k a
....—  zJobyty moje

korowce Horbsta
ś w i a t  c a ły .

\VA'8YŁKA
d rz e *  owocowychi aleonych
już rozpoczęta i potrwa do 
końca kwietnia. Zapas IGO 000 
sztuk. Szczególnie piękne 
zwykle kasztany, czerwono 
kwitn. i akacye kuliste, cier­
nie Chrystusa, dęby, topole, 
rozm aite drzev a pkczące itd. 
sztuka od 60 halerzy począ­

wszy.
1,000.000 rozm aitych k i z e ­

w ów  ozdobnych. 
U r n n a  owocowe

pół i wysokopienne. Za^as 
pół miliona. 10C sztok wedle 

naszego wyboru k. oO.
" D jf1 A \/yso-opienne i krze- 
n l j / f l  wy różne, sztuka od 

70 halerzy począwszy. 
DRx/B rasowy i jaia tegoż 
w 26 najpiękniejszych odcie­
niach. flustr. cenniki wysyła 
na żądanie bezpłatnie Zarząd 
dóbr hrabiowskich Batth/a- 
ny, majętność "stnOlak, po­
czta Frankoz k o lo  Kadkers- 
mirg 3820

Tylko S5  korony
kosztuje najnotuzy  ten 

palacz autouiacyczny
2 a-

J e r z . y
Wiedeń, h Mariahilferstr. 1 C,

Cennik, bezpłatnie i frako. 
Prawnie ochtonione.

1294

\ k t  c a o r o b a c l t  p ę c b e m  
* *  m o c z o w e g o  1 innyeń 

tym podo bnyeh dolegliwościach 
są najbardziej rozpowszeennio- 
ne i działają ''naKomicie 
U n p s n l k i  t a r o l k o w e  za­
wierające -7 swym .kładzie 
olejek »£uviłowy, salol i eks­
trakt kubeoowy. Kapsułki te 
iańywać można bez przesako 
dy w Wvkonywauiu zajęć co- 
dziennvob Wobec licznych 
naśladownii tw żądać należy 
wyraźnie Groetners kapsułek 
tarounowycn których nazwa 
prav.uie jest zaatizeżoną.

Cena pu^ iłka wraa t  przepisem 
niywenll 3 korony. Ni J rto dołą czyi o»leźy 45 haJ toliczka 3-65. 
De nafcyns v  aptece Piepes* Pora- 
tyńskiego ora. Ż. Ruckera we Lwo­
wie. ułówny skrad ila  tialicyi Apte­
ka pod węgierską koroną J, piep< ss 
porar. ńskiego, LwOw, plar 3e; --.r- 
dYńskj 1. l

Kjóiewsiri 
. źródła 
mineralne

K r & n c h e n
D łw o o  Łzu*Lij Środek do leczeni*  k« . 
Uniw, k tn lu , chrypki, ŁaflegmJeai*, 
kwasu i«2ądkow«fo. Wwędaie otraymać 
» o * n a r U praecaray  tf.Ądaó w y ra in fe  
produkt n a tu ra ln y  i oio p ra y jm o w td  
•arogmUiwfa^tucane emskie wody i s oieja

o nab1 ci i przez wszjnst- 
kie księgarnie odznaczona 
nagrodam1 broszura rodcy 
rn dycynalnego dr. Munera, 
wycnodząca w 56 wydaniu o
cierpieniach nerwowych 

i  eeasuainych.
Przysyłka oołatna w ko­
pertach za przesłaniem  k. 
1'20 w znaczkacn poczto­
wych. C Jin  Rober, Brun^wik j 

(Braunschweig). 3415

PANOM
Capsulae c. O iao u&i 
Santali 0,25 marka ^  

Kapsułki zamba *
Gorąco zalecane przez lekarzy prze 
ciw cierpiani i  pęcherza i it(g 
moczowy -U itd nie szkodzą to 

iądkow , izybkl skutek.
Jedyny wytwórca o t S K

Prawd.tylko wczerwor,./ a ,  .  
pakietach J io k. 4. — Do 1 “ l
nabycia 1 Brady. W ie -  I < V  
deń, I, Fleischm: rkt
we Lwowie: apteka Piep^sa-Para 
tyńskiego plac Bernardyński 1. i 
i apteka p ot srebrnym ortem U. 

Ruola (przedtem Z. RucJęer 
_

franko za poprzedmem nade­
słaniem  ; za zaliczką 30 fi. 

w jęcej.
H E H k i S P 4 U U 1 A  

Lwów, ulica Kułłątaia 1. 1.
Odsprzedającym znaczny 

rabat, 42(56

eksfrakreiri jg_ czYsaczetii

Zastępca we Lwowie : "FL 
KRAUSE, Lw ów , T rzec iegc 
Maja L 7. Telefon 545. 3713

Każdy nagniotek
i bi odawkę usuwa się pewnie  
i oezboieśme w najkrótszym 
czasie ty lko  przea pęazlęwa- 
nie znanym ogóiniu speoyal-  

n ym  środkiem

Ramerta Antikofiu,
Karton 80 h., pocztę o 20 k. 
w ięcej Sprowadzić mo-lns. 
przez aptekę „kum rOzzu- 
aehen K aiser Fr. o oset Ra- 
inert, Brunn, jerdinaM Oy 
gasse 14 11

f  f  *
Dawniej 4 złr 

teraz 25 ct. z Centrali.
Dawniej 4 ztr. 

teraz 25 ct.

4261

deszcze tylko kitka dni
jest sposobność

które przedtem złr. t.— kosztowały

tylko po za sztukę lub 
parę kupić.

Proszę skorzystać z nadarzającej się sposobności do zakupna 
p i i  r m e u l ,  k o l c z y k ó w ,  b r o s z e k ,  s z p i l e k  d o  k r a ­

w a t e k ,  łańcuszków dla pań i panów itp.

la d w o w , p i*  T l a r > a c * k i  1* S i

p o  < t t e i o z  o t .
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oiatowej sław y W r a łe lt i S t r m c a  w  S ff iiia n o
YWfi.iTrijiri ^ e ' p m /m  jr tT M u C* -& L  j T C  j e d y n e g o  w ła ś c ic ie la  t a j e m n ic y  a p o r z ą d z a u l i  378

^jrrZg  f j i  %mŁ r - ieŝ  najskuteczniejszą piołunów ką świata
N iezbędi.e w  każdej rodzinie. Do nabycia w  każdym handlu delik atesów  i kawiarni.

«

DO NAfcYClA PRAW IE WE W SZYSTKICH A PT E K A C H !

K e r l > « J i > u / e g ' o

Źelazieio-wapiermy syrup
zaw ierający kwas fosforowy

Od iat 37 przez lekarzy wypróbowany i zalecany syrup na piersi. 
Dział; uspokajająco na kaszel i pobnaza apetyt, lepsze trawienie i 

odżywianie się i wpływa tak na tworzenie krwi jak i kości. 
Cena flaszki 2 kor. 50 h., z przesyłką pocztową z dodatkitm  40 h.

na opakowanie.

Tytka pr, rdsifcy i  ponii i z j m  
isiUtm •■krtDsym

0<tr:ogi fiiQ przed niflado- 
mcrareai

Sar5apanlia-5ynup
Od 32 lat zaprowadzony ku powszechnemu uznaniu. Znakomity, ła ­
godnie działający środek przeczyszczający. Usuwa zatwardzenie i 
skutki tegoż Puoudza szybką zamianę pokarm u i czyści krew. Za­

lecony szczególnie do kuracyj wiosennych i jesiennych 
Cena flaszki 1 k. 70 hal., przesyłka pocztowa z  dodatkiem 40 b. r a

opakowanie.. 1189

J e d y n y  w y r ó b  i główny skład wysyłkowy: D f .  ł i e l m a n n ’ &  a p t e k a  „ p o d  M i ł O S i e r d a i e m “  (Apotneke >zur Barraherzi< 
keit“ W ie d e ń  V TT/1, Ł C a is e r s t r a s s e  TS-T*.

Do nabycia u pp. aptekarzy: we Lwowie — Brzeżanach — Gródku — Kamionce — Krynicy — Podwołoczyskach — Rzeszowie — Samborze — Tarnopolu

mmmmmm ***   *> « -

C e n a  t u W . i  5 0  h a > .

ZAHRADN1KA

i a e a l i i y  fcjreiss
czyści, konserwmje i wybiela zęby. 

Do nabycia w każdej aptece,- 2728
JSSEŜ SEHS

A uf der Waid
■ poczta Morschwil

F rtait«f1 Saratoryum dla chorób wcwaęłrsiyel
nadaje  się  i-właszcza na  cho roby  nerw ow e, toJrjd^ow e, kiszek, wa­

lk troby ii ek, sercow e i przewotfu jr - a m : i » c £ o .  P 'y aa in o -cy eb /eza i 
Łj a o ‘.o  * k s ra e f ia s .  Z nakom ita  nc 'u dualn ie  d o sto so w a n a  dyeta 

P ro sp ek ty  bespTathls 1231
,  iir. D ock i flr. A m . F isch er , lek arz s p m a f ls ia  u s ctier. żołądka 1 k L zek .

U roń  do polowania
i broń luksusowa wszelkiego rodzaju, dubeltówki 
i trzy lufLi najnowszej konstrukcyi (bez wydrążeń, 
z eiektorem '. bron na grubą zwierzynę, jrygl.iai- 

ne flinty i pistolety „Browi.ing", 
amerykański karabiny repetierowe teszyngi i funty do strze­
lania do tarczy 1 pokojowe, rewolwery itd. renomowane a- 

—  brykaty , Suhl I Liettich pod dogodnymi 
; r z l e s l ą c z r t « ! r c L l  s p ł a ł a r u * .

N (wyższa gwai«ncyr za wyl onai l.; I pewność strzału Do 
sraya oclona. Cennik broni 820 FI. bezpła nie i franka Ofer­

ty specyajine i i izwłc rn.e.
Bial i F reund  w W rocławiu, II 3701

m m m i * © ®

Iśii#

Przed nabyciem aparatu  foto* 
graficznego prosimy zażądać we 
właanym intereaia nasiego bez­
płatnego Camera-Katalogu 823 C. 
Dostarczamy najnowszych modeli 
wszelkich nowoczesnych typów 
(n .p , aparatów składanych, pano­
ramowych, Ewierciadlanych) po 
najniższych cenach na dogodno

Pod również fcorzystnemi ttr- 
m nkam l polecamy do sportu, 
tea tru , polowania, podróży, dla 
maTynr.rki, dla wojskowychurzę- 

downie 
zalecone 

pryzmowe 
lornetk i 

Hensoldta, 
binokle l 
monokłe, 

tudzież 
paTyakie 
ezkła o 

najw ięk­
szej opty­

czną] sprawności- Cennik 823 C 
Eadarmo opłacony.

3718

F I E G I
usuwa w  7 dniach zu p ełn ie

Dr.Christofa amł>Fakr*em
najlepszy, nieszkodliwy środek 
Jo  utrz/m am a czysto i upię­
kszenia cery. Prawdziwy tylko 
w oryginalnych słoikach, k tó ­
rych opako vanie nie ma za- 
re jest, cwanego znakuochron­
nego. Cena 1 k. 60 h Mydło 

do tego 70 h. 
ćtlćwny sk ład  ma we Lwo­
wie Zygmunt: Rpdkęr, apteK. 
v Krakowie Wiktor Fudyk, 
H Bartmański i Spka aptek., 
w Nowym Sąrzu R. Ja l uho 
wski, apt^ w Przemyślu M. 
Schwarz up t; w Tarnopolu 
Mar. Krzyżanowski, apt iaa; 
Dr. J. Franzos apteka. W Ja­
rosławiu w apKce Jakóba 
Wyszatyckiego. Składy prói_z 
tego we wszystkich większych 
aptekach i składach - apte­
cznych. 3751

P r a k a m i f i  f
' © t f c F e o i y p k s

„ S lo te a  P o l s k i e g o *
b* Lwuii, Ckwiiezim 17-19.

1 anie czeskie 
p ierze na po­
duszki I 5 kilo: 
nowe darte k 
9 60, lepsze k. 
12, biał mięk­

kie jak puch, daue  kor. 13, 
24, śnieżnej białości, miękkie 
iuk puch, darle, leor. 30 i 36" 
Wysyłka opłatnie za pobra­
niem. Zam iana i zw rot za po­
kryciem Kosztów porta o- 

' zwolone 2082 
Benedykt Sachset Lobes 55 

poczta Pilzno, Czecny.

l i o w e r y
św iatow ej sław y marki

S T E / R
najnowszych modeli z zua- 
cziiemi ulepszemami poleca 
na spłatę po j dogodnymi wa­

runkami
M .

L w ó w , G r ó d e c k a  10 T e l. 329, 
Skład maszyn rolniczych ■ do 
szycia jakoteż wszelkich przy- 
Dorów 1 olarskich. LzKoła ;a - 
zdy na rowerach. Pracownia 

ślusarsko-m ecnaniczna.
3 187

P A T E N T Y
na wwalaan wyjetmywa

S, Dzbański
przysięgły rzecznik 

patentowy 7
WIEDEŃ VII,

X jl23.eL en.gra.sse 2
ff pobliża c. |  arzĘclu patent

Sytorn Patfiin-A! yrn ty s

Praszę żądać!
gratis i franko m e­
go bogato ilustr. 
polskiego cennika 
z przeszło 1000 ry­
sunków zegurkó*w 
tow aiów  sreb r­

nych i złotych

H a n u s  K o n r a d
Pierwsza fabryka zegarków 
w Eriix nr. 984 (O sc h y ) .
Prawdziwe niklowe zegarid Remontolr 
z kotw icą razem z  łańcuszkiem i fute­
rałem  sk o n an y m  k. 4.—, S Bituki k, 
11*60. Prawdziwy srebrny zegarek Re- 
montoir k, 7*60, prawdziwy erebray 
łańcuszek, ważący 15 gramów k. 2'ó0. 
Żadne ryzyko 1 Zmiana dozwoloną lub 

lw ro t plcnlęday. 91

Fabryka piecy ochronnych  
„TRIUMPH” 1291

S. Coldschmidt 6 Sohn
jfels Ob. w st 34 

Cenniki gratis i franko.

M IHIITOiiC
we Lwowie, Krakowie, Przemyślu i Stanisław ow ie

p c i f i c s .  2492

Prawdziwe Mleko ogórkowe 1 ii.
Prawdziwy Krem ogórkowy i kor. 
Prawdziwy Puder ogórkowy 1 kor. 
Prawdziwe Mydło ogórkowe 1 kor.

do w ydelikacenia I upiększenia twarzy. —  Z naL om iie, praw dziw e , 
naturalne. —  O prócz sk lep ów  w łasnych w sz ę d J e  do nabycia. —  

2ątn<* yyraznie tylko w yrobu

1 J a n a  I lm a t o w ic z a .

ii « i

sm

4-;$aa
t

m m

m m
< i - #

S I | f 3i 8i§Si19lIS K ^
Znacznie rozszerzona i zmodernizowana £

«s*r

U E. Bredta I
w y ra b ia

W  ODDZIALE I. 15
B u d o w a  m a s z y n :

'CS* Maszyny parowe i lokomobile do ruchu zapomoc^ 
pary nasyconej i przegrzanej, nastręczające najwyższą oszczęuność 
w materyale opałowym. Urządzenia browarów, gorzelń, fabryk 
drożdży, tartaków, narzędzia do glębukich wierceń, urządzenia 
rzeźni, młyny itp. Kompletne urządzenia transmisyi w 'achowem 

wykonaniu. Pompy i urządzenia pompowe,
W ODDZIALE L b

B u d o w a  m a s z y n  ro ln ic zy c h :
Lokomobile, młocarnie parowe, kieratowe i ręczne, kieraty, młynki 
do czyezczenia zboża, sieczkarnie, prasy i gniotowniki do oleju. 

W ODDZIALE II.
K o t la r n ia  ż e la zn a  w y p o sa żo n a  w in s la la c y ę  

p n e u m a t y c z n ą :
Kotły parowe w szelkich systemów i każdej wielkości, przegrze- 
wucze pary, anaraty, konsu-ukeye żelazne, zakłady gazowe, re- 
zerw^ary, kotły warzeme qo browarów do gotowania zapomccą

pary, chłudnice.
W ODDZIALE m .

O dle w a m  la  ż e la za  i  m e ta li:
Odlewy metalowe i żeL zne maszynowe i budowlane podług 
własnych i nadesłanych modeli, aż do wagi 5000 kg. jednej Sztuki. 

W ODDZIALE IV.
K o t la r n ia  m ie d z ią  n a :

Aparaty dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiego
rodzaju itd.

Zamówienia dla nas przyjmuje także nasz inżynier, o. Henryk Katzmllenboger, 
zamieszkały we Lwowie ui. ZybliKiswicza 1.27.

N a k ł a d e m  i-rćiki wydawnicze^ we Lwowie.Stowar?, zar. z opr poręką. Z D rukarni „ S ł o w a  P o l s k i e g o *  
P aoicr z fabrvk ' Brac' F iaikow siicn  w 'i-rłe- C*ań«u.

we L w ow e. p o i zarz-ądein józeta Z iem bińskiego.


